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Pogłębić pracę Organizacji związkowych
Związkom zawodowym przypada poważna rola 

w podnoszeniu poziomu życiowego mas pracujących 
oraz stałym poprawianiu ich warunków materialnych 
i kulturalnych. W ostatnich latach organizacje związ­
kowe otrzymały szereg uprawnień, które pozwalają 
im coraz aktywniej wlą&ać się do kierowania naszą 
gospodarką oraz poprawiania warunków życia i pra­
cy. Nie zawsze jednak organizacje związkowe potra­
fią dostatecznie troszczyć się o wykorzystanie wszyst­
kich możliwości, jakie im stwarza Państwo Ludowe. 
Lutowe Plenum CRZZ zwróciło uwagę na konieczność 
przezwyciężenia dotychczasowych słabości i podnie­
sienia pracy związkowej na wyższy poziom.

-Błędy i niedociągnięcia poszczególnych ogniw 
związkowych, wytknięte przez Plenum, występują 
również niejednokrotnie w pracy organizacji związ­
kowych w naszej branży. Trzeba je zatem dokładnie 
poznać i przeanalizować, aby w myśl wskazań Cen- 
ti alnej Rady Związków Zawodowych podnieść pracę 
związkową na wyższy poziom.

Plenum wskazało, iż niejednokrotnie organizacje 
związkowe nie dość uwagi poświęcają sprawom ta­
kim, jak przestrzeganie postanowień umów zbioro­
wych, bezpieczeństwo i higiena pracy oraz ochrona 
zdrowia, stan stołówek, tryb zwalniania z pracy, po­
lityka rozdziału mieszkań itp.

Odnosi się to również do naszych organizacji 
związkowych. Zagadnienia warunków pracy i płacy 
nie są dość silnie wysuwane przez nasze rady zakła­
dowe. Dla przykładu wystarczy wspomnieć, iż jed­
ną z ważnych spraw w ostatnim czasie stało się za­
gadnienie wynagrodzenia magazynierów zbożowych 
za pracę w godzinach nadliczbowych. Niemal we 
wszystkich okręgach i oddziałach powiatowych sły­
szy się dyskusje na ten temat, trudno jednak spotkać 
taką radę zakładową, która ty  bliżej zajęła się tą 
sprawą i występowała z nią wobec władz .zwierz­
chnich.

Podobnie ma się rzecz ,z zagadnieniami bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Powszechnie wiadomo, że 
praca w spichrzach — jeśli panują w nich niewłaś­
ciwe warunki — połączona jest z zagrożeniem zdro­
wia. Tymczasem wiele się w naszych spichrzach ro­
bi, żeby zapewnić bezpieczeństwo przy obsłudze urzą­
dzeń mechanicznych, mniej natomiast uwagi zwraca 
się na takie zagadnienia jak usunięcie nadmiernie 
Występującego pyłu zbożowego.

Nie wystarczy tu zaplanować odpowiednie kredy­
ty i czekać na zatwierdzenie ich przez władze zwierz­
chnie, a potem na realizację inwestycji. Zdajemy so­
bie doskonale sprawę, że wiele naszych spichrzów roz­
wiązało problem zmniejszenia kurzu w pomieszcze­

niach magazynowych we własnym zakresie. Przy­
czynili się do tego racjonalizatorzy robotniczy. I 
właśnie do organów związkowych należy obowiązek 
popierania ruchu racjonalizatorskiego, kierowania go 
na  ̂ rozwiązywanie konkretnych zadań. Podniesienie 
zaś higieny pracy w wielu naszych spichrzach jest 
w pełni możliwe przy użyciu nawet bardzo skrom­
nych środków, pod warunkiem jednak, że ludzie bę­
dą rozumieli, jakie korzyści przyniosą dobrze prze­
myślane usprawnienia.

Skoro już mowa o -ruchu racjonalizatorskim — 
stwierdzić trzeba, że przyniósł on w latach ubiegłych 
poważne sukcesy. Wzrosła liczba -zgłoszonych pomys­
łów, wiele z nich zastosowano z pożytkiem dla gos­
podarki PZZ, uzyskano znaczne sumy oszczędności. 
Powstała również wyraźna grupa ludzi, którzy ro­
zumieją konieczność rozwijania postępu techniczne­
go. Ludzie ci przyczyniają się do modernizacji 
spichrzów i sami rosną, podwyższają swe kwalifika­
cje. Ujemnym jednak zjawiskiem jest, że od kilku 
lat powtarzają się w tej dziedzinie ciągle te same 
nazwiska przodujących racjonalizatorów. Ruch nie 
nabiera szerszego rozmachu, nie wciąga do swych 
szeregów nowych jednostek. Słabość ta wypływa 
z niedostatecznej opieki ze strony organizacji związ­
kowych. Powinny one bardziej dokładnie analizować 
istniejące możliwości i czynnie rozwijać ruch racjo­
nalizatorski. Będzie to w najbliższej przyszłości 
tym łatwiejsze, że -powstał centralny klub techniki 
i racjonalizacji przy Centralnym Zarządzie. Zadanie 
będ-zie polegało na tym, by w jak najszerszym za­
kresie zorganizować terenowe kota tego klubu i pra­
cę ich natchnąć szczerym entuzjazmem.

Jeśli zadanie to zostanie pomyślnie wykonane, wte­
dy wyniki nie każą na siebie długo czekać. A prze­
cież mechanizacja spichrzów, doskonalenie procesów 
konserwacyjnych, usprawnianie pracy ładunkowej, 
lepsza organizacja prac magazynowych — wszystko 
to pozwoli na dalszą obniżkę kosztów, tak niezbędną 
w naszej gospodarce dla stałego podnoszenia do­
brobytu.

Takie zagadnienia bytowe, jak -przydział mieszkań 
i w ogóle gospodarka mieszkaniami pracowniczymi, 
jest jednym -ze słabszych punktów naszej pracy. Zbyt 
często -słyszy się zdanie członków rad zakładowych, 
że wszelkie poczynania w tej dziedzinie z góry są ska­
zane na niepowodzenie. Zdanie to tłumaczy się tym, 
że -przydziały mieszkań są dość szczupłe, mimo znacz­
nego budownictwa mieszkaniowego, a zdobywanie 
dodatkowych pomieszczeń niemożliwe z uwagi na 
brak kredytów. Oczywiście potrzeby górnictwa, hut­
nictwa i innych kluczowych przemysłów w tej’ dzie­
dzinie muszą stać na pierwszym miejscu, nie można
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jednak z góry zakładać bezradnie rąk. Marny wiele 
przykładów, że sprężysta praca organizacji związko­
wej potrafiła doprowadzić do wyremontowania we 
własnym zakresie zniszczonych mieszkań. Obecnie 
wydany został nowy Dekret o funduszu zakładowym, 
który zezwala na remontowanie z kwot funduszu za­
kładowego wszelkich mieszkań pracowniczych. Roz­
szerza to znacznie możliwości zwiększania puli miesz­
kaniowej.

Warunkiem jednak zwiększania się funduszu zakła­
dowego będzie wykonanie planów, zwłaszcza zaś pla­
nu obniżki kosztów. A w tej dziedzinie czynnik związ­
kowy zdziałać może wiele, mobilizując załogę do ryt­
micznej i wydajnej pracy.

Odbyta niedawno kampania sprawozdawczo-wy­
borcza organizacji związkowych pozwoliła na ujaw­
nienie wielu braków w pracy naszych rad zakłado­
wych. Krytykowaliśmy członków rad za niezbyt 
energiczną i konkretną pracę. Nowym radom zakła­
dowym wytyczyliśmy drogi, po jakich powinny iść 
ich wysiłki. Nie można jednak zapominać, że same 
kilkuosobowe rady nie będą w stanie dobrze wyko­
nać swych obowiązków społecznych, jeśli nie będą 
z nimi współpracowały całe załogi. Nie wystarczy 
czekać, aż ktoś za nas pomyśli i załatwi sprawę. Trze­
ba samemu występować z twórczą inicjatywą i w łą­
czać się do pracy rady. A co najważniejsze — nie 
cofać się przed rzeczową, śmiałą krytyką, taką kry­
tyką, która pozwala dostrzec popełniane błędy i usu­
nąć je. Od członków zaś rady musimy żądać szczerej 
rzetelnej samokrytyki, zdawania sobie sprawy z istnie­
jących niedociągnięć i podejmowania odpowiednich 
kroków dla zmiany stylu pracy związkowej, jeśli ona 
jest zła.

Ważną dziedziną pracy związkowej jest organizo­
wanie i rozwijanie masowego ruchu współzawod­
nictwa pracy. W latach minionych powstały w za­
kładach zbożowych nowe formy współzawodnictwa, 
które sprzyjały pobudzaniu twórczej inicjatywy pra­
cowników. Poszczególne placówki współzawodniczyły
0 tytuł przodującego spichrza, oddziału powiatowego 
itp. Podejmowano cenne zobowiązania we wszystkich 
dziedzinach pracy, przysparzając przedsiębiorstwu
1 gospodarce narodowej ponadplanowych oszczęd­
ności.

Ostatnimi czasy ruch ten wyraźnie osłabł, a podej­
mowane przez załogi zobowiązania noszą często cha­
rakter mechanicznego, odświętnego „załatwienia jesz­
cze jednej sprawy“ .

Sytuacji nie można tu poprawić jakimś jednym 
rozporządzeniem czy apelem. Rady zakładowe mu­
szą wykazać w tej dziedzinie jak najwięcej wysiłku 
i inicjatywy. Trzeba dokładnie poznawać szczegóły 
gospodarki swojej placówki, zdać sobie sprawę z jej 
potrzeb i trudności. Tylko bowiem wtedy można wska­
zać załodze kierunki, w jakich powinny iść zobowią­
zania. Przedyskutowanie tych zagadnień w czasie 
zebrań grup związkowych przyniesie na pewno dobre 
wyniki już w krótkim czasie. Członkowie grupy nie 
ograniczą się wtedy do przyjęcia sugestii swojej 
reprezentacji związkowej, lecz wystąpią sami z nową 
inicjatywą po przemyśleniu warunków pracy na 
swym odcinku.

Sprawa narad produkcyjnych wymaga u nas szcze­
gólnej uwagi. Zbyt często bowiem narady te nabie­

rają cech odpraw, jakie organizuje kierownictwo ad­
ministracyjne dla omówienia wyników pracy w okresie 
minionym i wskazania zadań na okres najbliższy. 
Rzadko zdarza się, by narady takie organizowane by­
ły przy współudziale czynnika związkowego. Zbyt 
rzadko też czynnik związkowy podejmuje przed nara­
dą przygotowania. W wyniku narada jest nudna, nie­
ciekawa, brak na niej żywej dyskusji, a tym samym 
poza samą stroną informacyjną, nie daje ona żadnych 
konkretnych efektów.

Nasze rady zakładowe powinny nauczyć się organi­
zowania narad, poczynając od szczebla grupy związ­
kowej. Jeśli to zadanie zostanie pomyślnie wykona­
ne, wtedy znacznie łatwiej będzie można organizo­
wać dobre, owocne narady produkcyjne całych załóg. 
A wtedy nie trudno będzie podnosić styl i organizację 
pracy przez krytykowanie błędów, przez wskazywa­
nie „wąskich gardeł“ , przez rozpowszechnianie przo­
dujących metod pracy. Jak na razie bowiem najlepsze 
nawet usprawnienia i pomysły bardzo długo nieraz 
czekają na przeniesienie ich do innych placówek, czę­
sto nawet pobliskich.

Jeśli zadania, które tu omówiliśmy wyrywkowo, 
będą stale w centrum zainteresowania rad zakłado­
wych, jeśli rady te dbać będą o ścisłą kontrolę wy­
konania swych obowiązków i własnych uchwal — 
wtedy na pewno wyniki ich pracy dadzą się natych­
miast zauważyć. Każdy członek organizacji związko­
wej powinien codziennie odczuwać, iż wybrana przez 
niego rada zakładowa jest organem żywym, pracują­
cym, troszczącym się o budownictwo socjalizmu w 
naszym kraju i o człowieka, który ten socjalizm bu­
duje.

Zadania przed nami stoją poważne i trudne. Musi­
my w jak najkrótszym czasie wydatnie podnieść sto­
pę życiową społeczeństwa. Równocześnie jednak mu­
simy zapewnić dalszy silny rozwój przemysłu soc­
jalistycznego, od którego zależy postęp w rolnictwie 
i zapewnienie wzrostu produkcji towarów masowego 
spożycia.

N.ic nie straciło ze swej aktualności hasło: „pra­
cujmy szybciej, lepiej, taniej“ . W naszych warunkach 
ma ono szczególnie dobitną wymowę. Kiedy za k il­
kanaście tygodni rozpocznie się skup zboża z no­
wych zbiorów będziemy musieli uczynić wszystko, by 
istotnie pracować szybciej. Terminy będą krótkie, 
a nie wiadomo czy warunki atmosferyczne będą po­
myślne. Im więc sprawniejsza będzie nasza praca, 
tym mniej strat cennego zboża poniesie gospodarka 
narodowa. A kiedy już zboże znajdzie się w spich­
rzach, wtedy będziemy musieli wytężyć wszelkie siły 
i nasze wiadomości fachowe — by nie tylko zacho­
wać wysoką jakość przechowywanego zboża, lecz 
również podnosić iją przez umiejętne zabiegi. A na 
każdym stanowisku, na każdym miejscu, przy każdej 
pracy, pamiętać musimy, że do podniesienia stopy ży­
ciowej niezbędne jest stałe, konsekwentne obniżanie 
kosztów własnych. Jest to bowiem jedno z ważnych 
źródeł zwiększania produkcji i uwalniania zamrożo­
nych rezerw na cele zwiększania ¡naszego dobrobytu.

Wykonanie tych poważnych zadań spoczywa na 
każdym z nas, pracą zaś naszą powinny mądrze 
i skutecznie kierować nasze organizacje masowe — 
wśród nich ząś nasza organizacja związkowa.
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Usprawnić przewozy zbóż
P rzew ozy zbóż są co ro k u  pow ażnym  egzam inem  

sprawności . o rgan izacy jne j s łużb transp ortow ych  
i  ob ro tu  tow arow ego całego apara tu  skupu.

W  1954 r. a p a ra to w i C ZZZ P ZZ  pow ie rzono w y ją t ­
kow o  tru d n e  i  poważne zadania, polegające na przy­
ję c iu  w  k ró tk im  okresie czasu znacznej ilo śc i zbóż 
z dostaw  zagran icznych w  p ie rw szym  pó łroczu oraz 
jes ien ią  w  skróconym , w  po rów nan iu  do la t  ub ieg łych 
te rm in ie  p rzy jęc iu  zbóż ze zb io ró w  1954 r.

Poważne sp ię trzen ie się dostaw  zagranicznych 
w  stosunkow o k ró tk im  dw um iesięcznym  okresie cza­
su zm usiło  P ZZ  do zastosowania szeregu środków  
w p ływ a ją cych  u jem n ie  rów n ież  na ekonom iczne w y ­
konan ie  przewozów. Nadchodzące n iep lanow o duże 
ilośc i zbóż do p u n k tó w  roz ład unko w ych  lądow ych 
i  m o rsk ich  w ym a ga ły  od całego apara tu  spedycyjnego 
znacznego w y s iłk u  i  w y ją tk o w e j sprawności organiza­
cy jn e j. Zadanie to  d z ię k i o fia rn e j p racy p laców ek g ra­
n icznych, a zwłaszcza ro b o tn ik ó w  ła du nkow ych  i  pe r­
sonelu dyspozytorskiego, zostało w  pe łn i w ykonane, 
czego dowodem  jest ca łko w ite  w y e lim in o w a n ie  prze­
s to jó w  tab o ru  lądowego i  m orsk iego oraz zw iązanych 
z ty m  kosztów  w  dewizach.

M n ie j sp raw n ie  o d byw a ł się roz ładunek u odb io r­
ców, co spowodow ało znaczne przesto je w agonów  
i  zw iązane z ty m  koszty. Zasadniczą przyczyną tru d ­
ności roz ładunkow ych  odb io rców  b y ło  n ie w ą tp liw ie  
kum u lo w an ie  znacznych ilośc i w agonów  przez ko le j. 
A p a ra t P K P  k ie ru ją c  się p ra w id ło w ą  z pń nk tu . w idze­
n ia  przew oźn ika  koniecznością o rgan izow an ia  m arsz­
ru t  przewozowych, pow odow ał prze ładow an ie  to ró w  
na  stacjach odbiorczych, co pociągało za sobą prze­
trzym a n ia  w agonów  oraz doda tkow e koszty robocizny 
i  tra n sp o rtu  dowozowego.

O ja s k ra w y m  nieprzestrzegan iu  te rm in ó w  dostaw y 
przez k o le j św iadczyć mogą p rz y k ła d y  następujących 
m łyn ów , k tó re  zam iast p lanow anych  3 w agonów  
o trzym a ły : Legn ica —  43 w agony, Byczeń —• 38 wago­
nów, M ieszków  —  26 wagonów , Leśnica —  20 w ago­
nów , B ie n iow ice  —  33 w agony, C iep lice —  17 w ago­
nów.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że p rzy  w ła śc iw ym  zorga­
n izo w a n iu  i  odpow iedn im  zw iększen iu  w y s iłk ó w  roz­
ła du nek  zboża u  w ie lu  odb iorców  można b y ło  znacz­
n ie  usp raw n ić , a ilość przetrzym anego tabo ru  po­
w ażn ie  ograniczyć. Is tn ie je  jeszcze n ies te ty  w  w ie lu  
naszych p laców kach n iezd row y ob ja w  zasłan ian ia  się 
w zg lędam i n a tu ry  fo rm a ln e j. T rzeba zaś liczyć się 
z fak tem , że ko le j będzie system atycznie zw iększała 
ilość przesyłek w  wagonach łączonych. W y n ik a  to  
z p ra w id ło w e j o rg an izac ji procesu przewozowego 
i  ja k o  jeden z podstaw ow ych w a ru n k ó w  uzysk iw an ia  
reze rw  taborow ych  jes t specja ln ie  podkreślany 
w  uchw a łach  Rządu usta la jących  okresowe zadania 
przewozowe.

N a jw łaśc iw szym  środk iem  l ik w id a c ji n ie ró w no m ie r- 
ności dostaw  przez k o le j je s t rozszerzanie w łasnego 
p lanowego o rgan izow an ia  m arsz ru t przewozowych. 
Z da jem y sobie sprawę, że w  w a ru n ka ch  naszego obro­
tu  tow a row ego  organ izow an ie  m a rsz ru t bezpośrednich 
czy na w e t s topn iow anych jes t bardzo trudne. Is tn ie je  
tu  je d n a k  rów n ie ż  w ie le  uprzedzeń dyk to w an ych  
w łasnym  w ygodn ic tw em . O m ożliw ościach w  te j dzie­
dz in ie  św iadczy np. zorgan izow anie przez p laców kę

P ZZ  w  Ż u ra w ic y  w  okresie  I I I —V I. ub. r. 98 pocią­
gów m arszru tow ych  o  łączne j ilośc i 5.888 wagonów.

P rzyczyną nieekonom icznego w yko n a n ia  przewozów  
b y ł rów n ie ż  często b ra k  dok ładne j d e k la ra c ji jakośc io ­
w e j ze s trony  „R o lim p eksu “  na to w a r ła do w an y  przez 
dostawcę oraz n ie te rm in ow e  w p ły w y  tego tow a ru . 
N iep lanow e dostaw y zbóż zanieczyszczonych lu b  pora­
żonych szkodn ikam i u n ie m o ż liw ia ły  ich bezpośrednie 
rozdysponow anie do m łynów . P lan  bezpośredniego 
zaopatrzenia m ły n ó w  przez p u n k ty  roz ładunkow e w y ­
konany zosta ł za ledw ie w  37%. Pozostałe 63% m asy 
to w a ro w e j m ły n y  o trzym a ły  dop ie ro  po oczyszczeniu 
zbóż przez PZZ. Spow odow ało to  podwyższenie plano­
w anych  kosztów  transp o rtu . Konieczność rozdyspono­
w a n ia  zboża na te ren  całego p ra w ie  k ra ju  —  co 
m ia ło  m ie jsce szczególnie w  lip c u  i  s ie rpn iu  —  spo­
w odow a ła  w yd łużen ie - tras  przewozowych z p lanow a­
nych  średnio 210 k m  do 228 km .

W  m echan icznym  transporc ie  d rogow ym  na  skutek 
po dw ó jn e j m a n ip u la c ji dow ozow ej przekroczono p la ­
nowane założenie w  zakresie ta b o ru  w łasnego o  11%, 
obcego o  225%.

P rzygo tow an ia  organ izacy jne  do przewozów  rozpo­
częto w  ub. r. ju ż  w  k w ie tn iu , a w ięc  znacznie wcze­
śnie j n iż  w  la tach poprzednich. P rzy  op racow yw an iu  
p lanów  i  ś rodków  organ izacy jnych  w yko rzys ta no  do­
św iadczenia la t  poprzednich, naw iązu jąc  w spółpracę 
z M in is te rs tw a m i: K o le i, Ż eg lug i oraz T ransp o rtu  D ro ­
gowego i  Lotniczego.

W  rezu ltac ie  przew ozy zosta ły  w ykonane  znacznie 
sp ra w n ie j n iż  w  la tach  poprzednich. M im o  poważnego 
(o 160%) w zros tu  średniego dziennego za ładunku  w a ­
gonów  —  na całe j sieci k o le j p o k ry w a ła  zapotrzebo­
w a n ia  na w agony no rm a ln o to ro w e  n iem a l w  100%. 
W  1953 r. w  poszczególnych dn iach ilość n iepodsta- 
w ionych  w agonów  dochodziła do 1/5 zam ów ień sk ła ­
danych na stacjach.

R a dyka ln ie  p o p ra w iło  się rów n ież  zaopatrzenie 
w  zastaw y wagonow e na sku tek  stw orzenia 24 re jono­
w ych  m agazynów  zastaw, w yd a n ia  zakazu używ an ia  
ich  do in n ych  a r ty k u łó w  poza zbożem i  jego p rze tw o­
ra m i oraz przyspieszenia zw ro tó w  po w y ładu nku .

S tan w o d y  w  rzekach b y ł w  ub. r. w y ją tk o w o  n i­
sk i, n ie  m ożna w ięc  b y ło  często w ykonać przewozów  
w  założonych re lac jach. M im o  to  jednak, dz ięk i ścisłej 
w spó łp racy  z M in . Żeg lug i i  opera tyw nem u w p ro w a ­
dzan iu  zm ian  do p lanów , ogó lny p lan  przewozów 
żeglugą przekroczono.

Bezpośrednie k o n ta k ty  z w ładza m i na szczeblu 
ce n tra ln ym  i  w o jew ód zk im  p o z w o liły  rów n ież  na 
spraw nie jsze n iż  w  la tach  poprzednich w yko na n ie  
przew ozów  transportem  drogow ym  in te rw e n cy jn ym , 
m ob ilizow anym  w  oparciu o uchw a łę  P rezyd ium  Rzą­
du  o jes iennych przewozach z iem iopłodów .

N asilen ie  przew ozów  jes iennych s tw arza ło  n ie  ty lk o  
m ożliw ość w yko n a n ia  p lanu  o b n iż k i kosztów, lecz 
rów n ież  pozw a la ło  C ZZZ  P ZZ  —  p rzy  w ła śc iw ie  zor­
ganizow anych przewozach —  nadrob ić przekroczenia 
p lanow anych  kosztów  tra n sp o rtu  I  pó łrocza spowodo­
w anych  zaburzen iam i w  obrocie zbóż z im p o rtu . R ea li­
zacja tych  zadań zależała od rów nom iernego  w y k o n y ­
w a n ia  przewozów, w y e lim in o w a n ia  doda tkow ych  n ie- 
p lanow ych  p rze rzu tów , pełnego w yko rzys ta n ia  no rm  
ła du nkow ych , skrócenia tra s  w  przewozach ko le jo ­
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w ych  i  ogran iczen ia przewozów  taborem  drogow ym , 
l ik w id a c ji przewozów  w tó rn y c h  i  k rzyżu jących  się 
oraz od usp raw n ie n ia  prac ła du nkow ych  i  c a łk o w i­
te j l ik w id a c ji posto jów  tab o ru  iponad usta lone norm y.

Jednakże na sku tek  b łędów  pope łn ionych w  okresie 
przygo tow ań g ru n to w n ie  i  p ra w id ło w o  przygo tow any 
p lan przewozów  n ie  m óg ł być w  pe łn i zrea lizowany. 
P rzygo tow an ia  odpow iada ły  w a ru n ko m  no rm a lnych  
zb io rów  i  przeb iegow i skupu w  p ropo rc jach  la t  ub ie ­
głych. Tym czasem  za is tn ia ły  w a ru n k i odm ienne, spo­
wodowane zw iększen iem  odsetka sprzętu m echanicz­
nego, sp ię trzen ia  się robó t żn iw nych  w  w y n ik u  opa­
dów  oraz skrócenia okresu skupu.

W  s ie rpn iu  w  na jb a rdz ie j to w a ro w ych  w o jew ódz­
tw ach  w y s tą p iło  w ysok ie  przekraczanie p lan ów  sku ­
pu. Spow odow ało to  znaczne zaburzenia w  spraw nym  
odbiorze zbóż. P ow sta ł bow iem  prob lem  dokonania 
p rze rzu tów  do in nych  w o je w ó d z tw  w  ilościach i  k ie ­
run kach  n iep rzew idz ianych  w  planach.

W  zw iązku  z tym , że p rze rzu tów  tych  na leżało do­
konać szybko —  uznano, że najlepsze w a ru n k i ko n ­
serw acji, a równocześnie na jszybszy roz ładunek 
i  lik w id a c ję  postojowego zapew nią m agazyny o dużej 
p rze lo tow ości (e lewatory).

N ie  ana lizu jąc  g łęb ie j pow sta łych w a run ków , 
s tw ie rdz ić  należy, że usta lone w  rezu ltac ie  k ie ru n k i 
p rze rzu tów  n ie  zupe łn ie  odpow iada ły  roz łożeniu po­
jem ności m agazynowej w  k ra ju , n ie  m og ły  w ięc  i  nie 
w y k lu c z y ły  późniejszych przewozów  w tó rn y c h  i  k rz y ­
żu jących się. Znaczną część tych  szkod liw ych  gospo­
darczo przew ozów  trzeba b y ło  dokonać bezpośrednio 
lu b  w  fo rm ie  reekspedyc ji jeszcze w  okresie kam pan ii, 
w  s ie rpn iu  i w rześniu .

Obecnie dokonu je  się znacznych przew ozów  w tó r ­
nych, rozm ieszczając zboża pochorobowe z w o je ­
w ó d z tw  pó łnocnych na te ren ie  całego k ra ju . A  w ięc 
n ie  zna laz ł po tw ie rdzen ia  a rgum ent na jlepszych w a ­
ru n k ó w  konserw acy jnych , ja k ie  m ia ły  dawać w ie lk ie  
m agazyny tych  w o jew ództw . N ie  w y trz y m a ł rów n ież 
k r y ty k i a rgum ent, że ty lk o  duże m agazyny są w  stanie 
zabezpieczyć tabor przed pos to jam i pod w y ładu nk iem . 
W  p ra k tyce  w łaśn ie  w  ty c h  jednostkach pow sta ły  za­
burzen ia  w  rozm iarach  n ie  no tow anych  dotychczas 
w  obrocie zbożem.

N adm ie rna  w ilgo tność  i  zanieczyszczenie zbóż oraz 
n ie ró w n o m ie rn y  przebieg skupu zm us iły  P ZZ  do sta­
łego pos ług iw an ia  się k ilk u d n io w y m i p lanam i ob ro tu  
tow arow ego, budo w an ym i w  zależności od ak tu a ln e j 
sy tuac ji. Z m ian y  w  m iędzyw o jew ódzk ich  p lanach 
p rze rzu tów  w prow adzane przez C e n tra ln y  Zarząd m i­
mo, że n ie  p o k ry w a ły  się z in te resam i przew oźnika , 
b y ły  na ogół konieczne i  słuszne. M e tody  te  n ie  zo­
s ta ły  je dn ak  w  pe łn i p rzy ję te  w e w szys tk ich  O krę ­
gach. P ow odow a ło  to  dużą nerwowość w  pracy, 
a w  konsekw encji n iezupełne panow anie nad ruchem  
m asy tow a row e j.

O kręg B ia łys to k  dysponow ał np. p rze rzu t żyta 
z Łom ży m. in . do P iszu i  Orzysza w  sąsiednim  w o j. 
o lsztyńskim . W  ty m  sam ym  czasie pow. K o lno , w y ­
przedziwszy Łomżę, doszedł do 90% w yko n a n ia  p lanu  
rocznego i  będąc uza leżnionym  ca łkow ic ie  od k o le jk i 
w ą sko to row e j został zupełn ie  „z a ko rko w a n y “  na 
punk tach  skupu.

Jedynym  w y jśc iem  w  te j sy tu a c ji b y ło  um oż liw ien ie  
pow. K o lno  dokonan ia szybkiego od ła dun ku  p u n k tó w  
skupu taborem  sam ochodowym  do położonych w  po­
b liż u  m agazynów. U m o ż liw iła b y  to  zam iana w ydanych  
d la  Ło m ży  dyspozyc ji w y s y łk o w y c h  do P iszu i  Orzysza.

Dowodem  w y ją tk o w e j ne rw ow ośc i i  n iep rzem yśla ­
nych  g ru n to w n ie  posunięć w  p racy O kręgów  b y ły  
dokonyw ane w  p ie rw szych  dn iach  s ie rpn ia  p rze rzu ty  
do p o w ia tó w  dysponujących w  ty m  czasie po w ie rz ­
chn ią  m agazynową n ie  w ysta rcza jącą  na ich  w łasne 
potrzeby. O kręg Poznań zadysponował np. p rze rzu ty  
do m agazynów  pow. kon ińsk iego, k tó ry  za k i lk a  dn i 
zosta ł z b ra ku  po w ie rzchn i m agazynow ej zupe łn ie  „za­
k o rk o w a n y “ .

O n iep raw id ło w o śc i ruch u  m asy tow a ro w e j św iad­
czy rów n ież  p rzyk ła d  pow. pszczyńskiego, k tó ry  n ie  
u ży tku ją c  w łasnych  m agazynów  dokonyw a ł przerzu­
tó w  zboża ze skupu do in nych  po w ia tów , a w szystk ie  
m ły n y  na w ła sn ym  te ren ie  zasypywano zbożem z ob­
cych p rzerzutów . Na p rz y k ła d  GS w  Pszczynie w ysy ­
ła ła  w agony do G liw ic , a m ły n  h a nd low y  w  Pszczy­
nie  o trz y m y w a ł w  ty m  sam ym  czasie zboże z w o j. 
warszawskiego. M ły n  w  P niew ach, w o j. poznańskie, 
w  okresie  od 1— 18 s ie rpn ia  o trz y m a ł z p rze rzu tów  
40 w agonów  żyta, podczas gdy w  ty m  samym czasie 
GS w  P n iew ach w ys ła ła  17 w agonów  żyta do s tac ji 
Z ie lona  G óra i  Jasienica G ubińska.

P rz y k ła d y  te świadczą, że apara t P ZZ  n ie  zawsze 
czu ł się w  p e łn i odpow iedz ia lny  za rac jona lne  w yko ­
nan ie  przewozów. N ie  ulega bow iem  w ą tp liw ośc i, że 
p rzy  w ła śc iw ym  stosunku do spraw y i  p rzem yślanych 
sum iennie p lanach p rze rzu tów , naw e t p rzy  is tn ie ją ­
cych m ożliw ościach składow an ia , ilość przewożonej 
k o le ja m i i  taborem  sam ochodowym  m asy tow a ro w e j 
można b y ło  poważnie ograniczyć.

N a jpow ażn ie jszym  m ankam entem  przew ozów  kam ­
p a n ijn y c h  b y ły  n ienotow ane dotychczas w  obrocie 
zbożem przesto je ko le jow ego i  samochodowego taboru  
pod w y ładu nk iem . W  po rów nan iu  z 1953 r. p rze trzy ­
m an ie  ta b o ru  ko le jow ego ponad obow iązujące no rm y  
czasowe w zros ło  następująco: pod za ładunk iem : 
w  1953 r  —  737, w  1954 r. —  1.067 w agonów ; prze­
c ię tn y  przestó j w  godz. 1953 r. —  12,3; 1954 r. —  9,1; 
koszty: 1953 r. —  381.664 z ł; 1954 r. —  1.631.874 zł.

Równocześnie w zro s ły  znacznie przesto je tabo ru  pod 
w y ła d u n k ie m  w  m łyn ach  C Z P M łyn . Pod za ładunk iem : 
w  1953 r. —  1.307, w  1954 r. —  1.624 w agonów ; prze­
c ię tn y  p rzestó j w  godz.: 1953 r. —  8,8; 1954 r. —  8,8; 
pod w y ła d u n k ie m : 1953 r. —  6.237; 1954 r. —  9.854 
w agonów ; p rzec ię tny przestó j w  godz.: 1953 r. — 
20,8; 1954 r. —  22,3; koszty: 1953 r. —  512.724 z ł; 
1954 r. —  1.746.212 zł.

P rzesto je w agonów  pow s ta ły  g łów n ie  w  dużych 
spichrzach w o je w ó d z tw : szczecińskiego, koszalińskiego, 
w rocław skiego, opolskiego i  s ta linogrodzkiego o trzy ­
m u jących  duże p a rtie  przerzutów .

G ru n to w n a  ana liza  w ykaza ła , że g łó w n ym i przyczy­
n a m i p rze trzym ań  w agonów  b y ły  na dm ierne  i  n ie ­
te rm in ow e  w y s y łk i niezgodne z harm onogram em  doko­
nyw ane przez poszczególne w o jew ód z tw a  i  p o w ia ty  
przekracza jące w  ty m  czasie dzienne p lan y  skupu 
oraz kum u lo w an ie  w agonów  przez ko le j. N ieprzestrze­
ganie dz iennych ha rm onogram ów  w y sy łe k  w y s tą p iło  
szczególnie ja s k ra w o  w  jednostkach bydgoskich i  po­
znańskich. T a k  np. w o jew ód z tw o  bydgoskie  ty lk o  do 
e lew a to rów  szczecińskich w  okresie 13 d n i p rze k ro ­
czy ło  dyspozycje w ysy łko w e  o 305 w agonów  i  w ysy ła  
n ie te rm in ow o  340 wagonów .

N iep lanow e i  n ie te rm in ow e  w y s y łk i do  e lew a to rów  
w ro c ła w sk ich  okręgow ych zak ładów  zbożowych w y ­
n ios ły  23% w  stosunku do udzie lonych poszczególnym 
okręgom  dyspozycji.

Re jonow e Z a k ła d y  Zbożowe w e  W ro c ła w iu  o trz y ­
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m a ły  529 przesyłek n ie te rm in o w ych  i  n iedysponow a­
nych, co stanow i 30% ogólnej lic zb y  otrzym anych 
wagonów.

W y ją tk o w o  ciężką sy tuac ję  w  zakresie w y ła d u n k u  
w  spichrzach w o jew ód z tw a  w roc ław sk iego  w  osta t­
n ich  dn iach  s ie rpn ia  spow odow ały poszczególne O krę ­
gowe Z a k ła d y  Zbożowe, k tó re  w  ty m  czasie w y s ła ły  
następujące ilo śc i n ie te rm in o w ych  w agonów : B yd ­
goszcz —  145 wagonów , Poznań —  260, K ie lce  —  7, 
B ia ły s to k  —  11, Łódź —  52, L u b lin  —  20, W roc ła w  
(w łasny  teren) —  439 wagonów .

C harakte rystyczne jest, że jedna ty lk o  stac ja  W ro - 
c ław -N adodrze o trzym a ła  127 w agonów  ju ż  po zupeł­
n y m  w s trzym a n iu  dyspozyc ji z te renów  w o jew ód z tw : 
łódzkiego, o lsztyńskiego, poznańskiego, lube lsk iego 
i  k ie leck iego  oraz z te renu  w o jew ództw a  rzeszowskie­
go i  gdańskiego, z k tó rych  to  w o je w ó d z tw  w y s y łk i 
w  k ie ru n k u  na W ro c ła w  n ie  b y ły  w  ogóle dyspono­
wane.

W  tych  w a run kach  m agazyny o trzym u jące  zboże 
z p rzerzutów , m im o  ca łe j m o b iliz a c ji apara tu  i  w y ją t ­
kow o o fia rn e j p racy  załóg transportow ych , n ie  b y ły  
w  stan ie z lik w id o w a ć  w y tw o rzon ych  na bocznicach 
„k o rk ó w “ , k tó re  w  poszczególnych m agazynach do­
chodz iły  do  200 w agonów  oczekujących roz ładunku  
przez 48 a naw et w ięce j godzin.

Nadchodzące, na w e t m im o  w s trzym a n ia  dyspozycji, 
p rze sy łk i do p rzepe łn ionych m agazynów  oraz n ie ­
odpow iedn ia  jakość zbóż spowodow ała konieczność 
poważnej ilo śc i gospodarczo szkod liw ych  reekspedycji.

W y ją tk o w y  chaos w  zakresie w yk o n y w a n ia  dyspo­
z y c ji w ysy łkow ych , ja k i cechow ał ca łą  kam panię 
1954 r., spow odow any został c a łk o w ity m  b ra k ie m  kon ­
t r o l i  przez zarządy okręgowe i  oddz ia ły  pow ia tow e 
p racy poszczególnych nadawców , a przede w szys tk im  
p racy  gm innych  spó łdz ie ln i. N a p rzyk ła d  b ra k  k o n tro li 
w yko n a n ia  dyspozycji w ysy łk o w y c h  na te ren ie  w o je ­
w ó dztw a  bydgoskiego spowodow ał w  p ierw sze j po ło­
w ie  s ie rpn ia  n iew yko na n ie  p lanow ych  p rze rzu tów  
w  ilośc i 13 tys. ton , z czego ty lk o  na p o w ia t A leksan ­
d ró w  przypada 3,5 tys. ton.

Z rozum ia łe  jest, że w  trzec ie j dekadzie s ie rpn ia  
okręg bydgoski w ym a ga ł udzie len ia  z tych  przyczyn 
poważnej ilośc i dyspozycji doda tkow ych , k tó ry m i 
C e n tra ln y  Zarząd n ie  rozporządzał.

O n iezdyscyp linow an iu  gm innych  spó łdz ie ln i św iad­
czy n iew yko nyw an ie  przez nie  roz ład unkó w  p u n k tó w  
skupu taborem  sam ochodowym  do m ie jscow ych m aga­
zynów  w łasnych  P ZZ  zgodnie z us ta lon ym i dyspozy­
c jam i. W o la ły  one dokonyw ać za ładunków  k o le jo ­
w ych  z uw ag i na niższe koszty transportu .

W szystko to  św iadczy, że k o n tro la  i  w za jem na ścisła 
w spółp raca m iędzy g m in n ym i spó łdz ie ln iam i a oddzia­
ła m i p o w ia to w y m i P ZZ  została bardzo poważnie za­
niedbana. A p a ra t P ZZ  z fa k tó w  tych  m usi stanowczo 
w ysnuć odpow iedn ie w n io s k i na  tegoroczną kam panię. 
K on ieczn ie  na leży w p row a dz ić  m e ld u n k i te le fon iczne 
i  odpow iedn i system k o n tro li p lanowego i  te rm in o ­
wego w yko n yw a n ia  dyspozycji w ysy łk o w y c h  przez 
w szys tk ie  je dn os tk i dokonu jące za ładunków .

M oż liw ośc i ta k ie  is tn ie ją , ty m  ba rdz ie j, że w  okre ­
sie ka m p a n ii u trzym yw a n a  jes t ścisła łączność m iędzy 
poszczególnym i p laców kam i, co do w y k o n y w a n ia  p la ­
n ó w  skupu. N a leży zastanow ić się rów n ież  poważnie 
nad m oż liw ośc iam i w c iągn ięc ia  do k o n tro li te j apara tu 
ko le jow ego przez zacieśnienie w spó łp racy m iędzy sta­

c ja m i k o le jo w y m i i  O ddz ia łam i P o w ia to w ym i PZZ. 
M ożna na p rzyk ła d  w p row adz ić  w yd aw a n ie  przez 
O ddzia ły  P ow ia tow e  lis tó w  przew ozow ych z w yzna­
czanym  te rm in em  za ładunku  zgodnym  z us ta lonym i 
ha rm onogram am i w ysy łek . T e rm in y  te s ta n o w iłyb y  
d la  s ta c ji ko le jo w e j w a ru n e k  dokonan ia p rzy jęc ia  
i  odp raw y wagonów.

Dośw iadczenia ro k u  ub iegłego w skazują , że apara t 
P ZZ  po w in ie n  na tychm ias t p rzystąp ić  do g ru n to w ­
nych p rzygotow ań o rgan izacyjnych , k tó re  u m o ż liw iły ­
by  usunięcie w szys tk ich  b łędów  zauważonych w  kam ­
p a n ii 1954 r. i  usp raw n ić  przewozy w  roku  bieżącym. 
P rzygo tow an ia  o rgan izacyjne na leży p row adzić  przy  
ścisłej w spó łp racy  kom órek  transp o rtow ych  z kom ó r­
k a m i ob ro tu  tow arow ego, a także ko le ją  i  W ZGS, 
PG R i  spó łdz ie ln iam i p ro d u kcy jn ym i. Lepsza n iż  w  la ­
tach ub ieg łych  w spółp raca z ko le ją  i  te ren ow ym i w ła ­
dzam i k o m u n ik a c y jn y m i w  1954 r. p rzyczyn iła  się 
do tego, że tra n s p o rt ko le jo w y , d rogow y i  w odny 
system atycznie p o k ry w a ły  w szystk ie  p o trze b y -ta b o ro ­
w e jednostek dokonu jących za ładunków . W spółpracę 
tę na leży w  da lszym  ciągu pogłębiać. A p a ra t P ZZ 
m usi w ykonać le p ie j n iż  w  la tach ub ieg łych  swą ro lę  
organ iza torską w  zakresie p rzy jęc ia  w szys tk ich  zbóż 
ze skupu.

N iezależnie od w spó łp racy  z g m in n ym i S pó łdz ie l­
n ia m i na leży usp raw n ić  i zacieśnić w spółpracę w  dzie­
dz in ie  p rzy jęc ia  zbóż z PG R i spó łdz ie ln iam i p ro d u k ­
cy jn ym i. U m o ż liw i to  m. in. wygospodarow anie 
poważnych oszczędności w  zakresie przewozów  
i  u sp raw n i obrót.

N a leży na tychm ias t p rzystąp ić  do w yko na n ia  ko­
niecznych rem on tów  bocznic ko le jow ych , rozszerzyć, 
gdzie to  jest m oż liw e  f ro n ty  ładunkow e, zw iększyć 
is tn ie jące  m ożliw ośc i w lo to w e  m agazynów  i z l ik w i­
dować w szystkie , zan iedbania w  dziedzin ie  p lanow ane­
go na 1954 r., a n ie  w ykonanego postępu technicznego 
w  zakresie m echan izac ji procesów ładunkow ych . N a­
leży rów n ie ż  przeprow adzić na tychm ias t konieczne 
rem o n ty  w łasnego tab o ru  samochodowego, zapew nia­
jące jego bezaw ary jną  pracę w  czasie ka m p a n ii 
i znaczną popraw ę w yko rzys ta n ia  zdolności przewozo­
w e j. T rzeba pam iętać, że w ła sn y  ta b o r samochodowy, 
m im o  znacznej po p ra w y  w ska źn ikó w  techniczno- 
ekonom icznych w  po rów nan iu  do 1953 r. n ie  osiągnął 
w  1954 r. p lanow anych  w skaźn ików .

A p a ra t P ZZ  p o w in ie n  pogłębić znacznie opera tyw ne 
p lanow an ie  przewozów, w yko rzys tu ją c  no w o w pro w a- 
dzone zarządzeniem  M in . S kupu zasady u re a ln ia n ia  
p lanów  na podstaw ie obow iązu jących  okresow ych za­
dań ob ro tu  towarow ego. O pracow yw ane p la n y  prze­
wozowe, n ieza leżnie od konieczności zabezpieczania 
spraw ne j obsług i transp o rtow e j, zapew nić p o w in n y  
w  w iększym  n iż  dotąd s topn iu  w yko na n ie  p lanow a­
nych zadań w  zakresie o b n iżk i kosztów. Pam iętać 
należy, że na sku tek  zaburzeń spowodow anych b łęda­
m i w  w yko n a n iu  ob ro tu  tow arow ego koszty przew o­
zów  w  1954 r. w z ro s ły  o 11 m ilio n ó w  z ło tych  w  po­
ró w n a n iu  z 1953 r.

P ra w id ło w o  opracowane p la n y  przewozowe u m o ż li­
w ią  obniżkę kosztów  w łasnych , pełne w yko rzys tan ie  
reze rw  taborow ych  p rzew oźn ików  pub licznych , 
a zwłaszcza ko le i, przez lepsze w yko rzys ta n ie  ła do w ­
ności, lik w id a c ję  przew ozów  n ie ra c jon a ln ych  i  gospo­
darczo szkod liw ych  (w tó rnych , k rzyżu jących  się) 
oraz pe łną lik w id a c ję  p rzesto jów  tabo ru  pod czynno­
ściam i ła du n ko w ym i. J. Jodełko
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lak  i na jakich zasadach zbudowany jest plan  
Polskich Zakładów Zbożowych

A b y  p rzedstaw ić  schem at k o n s tru k c ji p lan u  P ZZ, 
przypom nieć na leży n ie k tó re  zasady p lanow an ia  w  so­
c ja lis tyczne j gospodarce na rodow e j. N a tych  samych 
bow iem  zasadach zbudow any jes t p lan  PZZ.

Jedną z g łów nych  zasad w  p lan ow a n iu  jes t zasada 
jedności i  zgodności w e w nę trzne j p lanu. Konieczność 
w ew nętrznego skoo rdynow an ia  obow iązu je  w szys tk ie  
bez w y ją tk u  p lany, poczynając od poszczególnych ele­
m en tó w  sk łada jących się na p lan  je dn os tk i na samo­
dz ie lnym  rozra chu nku  gospodarczym, aż do narodo­
w ego p lanu  gospodarczego, gdzie podobne pow iązan ie 
m us i is tn ieć  m iędzy w s z y s tk im i ga łęz iam i gospodarki 
na rodow e j (przem ysł, ro ln ic tw o , kom u n ika c ja  itd.).

Zasada ta  w  p lan ie  P ZZ  p rze ja w ia  się w  konieczno­
ści pow iązan ia  w szys tk ich  e lem entów  p lanu  P ZZ  
w  całość o  okreś lonych  p ropo rc jach  m iędzy ty m i ele­
m en tam i. Poza ty m  p lan  P ZZ  m usi być zgodny, m usi 
być dostosow any do p lanów  in nych  stycznych dz ia­
łó w  gospodarki na rodow e j (ro ln ic tw o , m łyn a rs tw o , 
transp o rt, hande l w e w n ę trzn y  i  zagran iczny itd.).

In n ą  n ie  m n ie j w ażną zasadą jes t czynny  udz ia ł 
mas pracu jących  w  p lanow an iu . P odkreś lić  należy, że 
pod pojęciem  gospodarki p lanow e j i  p lanow an ia  go­
spodarczego rozum ie  się n ie  ty lk o  samo op racow y­
w a n ie  zadań p lanow ych  na dany okres, ale rów n ież  
ich  rea lizac ję  (w ykonan ie  planu). N ie  może być m o­
w y  o  p lanow an iu , je że li w szys tk ie  e lem enty  u ję te  
w  zadaniach p lanow ych  n ie  zn a jd u ją  jednocześnie od­
b ic ia  w  obow iązu jące j sprawozdawczości.

U d z ia ł mas pracu jących  w ystępow ać po w in ie n  za­
ró w n o  p rzy  op raco w yw a n iu  p lan u , ja k  i  p rzy  jego 
rea liza c ji. W spółpraca ca łe j za łog i zapew nia na leżyte 
w yko n a n ie  postaw ionych przed przedsięb iorstw em  za­
dań gospodarczych oraz uzysk iw an ie  coraz lepszych 
w y n ik ó w , p rze ja w ia jących  się w  s ta łym  wzroście w y ­
da jnośc i pracy, oszczędności w  zużyciu  m a te ria łó w , 
stosowaniu now ych, lepszych rozw iązań technicznych.

O siągnięcia te  d a ją  w  w y n ik u  obniżkę kosztów  
w łasnych  przedsięb iorstw a, co w  efekcie pow oduje 
zw iększen ie a k u m u la c ji socja listycznej. D la  zapew­
n ie n ia  czynnego ud z ia łu  załog i konieczne jest, aby 
każdy ze w spó łp racu jących  nad budow ą i  rea lizac ją  
p lanu  zna ł n ie  ty lk o  sw ój w ła sn y  odc inek pracy, 
a le  rów n ież  jego m ie jsce i  znaczenie w  ogó lnym  p la ­
n ie  zakładów .

Zadan ia  gospodarcze P o lsk ich  Z ak ładów  Zbożowych 
polegają na p rze jm ow an iu  m asy to w a ro w e j ze szczebla 
skupu, je j m agazynow aniu, konse rw ow an iu  i  dopro­
w adzan iu  do odbiorców . W ykonan ie  ty c h  zadań osią­
ga się przez rea lizac ję  p lanu  gospodarczego PZZ, 
będącego częścią sk ładow ą narodowego p lanu  gospo­
darczego.

Podstawą dz ia ła lnośc i P ZZ  je s t sporządzony w  u ję ­
c iu  kom p leksow ym  p lan  roczny, op racow yw any na 
podstaw ie w ska źn ikó w  w y n ik a ją c y c h  z narodowego 
p lanu  gospodarczego.

Na kom p leksow y p lan  cen tra lnego zarządu P ZZ 
sk łada ją  się następujące p lan y  odc inkow e: 1) skupu; 
2) ob ro tów  tow a row ych ; 3) p rzerobu handlow ego; 
4) p rzew ozów ; 5) sieci m agazynow e j; 6) za trudn ien ia  
i  p łac ; 7) zaopatrzenia m ate ria łow ego ; 8) postępu

technicznego; 9) n a k ła dów  na B H P ; 10) rem on tów ; 
11) kosztów ; 12) fin a n so w y ; 13) in w e s tyc ji.

P lan  skupu i  p lan  ob ro tów  to w a ro w ych  obe jm u ją  
w  zasadzie w szys tk ie  zagadnienia, d la  k tó ry c h  w y p e ł­
n ie n ia  pow o łane zosta ły  P o lsk ie  Z ak ła d y  Zbożowe. 
M ożna b y  pow iedzieć, że pozostałe p la n y  są p lanam i 
pom ocn iczym i, w yo d rę b n ia ją cym i o d c in k i szczególnie 
ważne d la  re a liz a c ji zadań w y n ik a ją c y c h  z p lanu  
skupu i  p lanu  ob ro tó w  tow arow ych .
, Specja lną pozycję s tanow i p lan  kosztów  i  p lan  
finansow y. Są to  p la n y  w y n iko w e , budow ane na pod­
s taw ie  e lem entów  w y n ik a ją c y c h  z in n ych  p lan ów  od­
c inkow ych .

P la n  kosztów  i  p lan  fin a n so w y  są m ie rn ik a m i go­
spodarności p rzedsięb iorstw a, w ska zu ją  bow iem  na 
wysokość kosztów  i  ś rodków  finansow ych  niezbęd­
nych do re a liz a c ji zadań wyznaczonych przez p lan 
ob ro tó w  tow a row ych . "W p lan ie  kosztów  m usi znaleźć 
w y ra z  zagadnienie s ta łe j o b n iżk i kosztów  obro tu , cze­
go bezpośrednim  sku tk ie m  jes t w ystępow an ie  pow ię ­
kszan ia się a k u m u la c ji w  p lan ie  finansow ym .

Z a trz y m a jm y  się nad p lanem  ob ro tó w  tow a row ych  
i  p lan ów  n a jb a rd z ie j z n im  zw iązanych, t j.  p lanu  sku ­
pu, przerobu hand low ego i  przew ozów  tow arow ych .

Boczny p lan  C ZZZ op racow yw any je s t w  podziale 
na k w a rta ły . W  celu a k tu a lizow a n ia  zadań p lanow ych  
—  w  m ia rę  stopn iow e j re a liz a c ji p lan u  opracow yw ane 
są kom pleksow e opera tyw ne  p lan y  kw a rta ln e , a k tu a li­
zujące zadania k w a rta ln e  w y n ik a ją c e  z narodowego 
p lan u  gospodarczego (NPG). N ie k tó re  zagadnienia 
regu low ane są ponadto o p e ra tyw n ym i p lanam i m ie ­
sięcznym i, k tó re  a k tu a liz u ją  zadania p lanow e w y n i­
kające z p lan ów  m iesięcznych p lan u  kw a rta ln e g o  
(np. skup, obró t, za trudn ien ie).

P rzy  op raco w yw a n iu  p lan u  na leży zw róc ić  uwagę 
na w ła śc iw ą  ko le jność prac tak , aby p lan y  od c in ko ­
we, op iera jące się na elem entach in n ych  p lan ów  b y ły  
op racow yw ane ju ż  po us ta len iu  ty c h  elem entów. 
W  p ierw sze j ko le jnośc i m u s i' być opracow any p la n  
skupu i  o b ro tó w  tow a row ych , na ich  zaś podstaw ie 
inne  ja k  np.: przewozy, sieć m agazynowa, za trud n ie ­
nie, a dopiero, gdy są ju ż  opracowane w szystk ie  sk ła ­
dowe e lem enty  p lanu, bu d u je  się na ich  podstaw ie 
p lan y  w y n ik o w e  —  kosztów  i  finansow y.

P la n  skupu. S kupem  nazyw am y prze jm ow an ie  przez 
uspołecznione p rzeds ięb iors tw a bezpośrednio z p ro ­
d u k c ji i  od in d y w id u a ln y c h  dostaw ców  a rty k u łó w  
ro ln ych  w  ce lu  p lanow anego gospodarowania n im i. 
Zagadn ien ie  skupu w ykra cza  znacznie poza ra m y  p la ­
nó w  sporządzanych przez apara t PZZ. S kup  je s t bo­
w ie m  ogn iw em  łączącym  ro ln ic tw o  z pozosta łym i ga­
łę z iam i -gospodarki na rodow e j i  jes t narzędziem  p la ­
now an ia  w  ro ln ic tw ie .

P ro je k t p lanu  skupu zbóż sporządzany jes t w  try b ie  
p lan ow a n ia  terenowego, p rzy  w spó łudz ia le  apa ra tu  
terenow ego PZZ. Po ostatecznym  us ta len iu  przez w ła ­
dze l im itó w  skupu, P ZZ  op racow u je  na podstaw ie 
o trzym anych  zadań p lanow ych  skupu, p lan  skupu 
zbóż w  u ję c iu  aso rtym en tow ym  (poszczególne zboża
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i strączkowe), w  podziale na fo rm y  skupu (dostawy 
obow iązkowe, m ia rk i i  odsypy, op ła ta  za us ług i PO M , 
ko n tra k ta c ja , skup  w o ln o ryn ko w y) i  źród ła  skupu 
(PGR, spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne , inne gospodarstwa 
uspołecznione, gospodarstwa indyw idua lne ).

P la n  skupu  je s t w y jś c io w y m  elem entem  do budow y 
kom pleksowego p lanu  C ZZZ, w chodz i bow iem  ja ko  
jeden z e lem entów  do p lanu  zakupu, k tó ry  s tanow i 
stronę przychodow ą p lanu  ob ro tów  tow a row ych .

K osz ty  zw iązane ze skupem  mogą być u ję te  bądź 
w  cenie zakupu p rzy  skup ie zleconym  (m arża GS), 
bądź też w  kosztach w łasnych p rzy  skup ie prow adzo­
nym  przez w łasną  sieć skupu.

Jedną z fo rm  skupu jes t k o n tra k ta c ja , w ystępu jąca 
w  p lan ie  skupu w  odrębnej pozycji. K osz ty  zw iązane 
z ko n tra k ta c ją , (w ynagrodzenia agentów  k o n tra k ta c ji,  
d ie ty  itp .) s tanow ią  odrębną pozycję kosztów  pośred­
n ich  p lanu  kosztów.

Plan obrotów towarowych jes t podstaw ą ca łe j dzia­
ła lnośc i P ZZ  i  łączy się bezpośrednio lu b  pośrednio 
ze w sz y s tk im i in n y m i cz łonam i p lanu  kom pleksowego. 
P la n  ob ro tów  tow a row ych  op ie ra  się na b ilans ie  zesta­
w ia ją c y m  przychodow ą i  rozchodową stronę p lanu  w e­
d ług  w zo ru  (w  u ję c iu  w a rto śc io w ym ): rem anent po­
czą tkow y -f- zakup +  m arża =  sprzedaż -)- u b y tk i -f- 
rem anent końcow y.

B ilans ilo śc io w y  różn i się od b ilansu  wartościow ego 
b ra k ie m  po zyc ji „m a rża “ . M arża  je s t różn icą  pom iędzy 
w a rtośc ią  sprzedawanej m asy to w a ro w e j liczone j 
w  cenie nabycia  ii cenie sprzedaży.

W  p ra w id ło w o  zbudow anym  p lan ie  strona przycho­
dowa (zapas początkow y łącznie z zakupem ) pow inna  
dostarczyć masy tow a ro w e j w ysta rcza jące j na p o k ry ­
c ie  zapotrzebow ania odb iorców  oraz u trzym an ie  re ­
zerw  zapew nia jących ciągłość p ro d u k c ji i  zaopatrzenia. 
Jeżeli zapotrzebowanie odb iorców  i  niezbędne zapasy 
przekracza ją  wysokość zakupu z ry n k u  k ra jow ego 
łącznie z zapasami na początku okresu planowanego, 
n iedobór uzupe łn ia  się im portem .

Jeżeli w  w y n ik u  w zrostu  p ro d u k c ji zakup je s t w yż ­
szy od zapotrzebowania, nadw yżkę m ożna u p łyn n ić  
drogą eksportu.

P la n  zakupu podaje w  u jęc iu  aso rtym entow ym  masę 
zbożową, zakupyw aną przez P ZZ  w  okresie p lanow a­
nym  w  podzia le na poszczególnych dostawców. Zasad­
n ic z y m i e lem entam i zakupu  są: zakup z ry n k u  k ra jo ­
wego i  e w en tu a ln y  zakup  z im p o rtu . Z akup  z ry n k u  
k ra jow e go  m ożna podzie lić  na zakup zleconego (GS), 
zakup  ze skupu prowadzonego przez w łasne p u n k ty  
skupu (g łów n ie  od PG R i  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych ) 
oraz zakup od in n y c h  przeds ięb iors tw  hand low ych.

P la n  sprzedaży podaje w  u ję c iu  aso rtym entow ym , ze 
szczegółowym  podzia łem  na odbiorców , masę zbożową, 
k tó ra  w e d łu g  uzgodnionych z odb io rcam i zapotrzebo­
w a ń  pow in na  im  być dostarczona w  danym  okresie. 
P rzy  rea lizo w a n iu  sprzedaży pow sta je  m arża hand lo ­
wa. Jest ona źród łem  p o kryc ia  kosztów  i  a k u m u la c ji 
przedsięb iorstw a.

Sprzedaż może odbyw ać się bądź z m agazynu, gdzie 
jes t składow ane zboże (sprzedaż m agazynowa), bądź 
też tra n zy te m  —  bezpośrednio od dostawcy do odb io r­
cy  z pom in ięc iem  m agazynów. P la n  po w in ie n  zakładać 
m oż liw ie  w yso k i w ska źn ik  sprzedaży tranzy to w e j, 
w iążące j bezpośrednio dostawcę z odbiorcą. Pozwala 
to obniżać koszty przez zm nie jszanie kosztów  za ładun­
ku  i  w y ła d u n ku , e lim in ow an ie  d w u k ro tn ych  przew o­

zów oraz kosztów  sk ładow an ia  i  ko n se rw ac ji masy 
zbożowej.

P lan  u b y tk ó w  podaje aso rtym en tow y podz ia ł u b y t­
ków , w skazując jednocześnie m ie jsce ich  pow staw ania. 
P rzy  ob licza n iu  ogólnej ilośc i u b y tk ó w  należy w ziąć 
pod uwagę w szys tk ie  źród ła  ich  pow staw ania , a m ia ­
now ic ie : m agazynowanie (ppw iązan ie z ilośc ią  sk łado­
w ane j m asy —  średnie rem anenty) przerób ha nd low y 
(suszenie i  czyszczenie) oraz przewozy.

P la n  ob ro tów  tow a row ych  w iąże się bezpośrednio 
z nas tępu jącym i p lanam i:

—  z p lanem  skupu  będącego je d n ym  ze źródeł p rzy ­
chodu m asy to w a ro w e j;

—  z p lanem  przerobu handlow ego —  poprzez masę 
tow a row ą  oddawaną do p rze robu ; e fektem  przerobu 
jes t wyższa jakość pow odująca zm ianę s tru k tu ry  stan­
da rdó w ; w  w y n ik u  zm iany  te j s tru k tu ry  podwyższa 
się w artość tow a ru , a co za ty m  idz ie  rów n ież  wysokość 
uzysk iw ane j p rzy  sprzedaży m arży ;

—  z p lanem  przewozów  —  ¡¿ość m asy zbożowej w  
zakupie i  sprzedaży oraz je j z loka lizow an ie  okreś la ją  
wysokość zapotrzebowania na  środk i tra n sp o rtu ; u b y tk i 
p rzy  transporc ie  m uszą być uw zg lędn ione w  łącznej 
ilośc i ub y tków , f ig u ru ją c e j w  pozyc ji „u b y tk i“  w  p la ­
n ie  ob ro tów  tow a row ych ;

—  z p lanem  sieci m agazynow ej —  dane w yn ika ją ce  
z p lanu  ob ro tów  (wysokość zakupu i  sprzedaży w  da­
nym  okresie) w yznacza ją  konieczną pod zasyp po­
jem ność m agazynową (zagadnienie m agazynów  czaso­
wego składowania).

—  z p lanem  za trud n ien ia  i p łac —  wysokość sprze­
daży, szybkość p rze p ływ u  m asy tow a row e j przez 
m agazyny, wysokość sk ładow anych rem anentów  —  to 
m. in . c z y n n ik i w p ływ a ją ce  na wysokość p lanu  za­
tru d n ie n ia , a co za ty m  idz ie  rów n ież  p łac;

—  z p lanem  kosztów  w  pozyc ji u b y tk ó w ; niezależnie 
od tego p rocen t w ysokości kosztów  do ob ro tu  (sprze­
daży) jes t je dn ym  z m ie rn ik ó w  gospodarności przed­
s ięb io rs tw a i  s tanow i m. in . podstaw ę do usta len ia  
wysokości kosztów  i  założeń oszczędnościowych;

—  z p lanem  fina nso w ym  —  poprzez wysokość p lano­
w ane j m a rży  oraz ksz ta łtow an ie  się ob ro tów  i  zapasów 
tow a row ych  (rem anentów ) w a ru n ku ją cych  potrzeb y 
p rzedsięb iorstw a w  zakresie fina nso w an ia  ob ro tu  to ­
w arow ego (kredyty).

P lan  ob ro tów  tow a row ych  w iąże dzia ła lność PZZ 
z dz ia ła lnośc ią  in n ych  o rg an izac ji —  dostaw ców  i  od­
b iorców , przez w za jem ne uzgodnien ia  dostaw  m asy 
tow a row e j, co jes t podstaw ą zaw ie ra n ia  um ów  p lano­
wych.

Plan przerobu. Przerobem  ha nd low ym  w  jednostkach 
P ZZ są w sze lk ie  czynności zm ierza jące do podniesie­
n ia  jakośc i lu b  jakośc i i  w a rto śc i z ia rna, o ile  są w y ­
konyw ane m echan icznie (p rzy  użyc iu  odpow iedn ich  
maszyn) i  podlega ją k o n tro li ilośc iow o -w artośc iow e j.

P lan  przerobu d z ie li się na p la n  suszenia i  czyszcze­
nia. P la n  suszenia m us i być budow any w  oparc iu  
o p rzew idyw ane po trzeby suszenia (masa zbożowa 
w  p lan ie  obro tów ), is tn ie jącą  sieć suszarń oraz ich 
zdolność suszenia. U b y tk i z suszenia stanow ią  część 
sk ładow ą u b y tk ó w  w  p lan ie  obro tów , skąd przechodzą 
w  u ję c iu  w a rto śc io w ym  do p lanu  kosztów.

Podobne pow iązan ia  w ys tęp u ją  w  p lan ie  czyszcze­
nia. N a leży zw róc ić  uwagę na lo ka lizac ję  i  zdolność 
czyszczenia czyszczalń specja lnych (czyszczenie jęcz­
m ien ia  i  strączkow ych).
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Plan przewozów. P rzy  op raco w yw a n iu  p lanu  prze­
w ozów  na leży u s ta lić  masę zbożową oraz inne  m ate­
r ia ły  zaopatrzeniowe w ym aga jące przewozu oraz po­
dz ie lić  tę masę do przewozu m iędzy poszczególne środ­
k i  transp ortu . Tonaż do przewozu w y n ik a  w ięc  z da­
nych p lanu  ob ro tu  tow arow ego oraz p lanu  zaopatrze­
n ia  m ateria łow o-techn icznego.

P rzew ozy mogą być dokonyw ane w łasnym  taborem  
przew ozow ym  lu b  ja k o  us ług i św iadczone przez prze­
w o źn ikó w  (PKP, PKS itp .).

D la  usta len ia  w ysokości przewozów, ja k ie  będzie 
m óg ł w ykonać w łasny  tabor, na leży sporządzić p lan  
zdolności przew ozow ej tego taboru , zw raca jąc p rzy  
ty m  uwagę na pow iązan ie z p lanem  in w e s ty c y jn y m  
(środki tra n sp o rtu  ja k ie  w e jd ą  do eksp lo a tac ji w  ok re ­
sie p lanow anym  z p lanu  inw estycy jnego).

N a leży zw róc ić  uwagę, że P ZZ  n ie  p la n u ją  środków  
przew ozow ych pod masę tow a row ą  dostarczaną przez 
PGR i C H Z R o lim pex. M im o , iż in s ty tu c je  te p la n u ją  
ś rod k i przewozowe pod masę tow a row ą  dostarczaną 
do PZZ, —  koszty obciążające są pokryw ane  przez 
P Z Z  i  d la tego m uszą być u ję te  w  p lan ie  kosztów
czzz.

K oszty  obciążające przewozy m ożna podzie lić  na 
d w ie  g ru py : u trzym an ie  w łasnego tabo ru  oraz op ła ty  
płacone przew oźnikom .

O bok określen ia  w ysokości na k ła dów  na u trzym an ie  
w łasnego tab o ru  przewozowego i  w n ies ien ia  ich  do 
p lanu  kosztów, na leży zapew nić sobie o trzym an ie  
m a te ria łó w  zaopatrzen iow ych (ogum ienie, części za­
m ienne, pa liw o ) przez um ieszczenie ich  rów n ież  w  p la ­
nie  zaopatrzenia m ateria łow ego.

Tadeusz Jem ielity

OZZ Rzeszów troszczy się o wysoki poziom 
zabiegów konserwacyjnych

Zabiegi konserwacyjne mają ogromne znaczenie dla 
racjonalnej gospodarki zbożem. Pozwalają one za­
chować ziarno w stanie wysokiej jakości i w takim 
też stanie przekazać je młynom do produkcji prze­
tworów.

W dziedzinie tej daje się zauważyć stały postęp 
i doskonalenie metod pracy. Rozporządzamy coraz 
większą ilością, dobrego sprzętu, a załogi systema­
tycznie szkolone, wkładają wiele wysiłku, by pula 
towarowa przechowywana ipnzez PZZ zyskiwała co­
raz lepszą jakość.

Przyjrzyjmy się jak w okresie minionej jesieni i zi­
my organizował prace konserwacyjne Okręg Rze­
szowski. Ziemia Rzeszowska, jako rejon głównie rol­
niczy, dOiStarcza sporej ilości pszenicy i żyta, ze 
strączkowych zaś — fasoli. Ostatnio rozpowszechnia 
się w szerszym zakresie uprawa kukurydzy, propa­
gowana na poletkach doświadczalnych PZZ i podej­
mowana chętnie przez chłopów.

W stosunku do sporej masy towarowej stan ma­
gazynów i spichrzów nie całkiem odpowiada wyma­
ganiom. Większość magazynów — to stare pofólwar- 
ozne zabudowania, stodoły d spichlerze. Nowoczesnych 
spichrzów jest zaledwie kilka, a pozostałe tyljco 
z trudnością spełniają swe zadania. Brak w nich 
nawet małej mechanizacji, gdzieniegdzie (np. w Brzo­
zowie i Rudnie Małej, pow. Łańcut) brak światła 
elektrycznego. Częstokroć zaniedbania te można by 
szybko zlikwidować. Tak np. w Brzozowie transfor­
mator stoi zaledwie o 100 m od placówki, ale pra­
cownicy do dziś muszą posługiwać się lampami naf­
towymi.

Prace przygotowawcze do przyjęcia ziarna z ze­
szłorocznych zbiorów zaczęły się w woj. rzeszowskim 
— podobnie jak w caiym kraju —- już w maju ub. r. 
od przeprowadzenia dezynsekcji. Nie objęła ona jed­
nak 10 magazynów, gdyż te znajdowały się jeszcze 
pod zasypem. Taka niepełna dezynsekcja jest obja­
wem ujemnym. Powoduje ona szereg późniejszych 
zakłóceń ‘przy przyjmowaniu ziarna, toteż z tym ujem­
nym zjawiskiem walczy się usilnie.

W toku kampanii zbóż wilgotnych przychodziło na 
ogól nie wiele. Przeważnie było to zboże spod kom­

bajnów, z PGR i spółdzielni produkcyjnych. Nato­
miast ¡ciężką — choć mniejszą niż w latach poprzed­
nich ¡plagą — były szkodniki zbożowe.

Przytoczmy kilka danych liczbowych. Zbóż w il­
gotnych ponad ustaloną normę przyjęto mniej niż 
10%. Zawołczenie natomiast pod koniec września do­
chodziło do 61%, a obecność rozkruszka stwierdzono 
w 85% ziarna. Stan ilościowy zbóż opanowanych 
szkodnikami pod koniec grudnia wynosił: sporadycz­
ne występowanie wołka w 6733 t, 3 sztuki wołka w kg 
— w 7966 t, ponad 3 sztuk wołka w kg nie było.

Największe trudności ze zbożem wilgotnym mu­
siał pokonać oddział powiatowy w Przemyślu. Sąsia­
duje on z dużymi zespołami PGR-owskimi, toteż właś­
nie 4 magazyny przemyskie musiały zająć się prze­
robem nadmiernie zawilgoconych partii. Placówki 
tamtejsze przepuszczały zboże przez suszarnię aż 
do osiągnięcia pożądanej obniżki wilgoci.

Pozostałą resztę szuflowano przy udziale całej za­
łogi. Magazynier Bolesław Olchowy ¡zyskał sobie 
miano fanatyka łopaty, ponieważ prawie nie rozsta­
wa! się z tym narzędziem: Swą pracą dawał on przy­
kład innym pracownikom. W wyniku tych starań do­
prowadzono znaczną partię pszenicy z II do I klasy.

Podczas szuflowania zauważono, że czynność ta 
daje znikome wyniki w odniesieniu do mokrej gryki. 
Lepiej w takich przypadkach mokre ziarno tej rośliny 
kierować wprost do suszarki.

O ile wilgotność zboża w przekroju ogólnym wo­
jewództwa nie przyniosła przykrych niespodzianek, 
to walka ze szkodnikami wymagała znacznego natę­
żenia sił, bacznej uwagi i ścisłej dyscypliny wszyst­
kich pracowników. Okręg rzeszowski biorąc pod uwa­
gę gorzkie doświadczenia poprzednich 1 okresów 
wzmógł rygory administracyjne, zabraniając kate­
gorycznie przyjmowania na punktach skupu zboża 
izawolczonego. W przypadkach uporczywych i złoś­
liwych dostaw zboża zawolczonego — sprawy miały 
być oddawane do prokuratury.

Problem usiłowano więc rozwiązać przy pomocy 
samego zarządzenia. W praktyce okazało się jednak, 
że życie jest silniejsze, pod naporem zaś nieodwra­
calnych faktów zaczęto modyfikować i naginać za­
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rządzenie w różny sposób. Tak więc najpierw dla 
tych zbóż, które wykazały niewielki procent zawoł- 
ozenia wydzielono specjalne magazyny tzw. kwaran­
tannowe w liczbie 9. Dla zboża tego przygotowane 
ty ły  wialnie pracujące na trzy zmiany.

Magazyny kwarantannowe nie istniały długo. 
W momencie żywiołowego narastania dostaw obo­
wiązkowych — od 15 lipca do 1 sierpnia — różnica 
pomiędzy dwoma grupami spichrzów ostatecznie się 
zatarła. Powstała w tym momencie inna koncepcja: 
aby ziarno z larwami i zawolczone wysyłać w pierwszej 
kolejności do produkcji. W ten sposób, po gazowaniu 
preparatem „Delicja“ , można się było uporać ze zbo­
żem .najbardziej zagrożonym działalnością szkodnika.

Dobrze obmyślanym planem walki z wołkiem zbo­
żowym wyróżnił .się oddział w Przemysłu. Wysyłano 
w tym okresie jednego pracownika na stację, który 
od razu na miejscu dokonywał segregacji transportu 
na zboże zupełnie czyste, średnio i mocno zanieczysz­
czone. Do. przerobu na wialnie kierowano przede 
wszystkim ziarno średnio zanieczyszczone, gdyż dzię­
ki temu można je było szybko wydysponować z ma- . 
gazynu. Ziarno mocno zawoic one gazowano prepa­
ratem „Delicja“ .

W czasie gdy toczyła się uporczywa walka z woł­
kiem, ukazało się 4 października ̂ zarządzenie M in i­
sterstwa Skupu zakazujące młynom przyjmowania 
zbóż z rozkruszkiem. W październiku ub. roku mły­
ny stosując się dó tego zarządzenia reekspediowaly 
30 wagonów ziarna. Placówki PZZ musiały więc wy­
tężyć wszystkie siły, aby dostosować się do nowych 
wymogów. Puszczono w ruch wialnie mechaniczne, 
i ręczne.

W tej trudnej sytuacji z pomocą przyszła również 
inicjatywa racjonalizatorska. Pracownicy zaczęli ob­
myślać przyrządy, przy których zastosowaniu można 
by usunąć rozkruszka. Oddział powiatowy w Tarno­
brzegu borykający się z plagą szkodnika zgłosi! 2 
projekty takich urządzeń. Wnioskodawcą jest w obu 
wypadkach racjonalizator Jan Urzędowski. Zgłoszony 
pomysł można zastosować przy użyciu bardzo pro­
stych środków. Tak więc w elewatorze ustawia się 
sita o dużej gęstości oczek. Spada na nie z góry 
wąski strumień zboża, zatrzymuje się na sitach, prze­
puszcza zaś rozkruszka. W ciągu godiziny da się w 
ten sposób oczyścić 1 wagon zboża. Drugi pomysł 
Jana Urzędowskiego jest odmianą pierwszego i po­
lega na przystosowaniu sit do warunków spichrza 
czy magazynu.

Inny pracownik ob. Paśko z Dębicy udoskonalił 
powyższy .pomysł w tym kierunku, że po oczyszcze­
niu ziarno wpada od raizu do worków, co zaoszczędza 
wiele dodatkowej pracy. Przy tym systemie można 
zapakować w ciągu 8 godzin 18 ton zboża, przy czym 
obecność rozkruszka stwierdza się sporadycznie.

Pomysł nowej wialni, która służy także do usuwa­
nia szkodników zgłosił Bronisław Wisz z Rzeszowa. 
Prototyp tej maszyny stoi już od kilku miesięcy 
w Zwięczycy i oddaje duże usługi przy oddzielaniu 
plew i słomy.

W dziedzinie samoczynnego wietrzenia trzeba za­
gotować udane próby przy stosowaniu wariantu I. 
Urządzenia te były stosowane w Sobniowie pow. Jas­
io i w Brzozowie. W obu wypadkach ten rodzaj wiet­
rzenia dal dobre wyniki i obecnie przeniesiony został 
do Zwięczycy i Przemyśla. Magazynierzy wysuwają

w związku z tym jedno tylko zastrzeżenie. Oto me­
toda ta oddaje znakomite usługi w zimie, natomiast 
pod koniec lutego i na początku marca, gdy nadchodzi 
pierwsza fala ciepłego powietrza, drewniane rury 
z kominkami należy usuwać, gdyż ziarno ulega za­
poceniu na skutek szybkiej zmiany temperatury.

Tegoroczna wilgotna zima nie sprzyjała swym k li­
matem konserwacji. Mróz, ten bardzo pożądany so­
jusznik każdego magazyniera przyszedł dopiero w 
połowie lutego. Niesprzyjające warunki atmosferycz­
ne przerzuciły ciężar czynności konserwacyjnych na 
częste szuflowanie oraz wianie. Tych wskazań trzy­
mała się przygniatająca większość magazynierów 
PZZ, wśród których wyróżnili się dużym poczuciem 
obowiązku i rzetelną pracą: Dobrowolski z Prze­
myśla, Marchal z Sanoka, Obara z pow. tarnobrzes­
kiego, Waśko z Jasia. Niektórzy, na przykiad maga­
zynier w Rzemieniu pow. Mielec ulepszyli swe ma­
gazyny wprowadzając mechanizację własnego syste­
mu.

Jednakże w pracy zaióg ujawniły się również bra­
ki. Nie wszyscy pracownicy, zwłaszcza w magazynach 
konsygnacyjnych prowadzili dzienniki konserwacji 
i dostatecznie interesowali się stanem składowanego 
ziarna. Wiąże się to z ujemnym zjawiskiem, jakie da­
ło się ostatnio zaobserwować w Rzeszowskiem, mia­
nowicie z dużą płynnością kadr. Wprawdzie dla no­
wych pracowników zorganizowano kurs szkoleniowy 
w Rzemieniu, w jesieni zaś przeprowadzono instruk­
taż, jednak nowi magazynierzy, ,nie mając poza sobą 
doświadczenia praktycznego i wiedzy fachowej czę­
stokroć nie mogli sprostać nałożonemu zadaniu.

Wydaje się, że dużym minusem w wynikach pracy 
w minionym okresie jest kładzenie zbyt małego na­
cisku przez zarząd Okręgu na mechanizację magazy­
nów. Gdy w 1954 r. nadeszła pewna ilość wialni me­
chanicznych wtedy magazyny rzeszowskie nie spie­
szyły się z ich przyjęciem, gdyż wiązało się to z kło­
potami administracyjnymi. Obecnie zaś powszechnie 
narzeka się na brak tych wialni. Dosyć długo ciągnie 
się też uruchomienie wag automatycznych w Zwię- 
czycy-Rzeszowie, mimo że wagi te znajdują się tam 
od kilku miesięcy. Miarą stosunku do mechanizacji 
może być fakt, że .dopiero teraz powstał projekt me­
chanizacji (zaliczony do racjonalizatorskich jmagazy- 
nu w Przemyślu. Nasuwa się pytanie dlaczego spra­
wę Tę pozostawia się indywidualnym ludziom, skoro 
mógłby się nią zainteresować odpowiedni dział.

Pomijając te drobne zastrzeżenia prace w dziedzi­
nie konserwacji w województwie rzeszowskim byiy 
w tym roku dobrze prowadzone. Cechowało je duże 
poświęcenie zaióg i troska o wysoki poziom zabiegów. 
Dzięki temu udało się oddać ziarno do produkcji 
w dobrym stanie. Sukcesy te trzeba ocenić tym wy­
żej, że osiągnięte zostały w trudnych warunkach.

Obecnie magazyny Okręgu Rzeszowskiego przy­
gotowują się już do nowej kampanii.

Należy spodziewać się, że troska o jak najlepszy 
styl pracy przejawi się ze szczególną silą w trakcie 
decydujących miesięcy wiosennych. Dezynsekcja — 
to słabe ogniwo przechowalnictwa w wojewódz­
twie — musi być przeprowadzona bez przeciągania 
terminów. Nowe, zwiększone zadania, jakie stawia 
przed gospodarką zbożową I I I  Plenum będzie moż­
na wykonać tylko przez pełną mobilizację zaiłóg 
i sprawne, oszczędne wykorzystanie stojących do 
dyspozycji środków. (JGF)
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Środki i metody walki 
ze szkodnikami

Jednym  z w ażnych m om entów  
prow adzen ia w a lk i ze szkodn ikam i 
je s t rozpowszechnienie je j wszędzie 
tam , gdzie z n a jd u ją  się zboża li je ­
go prze tw ory . W  c h w ili obecnej n ie  
m ożem y jeszcze prow adzić  system a­
tyczne j i  p lan ow e j w a lk i ze szkod­
n ik a m i w  gospodarstwach in d y w i­
dualnych. W  te j dz iedzin ie  p ro w a ­
dz i się ty lk o  akc ję  propagandowo- 
uśw iadam ia jącą  przez rad io , w y ­
d a w n ic tw a  i  f ilm y ,  w yka zu ją c  po­
w ażne korzyści ja k ie  gospodarce 
in d y w id u a ln e j da je  stosowanie 
ś rodków  naw e t p rym ityw n ye h -d o - 
stępnyeh d la  ro ln ik a  w  w alce ze 
szkodn ikam i.

A k c ja  zw alczan ia szkodn ików  
prow adzona je s t p lan ow o  w  p u n k ­
tach skupu  gm innych  spó łdz ie ln i 
Samopomoc Chłopska, w  m agazy­
nach P o lsk ich  Z ak ładów  Zbożo­
w ych , w  m łyn ach  przem ysłow ych i  
w  m łyn ach  gospodarczych.

W alkę  tę  podzie lić  m ożna na m e­
chaniczną prowadzoną przez in s ty ­
tuc ję , w  k tó ry c h  opiece zn a jd u ją  
się zboża i  jego p rze tw o ry  oraz na 
chemiczną. W a lkę  chem iczną p ro ­
w adz i w p raw d z ie  w y łączn ie  Cen­
tra la  Z w alczan ia  S zkodn ików  Zbo- 
żowo-M ącznych, w yd a je  się jednak  
rzeczą słuszną, b y  je j zasady i  ¡pod­
staw ow e środ k i p rz y n a jm n ie j w  za­
rys ie  zn a li wszyscy p ra cow n icy  
ob ie k tó w  m agazynow ych i  m ły ń ­
skich.

M etody m echdniczne polegają 
przede w szys tk im  na u trzym a n iu  
w e w zo row e j czystości m agazynów  
i  m łyn ów , w  k tó ry c h  zn a jd u ją  się 
zboża lu b  jego p rze tw ory . U trz y ­
m anie czystości w  ty c h  ob iektach 
je s t podstaw ow ym  w a ru n k ie m  
w sze lk iego rod za ju  w a lk i ze szkod­
n ik a m i. Do m etod m echanicznych 
na leży czyszczenie szuflow anie , su­
szenie zbóż. Są to  środk i o  cha rak­
terze p ro fila k tyczn ym , k tó re  w  po­
w ażnym  s top n iu  zm n ie jsza ją  zaka­
żenie z ia rna. Celowe jes t rów n ie ż  w  
okresie  suchej, m roźne j pogody z i­
m ow ej szu flow an ie  zbóż połączone 
z w ie trzen iem  w  celu zab ic ia  szkod­
n ik ó w  drogą obn iżan ia  tem pe ra tu ­
ry  zboża. S tosowanie tych  środków  
w  sposób p la n o w y  i  system atyczny 
da je  dobre w y n ik i.  Oprócz tych  
m etod stasowane śą zagran icą p ro ­
m ien ie  podczerwone i  p rom ien ie  
pozafio le tow e, pod dz ia łan iem  k tó ­
rych  następu je zabicie szkodników . 
U żyw ane są rów n ież  ta k  zwane

e n to le te ry i), k tó rych  dz ia łan ie  po­
lega na tym , że na p ion ow ym  w a­
le s iln ik a  e lektrycznego um ocow a­
na jes t tarcza rzu tow a, k tó ra  m io ­
ta zbożem lu b  m ąką z dużą szyb­
kością o  p ierśc ień uderzeniow y. 
Uderzenie to zab ija  szkodn ik i, ich  
la rw y  i  ja ja . O bro ty  ta rczy  d la  
zboża wynoszą 1.450 ob ro tów  na 
1 m inu tę , d la  m ą k i i  m a te ria łó w  
sproszkow anych 2.900 ob ro tów  na 
1 m inutę .

Do dezynsekcji pustych  nieszczel­
nych ob ie k tó w  m łyń sk ich  i  maga­
zynow ych stosuje się m etodę o p ry ­
s k iw a n ia  Azotoxem . A zo tox  w  róż­
n ych  fo rm ach  i  o  różnym  składzie  
p rocen tow ym  op arty  je s t na dz ia­
ła n iu  środka owadobójczego DDT. 
Jest on zw iązk iem  trw a ły m  i  od­
po rnym  na dz ia ła n ia  w a ru n kó w  
atm osferycznych. D z ia ła  w  sposób 
k o n ta k to w y  —  to  znaczy przez 
ze tkn ięc ie  się z owadem . ¡Poraża on 
system  n e rw o w y  ow adów , k tó re  na 
sku te k  tego g iną  w  c iągu k i lk u  dn i.

A zo tox  sproszkow any o trzym u je  
się przez zm ieszanie D D T  ze 
sproszkow anym  ta k  zw anym  noś­
n ik ie m , ¡(talkiem , kao linem , kredą 
lu b  g linką ) w  m łynach  ku low ych , 
a lbo  też przez osadzanie w  kom orze 
na nośn iku  rozpylonego gorącego 
DD T. P rep a ra ty  p łyn n e  o trzym u je  
się przez rozpuszczenie D D T. w  
ogrzanym  rozpuszcza ln iku p rzy  
czym  doda je się do sporządzonego 
ro z tw o ru  po trzebną ilość em u lga­
to ra , k tó ry  u ła tw ia  sporządzanie 
e m u ls ji w odne j ¡preparatu. U żyw a­
ny  do dezynsekcji A zo tox  M-25 je s t 
25-procentow ym  roz tw o rem  D D T  w  
so lw en tna fc ie  z doda tk iem  em u l­
gatora.

O b ie k ty  m łyń sk ie  lu b  m agazyno­
we, w  k tó rych  m a być p rzeprow a­
dzona dezynsekcja op ryskow a Azo- 
toxe m  muszą być bardzo s tarann ie  
oczyszczone. W  ty m  celu należy ze 
ścian, podłóg i  urządzeń zeskrobać 
w sze lk ie  pozostałości z ia rna  lu b  
m ąk i, następnie po om ieceniu pow ­
sta łe  z m io tk i spa lić  na zew ną trz  
o b ie k tu  i  zakopać. Oczyścić należy 
rów n ież  w sze lk ie  p rzy leg łe  u b ik a ­
cje  ja k  i  ko ry ta rze , k la tk i schodo­
we itd . Jeżeli w  ob iekcie  zna jd u je  
się przestrzeń podpodłogowa należy 
ją  o tw orzyć i  s ta rann ie  oczyścić, po­
n iew aż m ie jsca te są poważnym  
s ied lisk iem  rozchodzących się po 
ob iekcie szkodników . Szczególną 
uwagę w  ob iektach  m łyń sk ich  na­

leży . zw rócić  na oczyszczenie ru r  
spadowych, k tó re  w  czasie dezyn­
sekc ji p o w in n y  być o tw a rte . N ie  
w o ln o  przeprowadzać dezynsekcji 
Azotoxem , je że li w  ob iekc ie  zn a jd u ­
ją  się zboża lu b  in n e  a r ty k u ły  spo­
żywcze.

Po op ryskan iu  pozostaw ia się 
o b ie k t zam kn ię ty  aż do c a łko w ite ­
go w yschn ięc ia  em u ls ji. T rw a  to 
oko ło 3-ch dn i. D z ia łan ie  A zo toxu  
po op ryskan iu  polega na tym , że 
ciecz (woda, so lw en tna fta  i  em ulga­
to r) pa ru ją , a na op ryskane j po­
w ie rz c h n i pozostaje c ie n iu tk a  w a r­
s tw a  D D T. O wad s tyka ją c  się z 
D D T  zostaje zab ity  przez zaatako­
w an ie  system u nerwowego. W yn ika  
stąd, że gdy o p rysk iw a na  po­
w ie rzchn ia  jes t na leżycie  oczysz­
czona wówczas zetkn ięc ie  ow ada z 
em u ls ją  je s t ca łkow ic ie  pewne, na­
tom ia s t gdy pow ie rzchn ia  ta  jest 
źle oczyszczona, wówczas D D T  
miesza się z ku rzem  i  w  tych  w a ­
run kach  w  pow ażnym  s topn iu  m a­
le je  m ożliw ość ze tkn ięc ia  się ow a­
da z D D T. W  w y n ik u  te j sy tu a c ji 
m a le ję  skuteczność dezynsekcji.

P rzeprow adza się rów n ież  dezyn­
sekcję pustych  szczelnych ob iek­
tów  m łyń sk ich  c janowodorem . 
C janow odór je s t w  z w yk łych  w a ­
run ka ch  c iśn ien ia  i  te m p e ra tu ry  
cieczą bezbarw ną o  zapachu gorz­
k ic h  m igda łów . Zapach ten począt­
kow o w yczu w a ln y  sta je  się w k ró t­
ce n ieu chw y tny , zwłaszcza ¡przy 
d łuższym  przebyw an iu  w  jego a t­
mosferze. Ta cha rak te rys tyczna  
cecha c janow odoru  m us i być brana 
szczególnie pod uWagę, ażeby za­
pobiec pow ażnem u niebezpieczeń­
s tw u  zatrucia.

T em pera tu ra  w rze n ia  c janow odo­
ru  w yn os i 25,5° C. C iężar w ła ś ­
c iw y  0,697, jes t w ięc znacznie 
lże jszy od w ody. P a ry  c janow odo­
ru  są lżejsze od pow ie trza , na leży 
on do na js iln ie jszych  i  na jszybcie j 
dz ia ła jących  truc izn . Stężenie 0,3 g 
na 1 m ! pow ie trza  pow odu je  m o­
m en ta lną  śm ierć dorosłego cz łow ie ­
ka. Stężenie 0,12 g na 1 m ' pow ie trza  
pow oduje  śm ierć w  ciągu 30 m i­
nu t, p rzy  czym  w  tych  koncen tra ­
cjach w sze lka  pomoc je s t n iesku­
teczna. Z w iązek te n  w  fo rm ie  ta k  
zwanego „c y k lo n u  B “  b y ł używ a­
ny  przez h itle ro w c ó w  do masowego 
m ordow an ia  lu d z i w  O św ięc im iu  i  
M a jda nku . C yk lon  B s ta n o w ił m a­
te r ia ł po ro w a ty  zanurzony w  c ja - 
¡nowodorze, k tó ry  w  tem pera tu rze

’ ) p. a rt. „J a k  zagran icą walczą 
ze szkod n ikam i“  Gosp. Zb. n r  3/55.
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poko jow e j, p a ro w a ł gw a łto w n ie  
pow odując śm ierć ludz i.

D z ia łan ie  c janow odoru  'polega na 
a ta ko w a n iu  k a ta liz a to ró w  b io lo ­
gicznych, u tle n ia ją cych  przenoszą­
cych tle n  z hem og lob iny k rw i do 
kom órek organ izm u. W  atm osferze 
c janow odoru  m im o, że k re w  jes t 
pe łna tlen u  n ie  może on dostać się 
do kom órek  i  o rgan izm  g in ie  z  po­
w odu b ra ku  tlenu. Z  tych  pow o­
dów  c janow odór posiada s ilne  w ła s ­
ności owadobójcze, lecz rów n ież  
w sze lk ie  zabiegi z c janow odorem  
m uszą być w yko nyw a ne  z zacho­
w a n iem  da leko idących środków  
ostrożności.

M ły n , w  k tó ry m  przeprow adza się 
dezynsekcję c janow odorem  n ie  m o­
że posiadać zm agazynowanych zbóż, 
p rze tw o ró w  zbożowych lu b  in nych  
a r ty k u łó w  spożywczych. Przed de­
zynsekcją  m us i on być bardzo sta­
ran n ie  oczyszczony przez zeskroba­
n ie  w sze lk ie j pozostałości z ia rna 
lu b  p rze tw o ró w , następnie om ie­
c io ny  w e  w szys tk ich  m ie jscach tak , 
ażeby w sze lk ie  pow ie rzchn ie  b y ły  
w o lne  od ku rzu  i b rudu . Następnie 
należy m ły n  s ta rann ie  uszczelnić, 
ta k  aby ła tw o  u la tn ia ją ce  się p a ry  
c janow odoru  n ie  w yd os taw a ły  się 
na zew ną trz  ob iektu .

Dezynsekcja c janow odorem  p ły n ­
nym , polega na ro z la n iu  go na 
specja lne do tego celu przeznaczo­
ne p łask ie  naczynia m eta low e, na 
k tó rych  ustaw ione są tró jn o g i. 
Do tró jn o g ó w  tych  w k ła d a  się bu tle  
z c janow odorem  odwrócone dnem 
do góry. W  tych  w a run kach  c jano­
w odó r w y le w a  się ca łkow ic ie  na 
P łaskie naczynia. C janow odór do­
starczany jes t w  bu tlach  a lu m in io ­
w ych  lu b  szk lanych  szczelnie za­
ko rkow anych  i  ob łożonych torfem . 
W  raz ie  w y la n ia  się c janow odoru  
zostaje on po ch łon ię ty  przez to rf. 
E k ipa  w yko n u ją ca  dezynsekcję c ja - 
fiow  odorem  m usi być zaopatrzona 
w  ap a ra ty  tlenow e  lu b  m ask i ze 
spec ja lnym i poch łan iaczam i ną c ja ­
nowodór. Po ro z la n iu  c janow odoru  
ek ip a  opuszcza o b ie k t i  s ta rann ie  
Uszczelnia d rz w i wejściowe, roz­
m ieszczając tab lice  ostrzegawcze 
°raz  udzie la  in s tru k c ji k ie ro w n ic tw u  
m łyna , ja k  na leży zachować się, 
ażeby un ikn ą ć  w yp ad ków  zatrucia .

In n y m  środk iem  dezynsekcji pu ­
stych szczelnych o b ie k tó w  m ły ń ­
sk ich jes t c jano fum . Jest to  prepa­
ra t w  postaci c ia ła  stałego o ba r­
c ie  szaro-czarnej. P rodukow any 
lest w  g ra nu lkach  w ie lko śc i 2— 6 
jom . C zynnym  s k ła d n ik ie m  c jano- 
um u je s t c janek w apn ia , k tó ry  pod

w p ły w e m  w ilg o c i zna jdu jące j się 
w  p o w ie trzu  w ydz ie la  c janowodór. 
C jano fum  zaw iera  około 30% c jan - 
k u  w apn ia , k tó ry  p rzy  c a łk o w ity m  
rozk ładz ie  w yd z ie la  oko ło  17% c ja ­
now odoru w  stosunku do e janofu- 
m u. P rep a ra t ten rozk łada  się po­
w o li, je s t w ięc znacznie bezpiecz­
n ie jszy d la  zdrow ia  w yko nu jących  
dezynsekcję n iż  c janow odór p łynny .

Ze w zg lędu na  to* że w yd z ie la ­
ją cy  się c janow odór jes t s iln ą  t r u ­
c izną d la  lu d z i i  zw ierząt, c jano­
fu m  m usi być m agazynow any w  
szczelnych, o ryg in a ln ych  fab rycz ­
nych  opakow aniach w  m ie jscach 
ch łodnych i  p rzew iew nych  oddalo­
nych od m ieszkań ludzk ich . P repa­
ra tu  tego n ie  pow in no  się przecho­
w yw ać  w  ob iektach  m łyń sk ich , w  
k tó ry c h  m a być przeprowadzana 
dezynsekcja.

O biekt, w  k tó ry m  (przeprowadza 
się dezynsekcję c jano fum em  m usi 
być ta k  położony, ażeby w  p rom ie ­
n iu  15 m  od n iego nie  zna jd ow a ły  
się żadne m ieszkan ia lu dzk ie  i  in ­
ne pomieszczenia is to t żywych. Do­
tyczy  to  rów n ież  dezynsekcji p ły n ­
nym  • cjanowodorem . Jeżeli od le­
głość od w spom nianych m ieszkań 
jes t m n ie jsza  n iż  15 m., dezynsek­
c ja  może być przeprowadzona pod 
w a ru n k ie m , że na czas przeprow a­
dzania dezynsekcji i  w ie trzen ia  
O biektu —  ludz ie  z m ieszkań zo­
staną ew akuow ani.

Podobnie ja k  p rzy  w szys tk ich  ak ­
c jach dezynsekcyjnych —  p rzy  ga­
zow an iu  c jano fum em  ob iekt m usi 
być s ta ran n ie  oczyszczony przez 
zeskrobanie i  zm iecenie k u rz u  b ru ­
du, pa jęczyn, oprzędów  ze wszyst­
k ic h  m ie jsc  ze w szystk ich  urządzeń 
i  k o n s tru k c ji. Pow sta łe  z m io tk i na ­
leży spa lić  poza ob iektem . Z  ob iek­
tu  należy usunąć w sze lk ie  środk i 
żywnościowe. W y lo ty  k ra n ó w  w o­
dociągow ych należy zatkać k o łk a ­
m i d re w n ia n y m i ponieważ w yd z ie ­
la ją c y  się c janow odór jes t ła tw o  
rozpuszczalny w  w odzie i  może na­
stąp ić w ypadek za truc ia  po w y p i­
c iu  w ody, w  k tó re j rozpuścił się 
c janow odór. O biekt, w  k tó ry m  prze­
prow adza się dezynsekcję c ja n o fu ­
m em  m usi być s ta rann ie  uszczel­
n io n y  podobn ie ja k  p rzy  innych  
dezynsekcjach gazowych. W  tym  ce­
lu  w sze lk ie  nieszczelności ob ie k tó w  
w yp e łn ia  się zapraw ą cementową, 
k ite m  lu b  g lin ą  a lbo też zab ija  
deskam i. M n ie jsze nieszczelności 
zak le ja  się papierem  pow leczonym  
odpow iedn im  k le jem . Przed rozpo­
częciem dezynsekcji na leży w  ob iek­
cie w y łączyć  p rąd  e lektryczny.

Po u p ły w ie  czasu przew idzianego 
do gazowania, k tó ry  w  zależności 
od tem p e ra tu ry  w yn os i od 36— 48 
godzin, ek ipa  p rzyb yw a  do ob ie k ­
tu  i  po na łożeniu m asek ¡przeciw­
gazowych o tw ie ra  d rz w i w e jśc io ­
we, następnie w chodzi do  ob iek tu  
i  w ie trz y  go przez o tw a rc ie  d rz w i 
i  okien. Po usun ięc iu  p re pa ra tu  
pozostaw ia się o b ie k t na  okres 
24 godzin z o tw a r ty m i okn am i i 
d rzw iam i. Następnie po u ły w ie  te ­
go czasu puszcza się w  ruch  urzą­
dzenia mechaniczne na przeciąg 
2-ch godzin bez obciążenia. Z ko le i 
ek ipa p rz y  pom ocy specjalnego 
w skaźn ika  sprawdza w e w szystk ich  
zakątkach i  urządzeniach m łyna , 
czy są one w o lne  od cjanow odoru. 
W  w yp a d ku  s tw ie rdzen ia  nieobec­
ności c janow odoru  oddaje się 
ob ie k t do użytku . Jeżeli s tw ie rd z i 
się is tn ien ie  c janow odoru , okres 
w ie trzen ia  przedłuża się o  dalsze 
24 godzin.

W  m agazynach podłogow ych p rze­
prowadza się dezynsekcję zbóż p re­
pa ra tem  „D e lic ja “ . Z aw ie ra  on ja k o  
czynny s k ła d n ik  —  fos fo rek  w apn ia , 
k tó ry  pod w p ły w e m  w ilg o c i w y ­
dzie la fas fo row odór —  gaz o  s i l­
nych w łasnościach owadobójczych. 
W ydz ie la jący  się fos fo row odór jest 
cięższy od pow ie trza . Jego ciężar 
względem  pow ie trza  w yn os i 1,18. 
Fosforow odór posiada w łasności 
tru ją ce  d la  lu d z i i  zw ierząt. De 
lic ja  jes t bezspornie je dn ym  z n a j­
lepszych p re pa ra tów  do dezynsek­
c j i  zbóż w  m agazynach podłogo­
w ych. Przewagą tego p re pa ra tu  nad 
in n y m i środkam i chem icznym i jes t 
pow olne i  rów nom ie rne  w yd z ie la ­
n ie  się owadobójczego fosforow odo­
ru. P onieważ gaz ten je s t cięższy 
od pow ie trza , unosi się w ięc  p o w o li 
k u  górze na zasadzie d y fu z ji, 
u trzym u ją c  się stosunkow o d ługo 
w  przestrzeniach m iędzyzia rnow ych.

Przed przeprow adzen iem  dezyn­
sekc ji „D e lic ją “  na leży o b ie k t p rzy ­
gotować ta k  ja k  do w szys tk ich  
dezynsekcji gazowych. Z ia rn o  p rze­
znaczone do dezynsekcji m us i być 
przeszuflowane, a p ryzm y s ta rann ie  
w yrów nane . Tem pera tu ra  z ia rna  
na głębokości 20— 30 cm. n ie  może 
być niższa n iż  p lus 5 stop. W ilg o t­
ność w zg lędna pow ie trza  w e w ną trz  
ob ie k tu  —  n ie  wyższa n iż  80%. 
W ilgotność z ia rna  na głębokości 
oko ło  30 cm nie  może być wyższa 
n iż  17%. P rzygo tow anie  p repa ra tu  
polega na um ieszczeniu to re ­
bek w ew nę trznych  zaw iera jących 
sproszkow any fos fo rek w a pn ia  do 
torebek zew nętrznych posiadających
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zdolność po ch łan iań ia  w ilgo c i. T ak  
p rzygo tow any p re p a ra t umieszcza 
się w  pryzm ach z ia rna stosując 
daw kow an ie  2 to rebek p re pa ra tu  
na 1 tonę ziarna. Następnie pryzm ę 
w ra z  z um ieszczonym  w  n ie j p re­
para tem  p rz y k ry w a  się papierem  
gazoszczelnym i  pozostaw ia pod 
dz ia łan iem  p repa ra tu  na okres 
8 d n i. Po u p ły w ie  tego czasu o tw ie ­
ra się ob iekt, w y jm u je  zna jdu jący  
się w  p ryzm ach p repa ra t, a zboże 
poddaje się szu flo w a n ia  i  w ie trz e -  ̂
n iu  aż do m om entu  u tra ty  zapachu 
preparatu.

Nowoczesne m ły n y  i  e lew a to ry  
zbożowe posiada ją  specja lne u rzą­
dzenia m echaniczne, pozwalające 
na przeprow adzen ie dezynsekcji w  
stosunkow o k ró tk im  czasie. Dzia­
ła n ie  tych  urządzeń polega na tym , 
że pe*yne kom o ry  s ilosowe są 
szczelnie połączone z przew odam i 
ru ro w y m i posiada jącym i w e n ty la ­
to r  p rzedm uchu jący  przez zna jdu-

W  ro ku  ub ie g łym  p rzep row adz i­
liś m y  w szystk ie  prace zw iązane z 
kam pan ią  skupu —  przesuszyliśm y 
se tk i tys ięcy  to n  w sze lak iego ro ­
dza ju  zbóż odda jąc je  do p ro d u k c ji. 
N ie  w szystk ie  je d n a k  zadan ia zo­
s ta ły  w ykonane  przez nas w  ca­
łości. N a jb a rd z ie j szw ankow a ło  w y ­
konan ie  p lan u  o b n iż k i kosztów  
w łasnych .

D latego przed kam pan ią  1955 r. 
p o w in n iśm y  zastanow ić się nad 
tym , ja k ie  b łę d y  po p e łn iliśm y  w  
ro ku  ub ieg łym . Z a trz y m a jm y  się 
na raz ie  nad je dn ym  z n ich  —  
m ia no w ic ie  nad zagadnieniem  osz­
czędnego zużycia p a liw  s ta łych  do 
suszenia zbóż.

Zobaczm y ja k  w yg ląd a  uzyskany 
procen t oszczędności p a liw  s ta łych  
w  poszczególnych w o jew ództw ach  
na t le  zap lanow anej w  1954 r. osz­
czędności 6%.

W oj. b ia łos tock ie  uzyska ło  49,3% 
oszczędności, bydgoskie  —  1,3%,
gdańskie  —  7,9%, kosza lińsk ie  — 
13,7%’, łó dzk ie  —  17%, o lsz tyńsk ie  — 
23%, opolskie  —  6,5%, poznańskie — 
11,4%, rzeszowskie —  15,1%, szcze-. 
c ińsk ie  —  22%, w arszaw sk ie  —  
70%, w ro c ła w sk ie  —  13,6 %, z ie lono­
górskie  —  9,4%. N a tom iast pozosta­
łe  w o jew ód z tw a  m ia ły  przepa ł w  
następu jącej w ysokości: k ie leck ie  — 
18,7%, k ra ko w sk ie  —  29,1%, lu ­
be lsk ie  —  6,5%., stalinogrodzfcie —  
18,7%'.

ją ce  się w  kom orze zakażone zbo- 
,że p re p a ra t chem iczny, następnie 
w  podobny sposób po  dezynsekcji 
w ie trzone  jes t zboże przez przed­
m uch iw a n ie  św ieżym  pow ie trzem .

N a ro k  1955 i  następne la ta  prze­
w id u je  się zastosowanie szeregu no­
w ych  i  nowoczesnych m etod de- 
zynsekcy jnych  w  ob iek tach  m ły ń ­
sk ich  i  m agazynach podłogowych. 
M iędzy  in n y m i zastosowany będzie 
p re pa ra t Fostox do dezynsekcji 
z ia rna  w  m agazynach podłogowych, 
pozw a la jący na w yko na n ie  je j w  
p ryzm ach o  k ilk u m e tro w e j w yso­
kości. P repara t ten  w prow adzany 
jes t- przez specja lne sondy. P rzew i­
d u je  się rów n ież  zastosowanie p re­
p a ra tu  Cartera używ anego dotąd 
w y łączn ie  w  e lew atorach posiada ją­
cych m echaniczne urządzenia do 
gazowania. P repa ra t ten  w yka zu je  
skuteczne w łasności owadobójcze 
w  stosunku do w szys tk ich  spo tyka ­
nych u nas szkodn ików . (W. Ivl.)

W  s k a li k ra jo w e j uzyskano p rzy 
suszeniu zbóż oszczędność w  w yso­
kości 17%', t j .  w yko na no  p la n  w  
283,3%. Z w róćm y je d n a k  uwagę na 
to, że uzyskane oszczędności u k ła ­
d a ją  się w  poszczególnych w o je ­
w ództw ach  n ie ró w no m ie rn ie . N ie ­
k tó re  okręg i :n,ie ty lk o  n ie  w y k o ­
n a ły  p lanu , ale na w e t dopuściły  do 
poważnego przepa łu.

Jak ie  w ięc  c zyn n ik i w p ły w a ją  na 
oszczędne zużyw anie pa liw a?  Czyn­
n ik i  te o b e jm u ją  przede w szys tk im  
następujące g ru py  , sp ra w : 1) w ła ś ­
c iw e  przeszkolenie pa laczy; 2) n a le ­
żyte u trzym an ie  i  konserw ac ja  p ie­
ców  czy k o tłó w  n isk iego c iśn ien ia  
obsługujących suszarnie; 3) na leżyta 
konserw acja  suszarni, zwłaszcza zaś 
r u r  pa row ych  lu b  w odnych ; 4) ka lo - 
ryczność p a liw a ; 5) ciągłość susze­
n ia ; 6) w ilgo tność zboża.

W spom niane w yże j c z y n n ik i 'de­
cyd u ją  o ilośc i zużytego p a liw a  na 
jednostkę przesuszonego zboża. 
P rze jdźm y te raz  po k o le i poszcze­
gólne pu n k ty , m ające w p ły w  na 
zużycie pa liw a .

W  1954 r. palacze nie  b y li w  ogó­
le  szkolen i, co o d b iło  się n a  n is k im  
stosunkow o procencie oszczędności 
w  ty c h  w o jew ództw ach , k tó re  w y ­
posażone zosta ły w  ty p y  suszarń 
n iedaw no za insta low anych ta k ic h  
ja k  W ih lja  lu b  suszarnie połowę 
Kuzbas. E ksp loa tac ję  ic h  rozpoczę­
to  w  P ZZ  dop ie ro  w  1954 r . P a la­

cze w  suszarniach e lew a to row ych  
ju ż  p rz y w y k li do sw ych k o t łó w  n is ­
k iego  c iśn ien ia ; osiągnęli pewną 
p ra k ty k ę  p rzy  ic h  obsłudze, pozna li 
w łaśc iw ośc i m aszyn i  ja k o  sam o­
ucy —  ¡nauczyli się zasilać je  w ła ś ­
c iw ie  pa liw em . Palacze p rzy  
W ih lja c h  dop ie ro  obecnie zapozna­
ją  się z n im i dokładn ie , palacze zaś 
Kuzibasów ze tkn ę li się z n im i do­
p ie ro  po raz p ierwszy.

N ic  dziwnego, że p rzy  Kuzbasach 
w łaśn ie  w ys tęp u ją  na jw iększe  dys­
propo rc je , gdyż Zużycie koksu w a­
ha siię od 3 do  9 k g  p rzy  zd jęciu  
1 tonoprocen tu  wody. Jasne jest, że 
n iezależnie od w y m ia n y  dośw iad­
czeń spraw a szkolen ia pa laczy po­
w in n a  być u ję ta  w  p rogram ie  szko­
le n ia  w szys tk ich  in s ty tu c ji,  k tó re  
dysponu ją  p iecam i lu b  ko tła m i.

Od na leżytego u trzym a n ia  p ie ­
ców  i  k o tłó w  zależy tem pe ra tu ra  
pa ry , w o dy  lu b  sp a lin  dostarczanych 
różn ym i d rogam i do  części suszą­
cych suszarni. Ła tw ość dostępu do 
e lem entów  ogrzew ających, w e n ty la ­
to ró w  lu b  bezpośrednio do  suszone­
go zboża uzależniona je s t od ko n ­
s e rw a c ji suszarni.

Tor cała odpow iedzia lność spada 
na służbę tech: iezną sp ichrza i  su - 
szarn ianych, k tó rz y  m uszą dbać o 
u trzym an ie  w  d o b ry m  s tan ie  n ie  t y l ­
ko  suszarni, lecz rów n ie ż  obs ługu ją ­
cych ją  p ieców  lu b  ko tłó w . Odpo­
w iedzia lność ponosi też pośrednio 
k ie ro w n ic tw o  p la c ó w k i suszącej, 
k tó re  ze sw e j s trony  po w in no  starać 
się o  u trzym an ie  na leżycie przeszko­
lone j k a d ry  technicznej.

Z w a rto śc ią  ka lo ryczną  p a liw a  
w iąże się m ożliw ość osuszenia pew ­
ne j okreś lone j ilo śc i zboża. W  d u ­
żym  zaokrąg len iu  m ożem y przy jąć, 
że je ś li d la  osuszenia jedne j ton y  
zboża o 1 p rocen t zużyw am y 4,5 
k g  w ęg la  o  w a rto śc i ka lo ryczn e j 
6 tys,, to  w ęg la  gorszego —  tzw . 
przerostu —  lu b  m ieszanego z k a ­
m ien iam i. —  o w a rto śc i ka lo ryczn e j 
4 tys. m us im y  zużyć 6 kg.

Trzeba pam iętać o tym , że zamó- j 
w ie n ia  na p a liw o  do  suszenia op ie - [ 
w a ją  na koks i  w ęg ie l na jlepszych 
ga tunków , a w ięc  koks 0. I I  i  w ęg ie l 
gruby. W  przypadku  w ię c  nadesłan ia 
przez kopa ln ię  n iew łaśc iw ego p a li­
w a  lu b  pomieszanego z kam ien iem , 
zanieczyszczonego p iask iem  itp . —  ; 
odbiorca p o w in ie n  p a liw a  ta k ie  
kw estionow ać. Zaniechanie kw e s tio ­
now an ia  złego pa liw a  od b ija  się 
u jem n ie  na w yk o n a n iu  p lan u  oszczę­
dności i św iadczy o b ra ku  za in te re ­
sowania odb ie ranym  produktem .

Oszczędność paliwa — ważny czynnik 
obniżki kosztów
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N a zużycie p a liw a  w p ły w a  w  du ­
żej m ie rze ciągłość suszenia. W y k o ­
nanie n o rm y  i  uzyskanie oszczęd­
ności może m ieć m ie jsce ty lk o  p rzy  
suszeniu d ług o fa lo w ym , p row adzo­
nym  przez dłuższy czas na 3 zm ia ­
ny. ^Rozpalanie pieca lu b  k o tła  dla 
uzyskania odpow iedn ie j te m p e ra tu ry  
w y jś c io w e j p rzy  n ie k tó rych  typach  
suszarń zużyw a ty le  pa liw a , że p rzy  
jego spa len iu  m ożna b y  w  suszarni 
ju ż  u ru chom ione j przesuszyć n ie ­
k ie d y  k i lk a  to n  zboża. Z tego też 
powodu w o jew ód z tw a : k rakow sk ie , 
k ie leck ie , s ta linog rodzk ie  i  lube lsk ie  
—  w yka za ły  w  sw ych sprawozda­
n iach  przepały.

W  okręgach ty c h  b y ło  ta k  m a ło  
zbóż m o k rych  i  w ilg o tn ych , że zda­
rz a ły  się p rz y p a d k i dosuszania p a r­
t i i  po 10— 15 ton. O czyw iste jest 
w ięc, że w  ty c h  w a ru n ka ch  m us ia ł 
nastąpić przepał.

W ilgotność zboża rów n ie ż  decy­
du je  o ilo śc i p a liw a  zużytego p rzy  
suszeniu. Im  m n ie j w o dy  zna jd u je  
się w  z ia rn ie  (m am y na m y ś li z ia rno  
w ilg o tn e  —  n ie  m okre), ty m  m n ie j­
szy procent w o dy  w yc iągam y z n ie ­
go p rzy  suszeniu p rz y  zużyciu te j 
sam ej ilo śc i en e rg ii c iep lne j. G dy 
zachodzi konieczność zdjęcia ty lk o  
1%' w ody, proces suszenia będzie 
m n ie j ekonom iczny n iż  p rzy  zd jęciu  
tego samego p rocen tu  podczas dosu­
szania zboża o  k i lk a  procent.

Każdego na pew no uderzy osiąg­
nięcie przez w o j. w a rszaw sk ie  n ie ­
w ia ryg o d n e j oszczędności •— 70%', 
Przez w o j. b ia łos tock ie  zaś rów n ież  
znacznej —  49 4%',

Oba te  w o jew ództw a  p rzo du ją  w  
dziedzin ie  zastępow ania p a liw  w a r ­
tośc iow ych —  koksu i  w ęg la  —  to r ­
fem . W y k o n a ły  one p lan  suszenia 
to rfe m  w  50,3%', gdy tym czasem  
inne w o jew ód z tw a  jedyn ie  w y k o n a ­
ły  p la n  a lbo też p rze kroczy ły  go z 
m ałą  na dw yżką  ja k  np. O lsztyn 
Opole i Rzeszów.

Cóż je dn ak  za zw iązek m a osz­
czędność uzyskan ia  na koksie  i  
w ę g lu  ze spa lan iem  to rfu ?  O kazuje 
się, że zw iązek ten  jest duży.

Na apel państw a —  rów n ież  P ZZ 
p rzys tą p iły  do  badań m a jących  na 
celu opracow anie m elpd w y e lim in o ­
w an ia  koksu  i  w ęg la  tam , gdzie to  
ty lk o  je s t m ożliw e , i  zastąpienie go 
to rfem .

Przeprowadzone p róby  w ykaza ły , 
ze: 1) p rzy  suszarniach ty p u  W ilh ja  
ł  ty p u  S zarkow skiego na leży ja ko  
P a liw a używ ać ty lk o  to r fu ;  2) p rzy

suszarniach e lew a to row ych  można 
używ ać to r fu  ja k o  dom ieszki do m ie ­
szank i ko kso w o -w ę g lo w e j; 3) na
zd jęc ie  1 tonoprocen tu  w o d y  z z ia r­
na na leży użyć 16 kg  to rfu .

W artość ka lo ryczna  to r fu  w aha 
się od 1800 —- do  4.500 k a lo r i i  kg. 
A  na jlepszy ka lo ryczn ie  to r f  zna jd u - 
d u je  się w łaśn ie  na te ren ie  w y m ie ­
n ion ych  w o jew ód z tw , k tó re  p rzodu­
ją  w  zużyciu  to r fu .

A  o to  p rzyk ła d : przesuszono o 3 
t  % 20.897 ton  zboża, zużyw ając 
koksu  —  103 tony, w ęg la  —  98 t, 
to r fu  —  333 t. B io rąc pod uwagę, 
że na osuszenie 1 to n y  z^oża O 3% 
trzeba zużyć 48 kg to r fu  (3X16), a 
zużyto 333 ton y  to r fu  —  w yliczam y, 
że to rfe m  przesuszono: 333.000 : 48 =  
6.935 to n  zboża. Na suszenie w ięc  
m ieszanką koksow o-w ęg low ą (po 
p rze liczen iu  na p a liw o  przem ysło­
w e w  stosunku koks : w ęg ie l =  1,2:1) 
p rzypada: na 223 to n y  p a liw a  p rz e li­
czeniowego przesuszenie 13.962 ton  
zboiża o  3%. Pon ieważ no rm a  na 
w ym ieszankę koksow o-w ęg low ą po 
prze liczen iu  na pa liw o  przem ysłow e 
w ynos i 16,2 kg  na 3 tonoprocen ty  —  
oszczędność zatem  na p a liw ie  w y ­
nosi 3 tony, t j .  1,3%.

Teraz jasne jest, że w o jew ództw a  
w arszaw skie  i  b ia łostockie , dysponu­
jąc  to rfe m  o bardzo w yso k ie j k a lo - 
ryczności, n ie  spa la ły  go 48 k g  na 
3 tonoprocen ty, lecz znacznie m n ie j. 
W ysuszyły  one to rfe m  znacznie w ię ­
cej zboża n iż  to  w yka za ło  ob licze­
nie, a ty m  sam ym  oszczędność pa­
l iw  s ta łych  pe łnow artośc iow ych  n ie ­
po m ie rn ie  w zrosła .

N a zakończenie poruszę jeszcze 
jedną w ażną sprawę. N ie k tó rz y  k o ­
ledzy tw ie rdzą , że to r f  bardzo drogo 
kosztu je, gdyż nabyw a  się go loco 
to rfo w isko , a w ęg ie l i  koks dos ta r­
czany jest fra n co  w agon —  stacja 
odbiorcza. A rg u m e n tu ją  oni, że do­
wóz czyn i to r f  znacznie droższym  
od p a liw  pe łnow artęśc iow ych.

S tanow isko  ta k ie  by ło b y  słuszne 
z p u n k tu  w idzen ia  pryw atnego  
przedsięb iorcy, m y  je d n a k  m us im y 
pam iętać, że p ro w a dz im y  w a lkę  o 
obniżkę kosztów  w łasnych  w  zasię­
gu ca łe j gospodarki narodow e j. Jeśli 
naw et w  dane j c h w ili n ie  powstaną 
oszczędności w  naszej placówce, to  
przecież zaoszczędzamy cenny p ro ­
d u k t  eksportow y ja k im  je s t koks  i  
w ę g ie l o raz dew izy konieczne d la  
naszego hand lu  zagranicznego.

Stefan Tomanownki

N O W E  KSIĄŻKI

JE R Z Y  P O L, O B S ŁU G A  P Ę D N I W 
M Ł Y N A C H  I  S P IC H R Z A C H , W y­
da w n ic tw o  P rzem ysłu  Lekk iego  i  
Spożywczego, W arszawa. S tr. 73, ce­
na 4 zł.
E U G E N IU S Z  S M A R Z Y Ń S K I, K O N ­
S E R W A C JA  M A S Z Y N  W  M Ł Y ­
N A C H  I  S P IC H R Z A C H , . W ydaw ­
n ic tw o  P rzem ys łu  Lekk iego  i  Spo­
żywczego, W arszawa. S tr. 134, cena 
6,40 zł.
Obie prace uka zd ły  się ja ko  k o le j­
ne pozycje  B ib lio te k i M łyn a rza , k tó ­
ra  w  coraz pe łn ie jszy  sposób obej­
m u je  zagadnien ia  p racy  w  przem yś­
le m łyn a rsk im .
Nowością jes t rozszerzeni6 konser­
w a c ji m aszyn i  obs ług i pędn i ró w -  
TFież na spichrze. W  ten sposób w  
szerszym n iż  dotychczas zakresie z 
B ib lio te k i M łyn a rza  korzystać m o­
gą p ra cow n icy  m agazynow i. Jest to  
tym  cenniejsze, że ja k  dotąd p ra k ­
tyczna lite ra tu ra  fachow a d la  p ra ­
co w n ikó w  m agazynow ych przedsta­
w ia  się m n ie j n iż  skrom nie.
Z  treśc i i  u k ła d u  obydw u książek  
w idać, iż  zosta ły one opracowane  
tak , by się u zu pe łn ia ły  wza jem nie . 
Obsługa i  konserw acja  pędn i jes t ó- 
m ów iona szeroko w  p racy J. Pola, 
a w ięc  w  d ru g ie j p racy  pom in ię to  
słusznie bliższe szczegóły te j dzie­
dz iny, ogran icza jąc się ty lk o  do pod­
s taw ow ych  rzeczy. Szeroko na to­
m ias t om ó w ił a u to r „K o n s e rw a c ji 
m aszyn“  zagadnien ia  zw iązane z 
gospodarką sm aram i oraz techn iką  
sm arow an ia  i  czyszczenia łożysk.

Cenną zaletą obu opracow ań je s t to, 
że nie  og ran icza ją  się one do po­
dan ia  przepisów  obchodzenia się z 
urządzen iam i techn icznym i, lecz o- 
m a w ia ją  rów n ież  w  sposób jasny  i  
przys tępny  pracę poszczególnych  
maszyn. Pozw ala to p ra cow n iko m  
m ły n ó w  i  sp ich rzów  naw iązyw ać do 
sw e j codzienne j p ra k ty k i i  le p ie j 
organ izow ać pracę.
K s iążka  J. Pola napisana jes t języ­
k iem  p ro s tym  i  jasnym , na tom iast 
„K on se rw ac ja  m aszyn“  w  w ie lu  
m ie jscach budzi zastrzeżenia. S ty l 
—• ciężk i, w szechw ładnie panu je  
n iep rzy jem n a  —  bo w ystępu jąca  
w  nadm iarze ■— strona  b ierna. N ie  
b th k  naw e t ta k ic h  n ieporadności 
ja k  użycie k ilkanaśc ie  razy na je d ­
ne j s tron ie  czasownika „p o w in ie n “  
w  różnych  jego fo rm ach  (str. 18).

O ddzie lne zagadnienie  —  to spra­
w a ry c in . W  książce Pola obok r y ­
sunku technicznego zna lazło  się w ie ­
le fo to g ra fii,  W yda je  nam  się to b a r­
dzo słuszne, d la  czy te ln ika  bow iem
0 m n ie jszym  p rzyg o tow an iu  fo to ­
g ra fia  będzie jaśnie jsza. Umieszcza­
nie  zaś obok siebie ry s u n k u  tech­
nicznego i  fo to g ra f ii p rzyuczy ta k ie ­
go czy te ln ika  do czy tan ia i rysu n ku  
technicznego. W  książce E. S m arzyń- 
skiego zn a jd u je  się w ie le  rysu n kó w
1 to  p rze jrzys tych  rysun ków . Szko­
da ty lk o , że ob jaśn ien ia  do w ię k ­
szych i  ba rdz ie j skom p liko w a nych  
ry c in  zn a jd u ją  się z reg u ły  dość da­
leko od sam ych ry c in . A  to  u tru d ­
n ia  czytanie.
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Projekt organizacji warsztatów 
i brygad remontowych przy O Z Z  PZZ

W  w ie lu  zakładach podleg łych 
M in . S kupu praca przebiega m n ie j 
w ięce j rów nom iern ife  w  c iągu całe­
go ro k u  w  zw iązku  ze s ta łym  zapo­
trzebow an iem  w y tw a rzan ych  przez 
nie  p ro d u k tó w  m ącznych i  kasz na 
w yżyw ie n ie  ludności, lu b  paszy tre ­
śc iw e j d la  zw ierząt.

Inacze j zorgan izow ana jes t praca 
w  p laców kach  P o lsk ich  Z ak ładów  
Zbożowych, k tó ry c h  zadaniem  jes t 
p rzy jęc ie  n ie m a l całorocznej p ro ­
d u k c ji zbóż kra jow ego  ro ln ic tw a , /  
zwłaszcza ch lebow ych  —  w  m oż liw ie  
na jk ró tszym  czasie. Chodzi bow iem  
o doprowadzenie tegc zboża do sta­
nu  um ożliw ia jącego  przechowanie 
przez okres w ie lu  m iesięcy. W ym aga 
to  z k o le i ta k ic h  zabiegów, k tó re  
n ie  do puśc iłyby  do obniżenia w a rto ­
ści ta k  w ra ż liw eg o  w  ty m  okresie 
ziarna.

G łó w n y  okres m agazynow ania 
zboża przypada tuż po zakończeniu 
żniiw  i  trw a  2 do 3 m iesięcy. W y­
produkow ane zboże pow inno  być 
przekazane m oż liw ie  szybko tam , 
gdzie są najlepsze w a ru n k i na jszyb­
szego i  na jrac jona ln ie jszego  osusze­
n ia  zby t w ilgo tnego  w  ty m  czasie 
zboża oraz zniszczenia szkodn ików  
zbożowych. Równocześnie zaś na leży 
usunąć c iężk ie  i  pracochłonne czyn­
ności, p rzerzuca jąc je  na urządze­
n ia  m echaniczne i  zapew nia jąc pod­
n ies ien ie  h ig ie n y  i  bezpieczeństwa 
pracy.

Tego rodza ju  w a ru n k i s tw arza ją  
duże spichrze o w ie lk ie j pojem ności, 
zaopatrzone w  pe łną m echanizację.

A b y  te trudn e  zadania m og ły ’ być 
przez Z ak ła d y  Zbożowe w ykonane, 
p o w in n y  one o trzym ać odpow iedn ią  
pomoc, k tó ra  by u m o ż liw ia ła  w y ­
pe łn ien ie  obow iązków , na łożonych 
na poszczególne p laców k i.

Jak  w spom niano —  Z ak ła dy  Zbo­
żowe p o w in n y  z końcem  pierwszego 
pó łrocza być w  p e łn i gctow e do 
w ie lk ie j a k c ji m agazynow ania zbóż. 
W szystkie  w ięc urządzenia m echa­
niczne, e lek tryczne  i  tra n sp o rtu  
w ew nętrznego p o w in n y  być w  tym  
czasie w  stan ie pe łne j sprawności 
i  w yda jnośc i. N aw e t bow iem  m ałe, 
n ie  usunięte w  porę uszkodzenie 
jednego ob iek tu  —  u tru d n ić  może w  
w yso k im  s topn iu  w łaśc iw ą , p lano­
w aną pracę lu b  na pew ien  czas w y ­
e lim in ow ać  z p racy dane urządze­
nie, a na w e t ca ły  zespół urządzeń,

co zawsze połączGne jes t ze s tra ta m i 
pośredn im i lu b  bezpośrednim i.

Z  powyższego w y n ik a , że rem on­
ty  ka p ita ln e  i  średnie na leży bez­
w zg lędn ie  przeprow adzić w  I  i  I I  
kw a rta le . N a te r m i^ r  za insta low a­
n ia  urządzeń in w e s tycy jn ych  nie 
m am y w iększego w p ły w u , zw łasz­
cza w  ty m  przypadku , gdy poszcze­
gólne m aszyny czy urządzenia o trz y ­
m u je m y  z im p o rtu .

Inaczej p rzedstaw ia  się spraw a 
rem ontów , dokonyw anych  w yłączn ie  
w  k ra ju . § la n y  rem o n tów  za tw ie r­
dzane są przez M in . S kupu ró w n o ­
cześnie d la  w szys tk ich  C e n tra lnych  
Zak ładów , podlegających tem u M i­
n is te rs tw u  i  w te d y  następu je w yś ­
c ig  w  poszuk iw an iu  z leceniob iorcy, 
k tó ry  by  rob o ty  p rz y ją ł i w łą czy ł 
do swego rocznego p lanu  p ro d u kc ji. 
Z tą  c h w ilą  następu ją  trudności, 
gdyż zlecen iob iorca n ie  chce i  n ie  
może faw oryzow ać jedne j C en tra ­
l i  —• zastrzega sobie te rm in y  na I I ,  
I I I ,  i  często IV  k w a rta ł.  O ile  ta k  
p rze w le k łe  w yko na n ie  zleceń nie  
sp ra w i in n y m  C en tra lom  specja l­
nych trudności, o ty le  d la  P ZZ  są 
tc te rm in y  niesłuszne, gdyż ich  p la ­
c ó w k i muszą zyskać pe łną gotowość 
ju ż  z końcem  I I  k w a rta łu . Z tych  
w ięc w zg lędów  na leży tro s k liw ie j 
uw zg lędn ić  specyfikę  p racy P o lsk ich  
Z ak ła dó w  Zbożowych.

Z a k ła d y  pracy sku p ia ją  się prze­
w ażn ie  w  m iastach lu b  w  ich  są­
s iedztw ie  na tom iast spichrze b a r­
dzo często zbudowane są zdała od 
m iasta. Niie mogą w ięc one szukać 
pom ocy zak ładów  napraw czych w  
razie pow stan ia  uszkodzeń lu b  aw a­
r i i  w ym aga jących  niezw łocznego 
usunięcia. Jeśli np. uszkodzona zo­
stan ie  część składow a przenośnika 
łańcuchowego lu b  p rze k ła d n i zęba­
te j ■— wobec b ra ku  s ił fachow ych 
oraz niezbędnego sprzętu — dem on­
taż pow ie rzyć trzeba zak ład ow i na­
prawczem u, k tórego odszukanie po­
ch łan ia  często dużo czasu. Zakład 
ten —  p racu jący w  oparc iu  o plan 
robó t — nie zawsze dysponuje w o l­
n y m i fachow cam i, k tó rych  m óg łby 
sk ie row ać do e lew a to ra  w  celu 
s tw ie rdzen ia  co zostało uszkodzone, 
zakresu tych  uszkodzeń —  usta len ia  
czy na p ra w a  może być dokonana na 
m ie jscu, czy ob ie k t m usi być p rze ­
w iez io ny  do zak ładu  naprawczego, 
w reszcie w  ceiu usta len ia  czasu po­
trzebnego na naprawę. A  w ięc kosz­
ty  usun ięc ia  uszkodzeń będą znacz­

ne, w p ły n ie  na n ie  konieczność de­
legow an ia fachowców , przewóz m a­
te r ia łó w  i  narzędzi, d ie t itp . 
po m ija ją c  pow sta jące z w yk le  prze­
te rm in o w a n ie  usta lonego czasu na 
dokonan ie  napraw .

A  ja k  to  się od b ija  na pracy 
spichrza? Na ogół inne  zak łady  p ra­
cy zaopatrzone są w  k ilk a  tego sa­
mego rodza ju  m aszyn czy urządzeń, 
p racu jących  rów no leg le . W yłączenie 
jednego z ty c h  o b ie k tó w  n ie  w s trz y ­
m u je  p racy całego zakładu, co n a j­
w yże j zm niejsza niecc w yda jność 
w  okresie dokonan ia  napraw . N a­
tom ias t w  spichrzach, k tó ry c h  u rzą­
dzenia spe łn ia ją  ściśle wyznaczone 
pnące i  n ie  da ją  się zastąpić ifm y m i 
urządzen iam i —  w ystęp u je  w te d y  
un ie ruchom ien ie  całego zespołu u rzą­
dzeń, co o d b ija  się u jem n ie  na w y ­
konan iu  p lanow ych  zadań spichrza.

N iezależnie od s tra t bezpośred­
n ich  na leży tu  uw zg lędn ić  znacznie 
n ieraz w iększe s tra ty  pośrednie, na­
rasta jące w  m ia rę  przed łużan ia  im  
te rm in u  usunięcia  uszkodzeń.

N ie  od rzeczy będzie wspom nieć, 
że często p ra cow n icy  zak ładów  na­
praw czych n ie  są dostatecznie obe­
znan i ze spe c ja lnym i w a ru n k a m i 
p racy uszkodzonej części i  pope łn ia­
ją  n ieśw iadom ie b łę d y  w  technice 
w ykonaw cze j lu b  we w ła śc iw ym  
w yborze m a te ria łu .

W  podobnych przypadkach czas 
u ży tko w an ia  napraw ionego lu b  
now ow ykonanego e lem entu skraca 
się bardzo, a czasem napraw a  m usi 
być pow tórzona. Pcwyższe rozw aża­
n ia  .dotyczą n ie  ty lk o  do ryw czych 
n iep rzew idz ianych  uszkodzeń lu b  
a w a rii, ale ty m  ba rdz ie j p rzew idz ia ­
nych kon iecznych rem o n tów  k a p i­
ta ln y c h  i  średnich.

Jak ie  w ięc ś rod k i na leży zastoso­
wać, b y  sy tuac ję  napraw ić?  W ię k ­
sze zak łady  p ro du kcy jne  lu b  prze­
tw órcze m a ją  w łasne brygady 
rem ontow e z o d po w ie dn im i w arsz ta ­
tam i. Ic h  zadaniem  jes t n iezw łocz­
ne przystąp ien ie  do na p ra w y  m aszy­
ny, k tó ra  na sku te k  uszkodzenia 
została w yłączona z c y k lu  pracy. 
U m o ż liw ia  to  zak ład ow i w y p e łn ie ­
n ie  p lan ów  pro du kcy jnych . N a to ­
m ias t w  re a liz a c ji p lanów  sp ich­
rzów  P o lsk ich  Z ak ła dó w  Zbożowych 
pow sta ją  zaburzenia w  w y n ik u  
dłuższych p rze rw  w  pracy, powo­
dow anych  p rz e w le k ły m  usuw aniem  
uszkodzeń. A  przecież P ZZ  dyspo­
n u ją  coraz w iększą siecią sp ich­
rzów , ro z w ija  się w  n ich  coraz 
ba rdz ie j nowoczesna m echanizacja. 
L iczne i  często precyzy jne  urządze­
n ia  w ym a ga ją  n ie  ty lk o  w łaśc iw e j



GOSPODARKA ZBOŻOWA 15
fachow e j op ie k i technicze j, ale ró w ­
nież m o ż liw ie  bezw łocznej inge ren­
c j i  w  raz ie  s tw ie rdzen ia  n iedok ład ­
ności w  ich  p racy  —  by Zapobiec 
dalszem u niszczeniu uszkodzonych 
i  w spó łp racu jących  z n im i elem en­
tów .

Ponadto fachow a pomoc technicz­
na pow in na  ob jąć znacznie szerszy 
zakres pracy, a m ia no w ic ie  w y k o n y ­
wać sam odzieln ie kap ita lne  i  średnie 
re m o n ty  n ie  ty lk o  d la  w łasnego sp i­
chrza, ale rów n ież  d la  in n ych  p la ­
ców ek PZZ. D la  spe łn ien ia  tego za­
dan ia  fachow a pomoc (brygada re ­
m ontow a) m usi m ieć do dyspozyc ji 
w a rsz ta t rem o n tow y  zaopatrzony 
w  niezbędne urządzenia, o b ra b ia rk i 
i  narzędzia. P o lsk ie  Z a k ła d y  Zbożo­
we m a jąc ta k ie  b rygady  i  w a rsz ta ­
ty  m og łyb y  osiągnąć znaczne korzyś­
ci. P rz y jm ijm y , że średnio na O kręg 
przyznane będą k re d y ty  na rem on­
ty  w  wysokości 1 m in . zł- W iadom o, 
że w szys tk ie  rem onty , p rzeprow a­
dzone sposobem gospodarczym  k a l­
k u lu ją  się znacznie ta n ie j, n iż  w y ­
konane system em  zlecen iow ym , 
p rz y n a jm n ie j o 30%. D any w ięc 
w a rsz ta t w  pe łnym  sw ym  rozw o ju , 
co nastąp i po 1-2 la tach, zdo lny bę­
dzie przerob ić ca ły  p rzyznany k re ­
d y t da jąc roczną oszczędność około 
300 tys. z ło tych. Sum a ta  w  zupe ł­
ności p o k ry je  koszty  dostatecznego 
wyposażenia w a rsz ta tu  okręgowego.

W  p ie rw szym  ro k u  o rgan izow an ia  
brygad i  n iekom ple tnego w yposa­
żenia technicznego w a rszta tów , osz­
czędności n ie  będą zby t w ysokie, 
p rzy ją ć  je  je d n a k  m ożna na 10%, 
w  d ru g im  na ¿0% c z y li w  przeciągu 
3 la t  is tn ie n ia  koszty ca łkow ic ie  się 
zam ortyzu ją . W  następnych zaś la ­
tach za uzyskane oszczędności p rzy ­
stąp ić m cżna do rozbudow y is tn ie ­
jących  lu b  do budow y now ych w a r­
sztatów . P o lsk ie  Z a k ła d y  Zbożowe 
osiągną poza ty m  inne  korzyści. 
W łasna brygada n a jle p ie j obeznana 
jes t z budow ą i  w a ru n k a m i pracy 
poszczególnych m aszyn i  urządzeń; 
A m b ic ją  je j p ra co w n ikó w  będzie, 
b y  ro b o ty  w ykonane b y ły  bez za­
rzu tu . R em on ty  będą rozpoczęte n ie ­
zw łocznie po zw o ln ie n iu  maszyn 
i  urządzeń; w yzyskane będą w szyst­
k ie  pom yślne c h w ile  do usunięcia 
s tw ie rdzonych  uszkodzeń i  — co 
na jw ażn ie jsze  —  w sze lk ie  po w a żn ie j­
sze rem o n ty  w ykonane będą do 
końca I I  k w a rta łu .

Pon ieważ jedne okręg i P ZZ roz­
porządzają w iększą ilośc ią  dużych 
sp ichrzów , inne m niejszą, ty m  sa­
m ym  różny będzie zakres p racy  —

by ło b y  w ięc wskazane, ab y  w  p ie r­
wszym  rzuc ie  zorganizow ać dw a ty ­
p y  w a rszta tów , różn iące się ilością  
obrab iarek, urządzeń, narzędzi, m a­
te r ia łó w  i  p racow n ików .

W  p ie rw szym  ty p ie  w a rsz ta tów  
personel techn iczny p o w in ie n  sk ła ­
dać się z: k ie ro w n ik a  w a rsz ta tó w  
(techn ik-m echan ik), , m echan ika- 
m ontera, ślusarza, kow a la , b lacha­
rza, spawacza, s to la rza i  2 pom ocn i­
ków . W yposażenie techniczne po­
w in n o  obejm ować: 1 to ka rkę  pocią­
gową TUC/220 '350 x  1000 z m ostk iem  
i  sk rzynką  N o rtona  do nacinan ia  
g w in tó w , 1 w ie rta rk ę  s łupow ą W E - 
20 (średnica w ie rce n ia  do 25 mm),
1 w ie rta rk ę  ręczną e lek tryczną  (do 
10 m m ), 1 s truga rkę  poprzeczną SP 2 
(o skoku 500 m m ), 1 s z lifie rk ę  d w u - 
ta rczow ą O N D ; 1 w a lca rkę  1,8 W L  
do z w ija n ia  b lach ; 1 prasę balanso­
w ą ; 1 kuźn ię  po łow ą; 1 w y tw o rn ic ę  
przenośną, acetylenową z kom p le ­
tem  p a ln ik ó w ; 1 w a rsz ta t s to la rsk i;
1 p iłę  ta rczow ą do drew na oraz na­
rzędzia d la  m echan ika, ślusarza, ko ­
w a la , sto la rza i  b lacharza.

O gó lny koszt obrab iarek, u rzą ­
dzeń i  narzędzi d la  tego typ u  w a r­
sztatu w yn cs i oko ło 200 tys. zł.

W  d ru g im  ty p ie  w a rsz ta tó w  per­
sonel techn iczny po w in ie n  składać 
się: z k ie ro w n ik a  technicznego (in - 
żyn ie r-m echan ik , lu b  w y k w a li f ik o T 
w a ny tech n ik -m e chan ik ); e lekro - 
tech n ika ; 2 m echan łków -m on te rów ;
2 ślusarzy; ko w a la ; b lacharza; sto­
la rza  oraz 3 pom ocn ików .

W yposażenie techniczne pow inno  
obe jm ow ać: 1 toka rkę  pociągową 
TU C  220/350 x  1000 z m ostk iem
1 skrzynką  N o rtona  do nac inan ia  
g w in tó w ; 1 to ka rkę  pociągową
2 TSB 135/250 x  600; 1 w ie rta rk ę  
kad łu bow ą  W 1I-25 (0 w ie rcen ia  do 
25' m m ); 1 w ie rta rk ę  sto łow ą WS-13 
( 0  w ie rcen ia  do 13 m m ); 1 w ie r ta ­
rk ę  ręczną e lek tryczną  (do 10 m m );
1 s truga rkę  poprzeczną SP. 2 (o sko­
k u  500 m m ); 1 freza rkę  poziom ą 
FP-800; 1 s z lifie rk ę  dw uta rczow ą
O N D ; 1 w a lca rkę  1,8 W L  do z w ija ­
n ia  b lach ; 1 nożyce dźw ign iow e do 
ciędiia b lach ; 1 p iłę  ram ow ą do me­
ta l i  PM -120; 1 kuźn ię  po łow ą; 1 w y ­
tw o rn ic ę  przenośną, ace ty lenow ą 
z kom p le tem  p a ln ik ó w ; 1 w arsz ta t 
s to la rs k i; 1 p iłę  tarczow ą do d re w ­
na oraz narzędzia d la  m echanika, 
e le k tryka , ślusarza, kow ala , sto la rza 
i  b lacharza.

W szystkie  o b ra b ia rk i p o w in n y  być 
zaopatrzone w  in d y w id u a ln e  napędy 
e lektryczne.

O gó lny koszt obrab iarek, u rzą-

dzeń i  narzędzi d la  tego typ u  w a r­
sztatu w yn os i ok. 300 tys. zl.

P racow n icy  w a rsz ta tó w  podlega­
l ib y  bezpośrednio k ie ro w n ik o w i 
w arszta tu . K ie ro w n ik  u trz y m u je  sta­
ły  k o n ta k t z k ie ro w n ik ie m  elew a­
tora , k ie ro w n ik ie m  techn icznym  i 
g łów n ym  m echan ik iem  O kręgu. Do 
zadań k ie ro w n ik a  w arsz ta tu  na le­
ża łoby: p rzydz ie lan ie  robó t praco­
w n ik o m  w a rsz ta tu ; k o n tro la  i  k w a ­
lif ik o w a n ie  w yko na nych  rob ó t; p ro ­
wadzenie oraz k o n tro la  na rzędz iow ni 
i  'm agazynu m a te ria łó w  techn icz­
nych ; prow adzen ie zapisów  robót 
pow ierzonych, w yko na nych  i  p rz y ję ­
tych  od p ra co w n ikó w ; w ycena ko ­
sztów  poszczególnych robó t p rzy ję ­
tych  od p ra co w n ikó w ; w stępne usta­
len ie  ilośc i i  jakośc i robót, przezna­
czonych do rem on tów  (wespół z k ie ­
ro w n ik ie m  techn. e lewatora).

K o m is ja  złożona z p rzeds taw ic ie li 
w szystk ich  specja lności p rzy  udzia le 
k ie ro w n ik ó w  spichrza, technicznego 
i  głównego m echan ika  przystępow a­
ła b y  ju ż  w  IV  k w a rta le  poprzedza­
ją cym  ro k  dokonyw an ia  rem ontów  
do szczegółcwego pYzegiądu w szy­
s tk ic h  urządzeń danego ob iektu , spo­
rządzając spis poszczególnych re ­
m on tó w  i  ich  zakres, zestaw ienie 
n iezbędnych m a te ria łó w  i  części za­
pasowych. U sta la  ona czas rozpo­
częcia i trw a n ia  rem ontu  oraz p rzy­
b liżo n y  koszt roboc izny i  m a te ria ­
łów . Z estaw ien ia  te k ie ro w n ik  
przesy ła łby  do za tw ie rdzen ia  do 
O kręgu.

Do organ izow an ia  b rygad  i  w a r­
sz ta tów  rem ontow ych  na leżałoby 
p rzystąp ić  n iezw łocznie, gdyż na 
skom p le tow an ie  personelu, urządzeń 
i  narzędzi trzeba k i lk u  m iesięcy.

W arun k ie m  usp raw n ien ia  pracy 
i  podniesienia, w yd a jn ośc i sp ich­
rzów  będzie konieczność dokonan ia  
bew zg łędnie w szys tk ich  zap lanow a­
nych  rem ontów , a co za ty m  idz ie  — 
przyznan ia  d la  P ZZ  —  bez skreśleń 
k re d y tó w  i  m a te ria łó w  potrzebnych 
do należytego u trzym an ia  stanu te ­
chnicznego naszych zakładów .

P rz y jm u ją c  budowę w a rsz ta tów  
pierwszego typ u  w  9 okręgach, a 
drugiego w  8 — przew idyw ane  kosz^ 
ty  w y n io s ły b y  okc ło : 9 x  200.000 +
+  8 x  300.000 =  1.800.000 +  2.400.000,
a  w ięc łącznie około 4,2 m in . zł. 
K osz ty  te, ja k  wspom niano, zam or­
tyzo w a łyb y  się w  bardzo k ró tk im  
czasie, równocześnie zaś zak łady 
zbożowe uzyska łyb y  w sp an ia ły  śro­
dek doskonalenia o rgan izac ji pracy, 
w prow adzan ia  postępu technicznego 
i  obniżania kosztów  w łasnych.

A lek iander Drebert
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Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

Urządzenia do wietrzenia ziarna
Od ub ieg łego ro k u  rozpoczęto w  szeregu naszych 

sp ichrzów  badania w  dz iedzin ie  samoczynnego w ie t­
rzen ia  z ia rna. P race te  n ie  n a b ra ły  jeszcze odpow ied­
n iego rozm achu, podobn ie  zresztą ja k  n ie  są jeszcze 
dostatecznie rozpowszechnione dośw iadczenia nad 
m echan icznym  w ie trze n ie m  malsy z ia rna . W  zw iązku  
R adz ieck im  zagadnien ia  te  zasta ły  szczegółowo o p ra ­
cowane ju ż  daw no. N aukow e in s ty tu ty  badawcze 
s tw o rz y ły  szereg typ o w ych  k o n s tru k c ji urządzeń do 
w ie trze n ia  z ia rna , k tó re  zna laz ły  szerokie zastosowa­
n ie  w  spichrzach Zagotzierno. Pon iże j p rzy toczym y 
k i lk a  uw ag  o  ty c h  urządzeniach zaczerpn ię tych z ks iąż­
k i  B achariew a —  „W ie trze n ie  z ia rn a “ .

Jednym  z ty p o w y c h  urządzeń do m echanicznego 
w ie trz e n ia  z ia rna  w  spichrzach ra d z ie ck ich  je s t u rzą ­
dzenie k o n s tru k c ji Rostowskiego In s ty tu tu  N aukow o- 
Badarwczego Z ia rna .

W  urządzen iu  ty m  ¡powietrze zasysa z zew ną trz  
sp ichrza w e n ty la to r. N astępn ie pow ie trze  p rzekazyw a­
ne je s t g łó w n ym  przew odem  um ieszczonym  pod pod­
łogą rów no leg le  do ścian bocznych spichrza. Z  g łó w ­
nego p rzew odu pow ie trze  przedosta je  się ¡do przew o­
d ó w  bocznych um ieszczonych rów n ież  pod podłogą. 
P rzew ody te, zbudow ane w  postaci kainałów , na  pozio­
m ie  pod łog i p rz y k ry te  są d re w n ian ą  s ia tką . Jest ona 
ta k  zbudowana, że po w ie trze  może swobodnie prze­
p ływ ać  przez o tw o ry , z ia rno  na tom ia s t n ie  przedostaje 
s ię  do  przew odów . S ia tka  składa się bow iem  z dw óch 
rzędów  desek. G órne m ą ją  ro z m ia ry  40 X  140 m m , 
do lne  zaś 20 X  140 m m . P om iędzy n im i z n a jd u ją  się 
poprzeczne be leczki o  p rz e k ro ju  50 X  100 m m  ułożo­
ne  co 100 m m . R o zm ia ry  s ia tek p o w in y  być  d o k ła dn ie  
zachowane, gdyż w  p rze c iw n ym  raz ie  a lbo z ia rno  za­
syp ie  przewód, albo też pow ie trze  inie będzie m ia ło  
swobodnego dostępu do m asy zia rna.

V / urządzen iu  ty m  p rze w ie trza n ie  może odbyw ać się 
a lbo  przez podaw an ie  p o w ie trza  przez w e n ty la to r do 
¡przewodów, a lbo też przez w ysysanie po w ie trza  z prze­
w odów .

W ykonan ie  urządzenia, a zwłaszcza przew odów  
g łów n ych  i  poprzecznych zależy od ty p u  spichrza 
i  ¡kon s tru kc ji s tropów  i  podłóg. W  spichrzach posia­
da jących  d rew n iane  pod łog i na  dźw igarach , g łów n y 
bana ł um ieszcza się w  środku  po w ie rzchn i sk ładow ej. 
W  sp ichrzach, k tó re  m a ją  po d łog i betonowe, kam ienne, 
ceglane, as fa ltow e itp .  g łó w n y  przew ód przeprow adza 
sidfewzdłuż je dn e j z bocznych ścian.

W  sp ichrzach o dużej po jem ności urządzenie do 
w ie trz e n ia  podzielone j^ s t  na  dwia sam odzielne syste­
m y, wyposażone w e w łasny  w e n ty la to r.

G łów ny  przew ód p o w ie trzn y  w  spichrzach m a jących  
po d łog i na  dźw iga rach  bu du je  ¡się bez zag łęb ian ia  
w  g ru n t z 5 m m  s k le jk i i  p rzy tw ie rd za  się do kon ­
s t ru k c ji p o d trzym u ją ce j podłogę. K a n a ły  poprzeczne 
um ieszczone , są pow yże j p rzew odu głównego tak, że 
p rzyk ry w a ją c e  je  s ia tk i z n a jd u ją  się na poziom ie  pod­
łog i. Na skrzyżow an iach  k a n a łu  g łów nego z bocznym i 
zn a jd u ją  się urządzenia zaw orow e do zam ykan ia  prze­
p ły w u  pow ie trza . K a n a ł g łów n y  m a p rze k ró j 600 X  
600 m m  na początku, a 300 X  600 m m  na końcu, p rzy  
czym  n ie  zm ien ia  się jego szerokość.

W  spichrzach in n y c h  ty p ó w  (bez podp iw n iczen ia )

p rzew ody g łów ne i  baczne b u d u je  s ię  z ¡cegły, w pusz­
czając je  w  g ru n t. W ysokość k a n a łu  głównego w y n o ­
si na  całej d ługości 600 m-m. Szerokość na tom ia s t 
zm nie jsza się od 600 m m  na  początku do 340 m m  
w  końcu. K a n a ły  boczne m a ją  na  całej d ługości sze­
rokość 490 m m .

P rzedstaw ione pow yże j urządzen ie  ob liczone jes t 
na  800 w y m ia n  pow ie trza  na dobę. W  ce lu  osiągnię­
cia  wyższej lic z b y  w y m ia n  W szechzw iązkow y In s ty ­
tu t  N aukow o-B adaw czy Z ia rn a  op racow ał in n y  w a ­
r ia n t  urządzenia. S kłada się ono z czterech sam odziel­
n y c h  system ów  przew odow ych, obs ług iw anych  przez 
dw a przenośne w e n ty la to ry . W a ria n t te n  n ie  w yka^ 
żu je  specja lnych różn ic  z w a ria n te m  om ów ionym  po­
przedn io  je ś li id z ie  o budow ę k a n a łó w  i  s ia tek och ron ­
nych . N ie  p rz e w id u je  on na tom ia s t zaw orów  na  sk rzy ­
żow an iu  kan a łów  g łów nych  i  bocznych. P rzy  pom ocy 
tego urządzen ia  m ożna osiągnąć do 2.000 w y m ia n  na 

'  dobę.
D la  sp ichrzów , w  k tó ry c h  tru d n o  je s t o zachow anie 

szczelności p rzew odów  podpod łogow ych , opracow ano 
in n y  w a r ia n t —  urządzen ia  przenośnego. S kłada się 
ono z system u ¡przewodów doprow adza jących po w ie t­
rze oraz w e n ty la to ra  zm ontowanego na  je d n ym  w a le  
z s iln ik ie m , um ieszczonym  na  w ózku.

Sieć przew odów  po w ie trznych  rozk ła d a  się na  pod­
łodze sp ichrza w  odstępach 1,9 m . Do każdego rzędu 
przew odów  podłącza się dyfuzor. N astępn ie przew ody 
zasypuje się z iarnem .

P rzew ody po w ie trzne  z o tw o rk a m i —  b u d u je  się 
z desek i  beleczek w  w ym ia ra ch  1,3 X  1,9 m. P rzek łada  
się je  s k le jk ą  lu b  blachą. N a k ilk a  beleczek ułożo­
n ych  rów no leg le  k ła d z ie  się lis tw y  s k le jk i,  ta k  by  
po w s ta ły  szczeliny szerokości 10 m m . Na to  k ła dz ie  
¡się dalsze be leczki. T a k  w ięc  s k le jk a  z n a jd u je  się 
m iędzy d w iem a  w a rs tw a m i beleczek.

W zdłuż szczelin tw iorzy się kraw ędzie . N ad szcze­
lin a m i u k ła d a  się d rew n iane  lis tw y  lu b  deski. N ie  
dopuszczają one z ia rn a  do o tw o rów . R ów nież .k raw ę­
dz ie  p rzy  szczelinach z a trz y m u ją  z ia rno , n ie  dopusz­
czając do jego przesypan ia  się m iędzy be leczkam i.

P ow ie rzchn ia  poprzecznego p rz e k ro ju  k a n a łu  po­
w ie trznego  wynosi, 0,253X0,05 —  0,053 m-. Szybkość 
p rze p ływ u  pow ie trza  w  kana le  dochodzi do 16 m /sek.

O gólne zużycie  po w ie trza  w yn o s i oko ło  3 tys. m e t­
ró w  sześciennych na  godzinę i  w e n ty la to r. P ozw ala  to 
osiągnąć p rzy  w ie trz e n iu  oko ło 2.000 w y m ia n  p o w ie t­
rza na dobę.

Ten ty p  urządzen ia  do  w ie trze n ia  je s t w ygodny 
w  użyc iu , gdyż da je  się ła tw o  przenosić, n ie  za jm u je  
dużo m ie jsca, a w ięc  n ie  zm nie jsza po jem ności m aga­
zynow e j. W ażne je s t rów n ież, ze urządzenie można 
w yko na ć  ła tw o  i  ta n io  sposobem gospodarczym .

W y d a tk i na  urządzen ie  do w ie trz e n ia  z ia rna  op ła­
ca ją  się ba rdzo  szybko, gdyż p rzy  ich stosowaniu 
w  pow ażnym  s top n iu  zm n ie jsza  się konieczność po­
de jm o w an ia  p racoch łonnych  i  k ło p o tliw y c h  zabiegów 
konse rw acy jnych .

Jak  w id a ć  z pow yższych dariych — w  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  opracow ano szereg system ów urządzeń do 
w ie trze n ia  zależn ie od ty p u  m agazynu zbożowego, 
w  ja k im  m a to  urządzen ie  pracować. W ie trzen ie  m e-
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chemiczne stosowajne je s t tam  na szeroką skalę w e 
w szys tk ich  n ie m a l sp ichrzach zbożowych. O czyw iście 
d la  sp ich rzów  kom o row ych  opracow ano odrębne sche­
m a ty  urządzeń do w ie trzen ia .

W  naszych w a ru n ka ch  m echaniczne w ie trze n ie  p rz y ­
nieść może rów n ież  poważne korzyśc i. T rzeba w ięc  
prze łam ać p o ku tu jące  jeszcze tu  i  ów dzie uprzedzenia 
do tego rod za ju  zab iegów  kon se rw acy jn ych . Żywsze

zain teresow anie  się ra c jo n a liz a to ró w  tą  dziedziną p ra ­
cy  m agazynow ej p rzyn ies ie  bardzo szybko korzystne  
re z u lta ty . Bo przecież zbudow an ie  i  u ru cho m ien ie  
urządzeń do w ie trze n ia  z ia rna  n ie  p rzedstaw ia  na ogół 
w iększych  trudnośc i. A  w  w ie lu  sp ichrzach zna laz łby 
się na w e t n iezbędny m a te ria ł, aż do w e n ty la to ró w  
w łącznie.

, W .T.

Jak powinna wyglądać 
techniczna obsada elewatora

(G łos w dyskusji)

K to  w id z ia ł urządzenia m echa­
n iczne i  e lek tryczne  e lew a to ra  i  m a 
n ieco w yo b ra źn i n ie  może pow strzy­
m ać s ię  od w ypow iedzen ia  się na 
te m a t poruszony przez ob. S. Tom a­
now skiego w  a r ty k u le  d ysku sy jn ym  
pt. „J a k  p o w in n a  w yg lądać tech­
n iczna obsada e lew a to ra “  zamiesz­
czonym  w  n r  12/54 „G ospoda rk i 
Zbożow e j“ .

B yć może w ie lk a  ilość w ypow ie ­
dz i na ten  tem at w p ły n ie  na zm ia ­
nę de cyz ji co do ilośc i i  rodza ju  
s tan ow isk  w ym aga jących  obsady na 
e lew atorze czy zespole e lew atorów . 
N a leża łoby to  uczyn ić d la  dobra 
sam ych e lew a torów , a ty m  sam ym  
i  d la  dobra  ca łe j gospodarki na ro ­
dowej.

K ażdy  zna jący h is to r ię  eksp loata­
c j i  e lew a to rów  na przestrzen i la t 
dz ia ła lności Z ak ła dó w  Zbożowych, 
p o w in ie n  po tw ie rdz ić , że z ro k u  na 
ro k  m n ie jszą wagę p rzyw ią zu je  się 
do zagadnienia eksp loatac ji. Obec­
n ie  spraw a ta  w  h ie ra rc h ii zagad­
n ień  naszego przeds ięb io rs tw a stoi 
na bardzo d a le k im  plan ie .

N a czym  m ożna oprzeć ta k ie  
tw ie rdzen ie?  C hociażby na tym , że 
od s tanow iska  d y re k to ra  techn icz­
nego (z ca łym  apara tem  fachow ym ) 
poprzez s tanow isko  g łów nego m e­
cha n ika  —  sp ra w y  eksp loa tac ji ele­
w a to ró w  przekazano szczup lu tk ie j 
se kc ji eksp loa tac ji i  sp ichrzy, k tó ­
ra  na w e t w  spraw ach m a jących  za­
sadnicze znaczenie d la  eksp loa tac ji 
sp ich rzy  n ie  w ie le  zysku je  w  ustne j 
szerm ierce na rad  i  odpraw .

Połączenie e lew a to rów , a naw e t 
zespołów e lew a to rów  z O ddz ia łam i 
P o w ia to w ym i i  podporządkow an ie 
e lew a to rów  k ie ro w n ic tw u  O ddzia łu  
P ow ia tow ego (k ie ro w n ic tw o  elewa­
to ra  ja k o  kom ó rka  —  p ra k tyczn ie  
n ie  is tn ie je ) n ies te ty  rów n ież  p rz y ­
c zyn iło  się do  obniżenia poziom u 
dozoru i  ko n se rw ac ji urządzeń m e­
chan icznych i  e lek trycznych , będą­

cych przecież sercem tego zakładu. 
I  n iech  n ik t  się n ie  d z iw i, że w  
p ie rw szym  ro k u  eksp loa tac ji e le­
w a to ró w  w  R e jonow ych Zakładach 
Zbożowych koszty p rze trzym an ia  
w agonów  ponad czas w o ln y  od po­
sto jowego, pow sta łe  na sku te k  
uszkodzeń urządzeń rfnechanicznych 
i co zda rza ło  się częściej ■— u rzą ­
dzeń e lek trycznych  —  sięga ją za­
w ro tn y c h  sum.

Czy podany w  a r ty k u le  ob. S. To- 
m anow skiego p ro je k t obsady tech­
n iczne j e lew a to ra  p rzyczyn i się do 
p o p ra w y  sy tu a c ji na  ty m  odcinku? 
N ie w ą tp liw ie  ta k ! Chociaż zaw ie ra  
on ró w n ie ż  b łędy. B łędem  je s t brać 
ja k o  podstawę do k la s y fik a c ji e lew a­
to ró w  ich  pojemność, op ie ra jąc się 
na  tym , że e lew a to ry  w  zależności 
od po jem ności m a ją  stopn iow aną 
m echanizację.

Z da je  się, że w łaściw sza będzie 
podstaw a opa rta  n a :

a) prze lo tow ośc i danego e lew a to ­
ra, od czego zależny je s t stop ień 
m echan izac ji;

b) m ożliw ośc i dokonyw an ia ’ p rze­
robu  z ia rna ;

c) ilośc i osobnych kom p le tów  
urządzeń e lek trycznych  i  m echa­
nicznych.

W  zasadzie n ie  zm ien i to  stano­
w is k  p rzew idz ianych  przez Ob. 
S. Tom anow skiego, ale uzasadni w  
p rzekonyw a jący  sposób ilość osób 
obsług i e lew atora. Chyba, że Ob. 
S. T om anow ski m ia ł na  m y ś li ty lk o  
służbę dozoru i  kon se rw a c ji u rzą ­
dzeń m echanicznych. W  ta k im  ra ­
zie jego w n io s k o w i na leży się t y l ­
ko  ja k  n a jd a le j idące poparcie, a 
spraw a obsług i pozostałaby o tw a r­
ta.

N ie  m ożna pogodzić się z fak tem , 
że ta k  scen tra lizow ana obsługa 
urządzeń e lek trycznych  elew atora,
synch ron izow anych , z ..urządzeniam i
m echanicznego pow ie­

rzona je s t cz ło w ie kow i, k tó ry  w  
w ie lu  w ypadkach  w ie  ty lk o  to  ja ­
k im  p rzyc isk iem  ja k i s i ln ik  można 
w łączyć lu b  w y łączyć, a reszta po­
w ie rzona  je s t p ieczy au tom atycz­
nych zabezpieczeń, k tó re  w  ta k ic h  
w a ru n ka ch  zabezpieczając urządze­
nie  od a w a rii, un ie ru ch a m ia ją  je  
n ie raz na k ilk a  godzin. A  poza tym. 
ileż to  razy  m ia ły  m ie jsce ta k ie  in ­
te rw e ncy jne  dz ia ła n ia  autom atycz­
nego zabezpieczenia na sku te k  n ie  
um ie ję tnego  us ta w ia n ia  d róg  prze­
lo to w ych  czy podobnych „b ra k ó w “  
w  p racy obsługi. Ile ż  to  b y ło  w y ­
padków  spowodow ania n a w e t uszko­
dzenia urządzeń z przyczyny b ra ku  
podstaw ow ych w iadom ości z zakre­
su te c h n ik i obsług i urządzeń ele­
w a to row ych , a  za to  n ie  można 
w in ić  cz łow ieka  obsługującego ele­
w a to r, bo przecież pogodzenie się 
z fa k te m  pow ie rzen ia  m u ty c h  obo­
w iązków , w iedząc o  tym , że n ie  
posiada on po trzebnych  w iadom o­
ści, z gó ry  zde jm u je  z n iego odpo­
w iedzia lność, chyba, że m am y do 
czyn ien ia  z rozm yś lnym  un ie rucho­
m ien iem  e lew atora.

W  w o j. w ro c ła w sk im  są e lew ato­
r y  o  iden tycznym  stopn iu  m echan i­
zacji, a stosunek ich  pojem ności 
w yra ża  się ja k  1 do 2. N a tom iast 
prze lo towość ich  jest iden tyczna i 
d la tego  w łaśn ie  p rze w id u jąc  obsadę 
technicznej obs ług i e lew atora, na le ­
ży op ierać się raczej na  s topn iu  me­
ch a n izac ji i  p rze lo tow ości bez u- 
w zg lędn ian ia  sam ej pojem ności. 
G d^by  w ięc  zastosować proponow a­
ną przez ob. S. Tom anow skiego ob­
sadę techniczną, ściśle trzym a ją c  
się proponow anej zasady podzia łu  
e lew a to rów  na grupy, zosta łaby 
stw orzona bardzo n ieko rzys tna  róż­
nica, k tó ra  n ie  m og łaby n ie  w p ły ­
w ać u jem n ie  na konserw ację  i  do­
zór m aszyn i  urządzeń. A r ty k u ł ob. 
S. Tom anow skiego w zb u d z ił w ie le  
nadzie i na to, że zm iana sy tuac ji, 
ja k a  za is tn ia ła  w  eksp loa tac ji ele­
w a to ró w  na lepsze —  n ie  każe na 
siebie d ługo  czekać.

Jan W asilewicz
wozz
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NASI RACJONALIZATORZY Racjonalizatorzy
ka ka I . . usprawniajq pracę
Magazynier Marian Dobrowolski w ozz Gdańsk

M ała, czerwona le g itym a c ja  da je powód do s łusznej dum y je j w łaśc ic ie la . 
W  danym  w yp a d k u  głosi ona: „O b. D o b ro w o lsk i M a ria n  odznaczony został 
sreb rnym  krzyzem  zasług i“'. M ożna być pew nym , że w yró żn ie n ie  ta k ie  n ie  
przyszło  samo. Z ło ż y ły  się nań la ta  tru d n e j, w y tężone j p racy, w  ciągu  
k tó rych  trzeba by ło  nadrab iać b ra k i w  w yksz ta łcen iu  i  c iągle podwyższać 
swe k w a lif ik a c je .

K im  b y ł i  k im  je s t obecnie M a ria n  D obrow o lsk i?  Przed w o jn ą  rw a ł się 
do życ ia , ale życie ciągle go od trącało. M im o  ukończenia szkoły hand lo - 
w e], m ło d y  cz ło io iek d ługo n ie  m óg ł znaleźć ja k ie g o k o lw ie k  zajęcia. Z os ta ł 
w  końcu ro b o tn ik ie m  p ra cu jącym  doryw czo to tu , to tam . Z  dn ia  na dzień, 
szaro i  bezbarw nie m in ą ł ten  okres p ie rw sze j m łodośc i.

Nowe p e rspe k tyw y  o tw o rz y ły  się przed D o b ro w o lsk im  po w yzw o le n iu  
Od 1946 r. ja k o  p ra c o w n ik  m ły n a  w  Zabrzu  przechodzi fach ow y  ku rs  zbo­
żow y, k tó ry  pozw ala m u  zdobyć now e k w a lif ik a c je . D roga aw ansu n ie  
by ła  je d n a k  prosta  i  ła tw a , ale D o b ro w o lsk i ro b i szybkie  postępy i  ju ż  
w  1952 r. może ob jąć sam odzielne s tanow isko k ie ro w n ik a  jednego z m aga­
zynów  w  P rzem yślu , gdzie p ra cu je  do dziś.

Majgazyn ten zw any potocznie „w a rs z ta ta m i“  w a lczy  z du żym i trudnośc ia ­
m i N ie  m a tu  żadne j m echan izac ji, odczuwa się też b ra k  suszarki. K ie ro w ­
n ik  stara  się te bo lączk i łagodzić w prow adza jąc  usp raw n ie n ia  do is tn ie ją -  
cego sprzętu. T ak  na p rz y k ła d  w  w ia ln i m echan iczne j za ins ta low a ł na 
bębnach i  gu rtach  cze rp ak it k tó re  pow ażnie zw iększa ją  w yda jność  m aszyny  
i  okres je j  eksp loa tac ji do rdm ontu . D o b ro w o lsk i n ie  lu b i się je d n a k  chw a­
lić  s w y m i pom ysłam i. Jak  pow iada  —  często n ie  potrcefi ich  „sprzedać“ , 
s k u te k  zas tego ta k i, że usp raw n ien ia  te n ie  w ychodzą poza m agazyn prze- 
m ysKi.

O d o b rym  k ie ro w n ic tw ie  m agazynu n a jle p ie j przekonać może następu ją ­
cy fa k t. Sposrod is tn ie ją cych  w  pow iecie  p rzem ysk im  czterech m agazynów, 
w łaśn ie  „w a rs z ta ty “  m a ją  na jn iższe koszty kon se rw ac ji zboża. Z a jm u ją  też 
pod, tym  w zględem  jedno z p ie rw szych  m ie jsc w  w o jew ód z tw ie  rzeszow-

i m

K o m ó rka  wynalazczości w  G dań­
sk ich  O kręgow ych Z ak ładach Zbo­
żow ych k tó re j k ie ro w n ik ie m  jes t 
inż. W ito ld  F rąck iew icz , w  ciągu 
pó łrocza ub. ro k u  p rz y ję ła  i  zakw a­
li f ik o w a ła  18 w n ioskó w  ra c jo n a li­
zatorskich. Zastosowanie ich  p rzy ­
niesie przeszło 620 tys ięcy z ło tych 
oszczędności.

W yróżn ić  na leży w n iosek pracow ­
n ik a  fizycznego spichrza P ZZ  Od­
dz ia łu  P ow ia tow ego w  Tczew ie Ob. 
Leona Elasa, k tórego pom ysł p rzy ­
spieszy oczyszczenie zboża i  da 
oko ło 40 tys ięcy z ło tych  oszczędnoś­
ci rocznie. U sp raw n ien ie  to dotyczy 
w yb ud ow a n ia  5-tonowego zb io rn ika  
na odpady spod trzeciego sita. 
Z b io rn ik  ten z podnośn ik iem  i  prze­
nośn ik iem  e lim in u je  uc ią ż liw ą  p ra ­
cę. Poprzednio spec ja lny  p ra co w n ik  
m us ia ł przewozić odpady z ła w y  
w o rk o w e j do podnośnika, co ze 
w zg lędu na tru d n y  odb iór i  do jaz­
dy  b y ło  bardzo uc iąż liw e  i  praco­
chłonne. Po w prow adzen iu  pom ysłu  
rac jona liza to rsk iego , p ra co w n ik  do­
tychczas za trud n iony  p rzy  zwoże­
n iu  odpadów  zbożowych może być 
p rzesun ię ty  do w ażn ie jsze j pracy. 
R a c jona liza to r o trzym a ł prem ię  
p ien iężną w  w ysokości 2.700 zł.

D z ię k i p ra cow itośc i załogi, w śród  k tó re j w y ró ż n ia ją  się Jan W ilk  Jan  
M aczołek, A nn a  Jam na oraz s tra ż n ik  Józef P iechu tko  —  u; „ gorącym “  okre ­
sie n a p ły w u  w ilgo tnego  zboża zrob iono wszystko co m ożliw e , aby u ra tow ać  
każde drobne, ale w a rtośc iow e d la  państw a z ia rnko . N ie  zaw iod ła  w  tym  
czasie załoga.

S zu flow an ie  prowadzono na trz y  zm iany, a każdy z p ra co w n ikó w  czuł 
się w  obow iązku m e opuszczać swego s tanow iska ja k  d ługo zachodziła po­
trzeba,. P rzy dużym  naw a le  robo ty , załoga została w yko rzys tana  bardzo ra ­
c jona ln ie . T y lk o  przez 1 m iesiąc k o rzys ta ły  „w a rs z ta ty “  z funduszu  bezo­
sobowego, w  pozosta łym  okresie  w ysta rcza ło  11 lu d z i s ta łe j załog i

M a ria n  D o b ro w o lsk i znany je s t rów n ież ja k o  doskonały „ ło w c a “  w o łków . 
D la  z lik w id o w a n ia  tych  groźnych szkodn ików  zbożowych stosuje szereg 
pros tych  sposobów, k tó re  przeszły ju ż  próbę czasu. D o b ro w o lsk i p rzekona ł 
się m ianow ic ie , że jes ien ią  gdy zboże leży w  dw u m e tro w ych  pryzm ach, w o ł­
k i gromadzą, się na w ie rzchu  kopczyka, w  od ległości m n ie j w ięce j 15 cm  od 
w ierzcho łka . Tę ich  skłonność do p rzebyw an ia  w  „g ó rn ych  s ferach“  można  
oczyw iście w yko rzystać, zga rn ia jąc  całą masę szkodn ików  do w iadra .

Czym  w y tłu m aczyć  dz iw ną  skłonność w o łków ?  O tóż s tw ie rdzono że w o lą  
one racze j tem pe ra tu rę  niższą (6 st.), a n iże li c ieple jszą, ja k a  is tn ie je  w e ­
w n ą trz  p ryzm y. L u b ią  poza ty m  po w ie trze  m g lis te  i  s łotne, ta k ie  w łaśn ie , 
ja k ie  zdarza się często na jes ien i.

D ru g i sposób pozbycia się szkodn ików  m ożna by nazwać m etodą lepu na 
m uchy. Używa, się w  ty m  celu desek tzw. kan tów ek, na k tó re  p rzy le p ia  się 
pap ie r, ten zaś z ko le i pociąga k le je m  z dom ieszką żyw icy . Deskę w  ten spo­
sób p rzygo tow aną w k ła d a  się do p ryzm y  czyniąc m iędzy n ią  a z ia rnem  
n ie w ie lk ą  w o ln ą  przestrzeń. Po p e w n ym  czasie w o łk i zwabione zapachem  
wchodzą na deskę i  p rzyk le iw szy  się, ju ż  tam  pozostają.

P rzy  trzec im  sposobie pomocne są m okre  w o rk i.  Zmoczone w  wodzie  
w o rk i k ładz ie  się na kopczyk i, po up rzed n im  zruszan iu  zboża. Ruch z ia rna  
je s t w  ogolę genera lnym  zaleceniem . N ie  znoszą go w o łk i,  n iepokojone zaś 
in s ty n k to w n ie  grom adzą się w  je d n ym  m ie jscu. Jeszcze ba rdz ie j s p rzy ja ją  
tem u m okre  w o rk i.  Po 5— 6 godzinach tw o rz y  się w a rs tw a  szkodn ików  na 
5 cm, zebranych zarów no w ew ną trz , ja k  i  na zew nątrz.

T ak ie  proste  m etody l ik w id a c ji w o łk ó w  op łaca ją  się sow icie, dostępne zaś 
są d la  każdego. N ie  zachodzi ju ż  potrzeba kosztownego gazow ania zboża. 
M ia rą  osiągnięć D obrow olsk iego w  te j dz iedzin ie  jes t fa k t,  że p o d ją ł on 
zobow iązanie odstaw ien ia  do m ły n a  40 w agonów  z ia rna  oczyszczonego 
z w o łk a  ty m  w łaśn ie  „gospodarczym “  systemem. W szystko w skazu je  na to, 
ze zobow iązanie ¿ostanie w  p e łn i w ykonane. Dotychczas bow iem  w  zbożu 
przeznaczonym  do ekspedyc ji zna jdow ano w o łk i ty lk o  sporadycznie.

W arto , by m etodę D obrow o lsk iego  spopu laryzw ać rów n ież  w  in n ych  m a­
gazynach.

W niosek rac jon a liza to ra  Ob. Z y ­
gm unta  S tam brow skiego p ra cow n i­
ka  technicznego G OZZ dotyczy m e­
chan izac ji za ładunku  i  w y ła d u n k u  
zboża w  sp ichrzu i  da oszczędność 
roczną w  w ysokości 60 tys ięcy  z ło­
tych.
Duże za in teresow anie usp raw n ia ­
n iem  pracy ' w yka zu je  Ob. S tefan 
O le jn iczak, p ra co w n ik  spichrza zbo­
żowego w  G dańsku. Z g ło s ił on  w  
ciągu p ięc iu  m iesięcy —  5 w n io ­
sków  rac jon a liza to rsk ich , k tó rych  
ogólna w artość w yn os i przeszło 30 
tys ięcy zło tych.

W yróżn ić  na leży rów n ie ż  ta k ic h  ra ­
c jo na liza to rów , k tó ry c h  w n io s k i 
p rzekracza ją  w artość oszczędnościo­
w ą  przeszło 10 tys ięcy zło tych. Są 
to Ob. Ob. Józef B u d le w sk i ze 
■spichrza n r  5, Józef K ośc ińsk i ze 
spichrza n r  3, Eugeniusz S tru m iń - 
sk i ref. B H P  z R ZZ E lb ląg, Józef 
K ru k  ze spichrza n r  2/3 z E lb ląga, 
S tan is ław  J ó źw ik  ze spichrza n r  1 
Gdańsk. Dowodem , że p racow n icy  
rac jon a liza to rzy  w  P ZZ  są otaczani 
tro s k liw ą  op ieką jes t fa k t, że rada 
zak ładow a w spó ln ie  z d y re kc ją  d la  
um o ż liw ie n ia  p racy k o m ó rk i w y ­
nalazczości p rzy  G O ZZ przydz ie­
l i ła  im  obszerne pomieszczenie, w y ­
posażone w  specja lny sprzęt tech­
n iczny. Jednem u z rac jon a liza to ró w  
w  uznan iu  jego a k ty w n e j p racy 
przydzie lono m ieszkanie.

Ż yczym y w szys tk im  rac jon a liza to ­
rom  z P ZZ  O kręgu G dańskiego po­
m yś ln ych  i  ow ocnych osiągnięć w  
dziedzin ie op racow yw an ia  now ych 
w artośc iow ych  pom ysłów  rac jon a ­
liza to rsk ich .

Edward Ługińskl
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NOWOŚCI TECHNICZNE
Z A S T A W Y  W A G O N O W E  Z P A P IE R U

Stosowane powszechnie p rzy  transp o rc ie  zbóż luzem  d rew n iane  zastawy 
wagonow e m ożna zastąpić papierem . Z astaw y w y k o n u je  się z pap ieru , p ro ­
dukow anego z doda tk iem  w łó k n a  szklanego i  w zm acnianego lis tw a m i d re w ­
n ia n y m i i taśm ą sta lową. W zm ocnien ia te  nada ją  zastawom  w ym aganą 
sztywność. O próżn ian ia  w agonów  dokonu je  się przez w yc ięc ie  o tw o ru  w  za­
staw ie. N o w y  sposób zabezpieczania zbóż przew ożonych luzem  w agonam i 
w yp róbow ano  do tąd  p rzy  5000 przesy łkach. P ap ie row e zastaw y są lżejsze, 
z a jm u ją  m n ie j m ie jsca od d re w n ian ych  i  są ja ko b y  tańsze.

U LE P S Z O N A  P A K A R K A  W E N T Y L O W A

Is to ta  w prow adzonego u lepszenia polega na n a p e łn ia n iu  w o rk a  w  po zyc ji 
n ie  sto jące j, ja k  to  m a m ie jsce w  urządzeniach obecnie stosowanych, lecz 
w  leżącej. M ąka  w pada do w o rk a  (3) przez ru rę  w y lo to w ą  (1). Przez w s trzą ­
sanie m ąka  przesuw a się i  zagęszcza w e w n ą trz  w o rka  leżącego w  os łon ie  b la -
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szanej o kszta łc ie  l i te r y  U  i(7). O pisana m etoda może być z powodzeniem  
stosowana w  pa rkach  tzw . „ka ru z e lo w y c h “ , w  k tó ry c h  podczas na pe łn ian ia  
w o rk i porusza ją się ruchem  k o lis ty m . P odstaw y w o rko w e  (4), na k tó ry c h  
spoczyw ają w o rk i,  po rusza ją się po ko le  (8), w  k tó ry m  z n a jd u ją  się w g łę ­
b ie n ia  (9). Podczas ob ro tu  m aszyny podstaw y t ra f ia ją  na  w g łęb ie n ia  i  opusz­
cza ją isię w  d ó ł u w a ln ia ją c  nape łn ione  w o rk i w  po łożen iu  (10). N a od c in ku  
(11) na ru rę  w y lo to w ą  (1) zak łada  się ponow nie  n o w y  w orek, podczas gdy 
podstaw a porusza się w  k ie ru n k u  (12). W strząsający ru ch  nada je  podporom  
cen tra ln y  napęd (13).

' Zastosowanie op isane j p a k a rk i w e n ty lo w e j ma znacznie przysp ieszyć n a ­
pe łn ian ie  w o rkó w , na raża jąc je  rów nocześnie m n ie j na uszkodzenia an iże li 
w  pakahkach obecnie stosowanych.

S A M O C H Ó D  —  C Y S T E R N A  DO T R A N S P O R T U  .M Ą K I

W  poszuk iw an iu  ulepszonych ś rodków  tra n sp o rtu  m ą k i luzem  skonstruo­
w ano n o w y  p ro to ty p  sam ochodu-cysterny o ładow ności 15 ton. Samochód 
w yposażony je s t w  pneum atyczne urządzenie ła du nkow e  napędzane s i ln i­
k ie m  pojazdu. Za ładow an ie  może odbyw ać się rów ież bezpośrednio pod 
ko m o ra m i m ąeznym i m łyn a , je ś li is tn ie je  m ożliw ość do jazdu  samochodem. 
W  ty m  celu w  górne j części cys te rny  z n a jd u ją  s ię  specja lne o tw o ry  w lo to ­
we. R ozładunek odbyw a Się szybko. P róbne w y łado w a n ie  14 to n  m ą k i do 
ko m o ry  o w ysokości 30 m  trw a ło  45 m in u t, co odpow iada spraw ności ca 
20 t/godz.

Urzqdzenie zapobiegajqce 
pożarom powodowanym przez 
zatarcie w podnośnikach

Jednym  z najczęstszych powodów 
{» w s ta w a n ia  pożarów  w  sp ich­
rzach i  m łyn ach  ¡są zatarcia  w  pod­
nośnikach. P rzyczyną jes t ta rc ie  o 
taśm ę ko ła  taśmowego, nadającego 
ruch  taśm ie podnośn ika, w  tym  
w ypadku , gdy taśma zatrzym a się, 
ko ło  zaś nada l obraca się. Pow o­
dów  za trzym an ia  taśm y może być 
k ilk a , ja k : zby t m ałe naprężenie, 
pow stan ie za to ru  w  podnośniku, 
oderw anie  się i zakleszczenie czer­
paka itp .
T arc ie  pow oduje  w zrost tem pe­
ra tu ry , a jeże li w ypadek n ie  zosta­
n ie  w  porę zauważony i  ruch  w a łu  
napędowego w strzym any, następu je 
zap łon taśm y. W  S zw ec ji zastoso­
w ano urządzenie, k tó re  zapobiega 
tego rodza ju  w ypadkom .

1 —  w a ł n a p ę d o w y , 2 —  K o ło  ta ś m o ­
w e , 3, 4, 7 —  u rz ą d z e n ie  do  p rze n o sze ­
n ia  n a p ę d u , 8 — p ły t k a  d o c is k a ją c a , 5 —  
ś ru b a  d o c is k a ją c a , 10 —  l u t  ła tw o -

to p liw y .

Zasada dz ia ła n ia  tego urządzenia 
jes t następu jąca:
1) ko ło  taśm ow e (na ry s u n k u  29) 
nadające ru ch  taśm ie podnośnika 
je s t osadzone na w a le  napędowym  
1 luźno  (n ie zak linow ane );
2) obok ko ła  na w a le  jes t osa­
dzone zak lino w a ne  urządzenie 3, 4, 7 
do przenoszenia napędu z w a łu  na 
ko ło ;
S) urządzenie powyższe je s t po łą­
czone z w e w nę trzną  częścią obwo­
du  ko ła  za pomocą w a rs tw y  ła tw o - 
top liw e g o  m e ta lu  (m eta l Wooda)

10 i  um ieszczonej m iędzy n ią  i  ko ­
łem  p ły tk i 8 z ■ m eta lu  o  do b rym  
p rze w o dn ic tw ie  c iep lnym  ¡(miedź, 
a lu m in iu m ) dociskanej śrubą;
4) je że li w s k u te k  ta rc ia  ob raca ją ­
cego się ko ła  o  un ie ruchom ioną 
taśm ę tem p e ra tu ra  w ro śn ie  do 
p u n k tu  to p liw o śc i powyższego m e­
ta lu , zostanie on w y to p io n y  i  ko ło  
s tra c i połączenie z urządzeniem  
przenoszącym napęd (przed osią­
gn ięciem  te m p e ra tu ry  zap łonu taś­
m y). K o ło  zostanie w ięc  u n ie rucho ­
m ione i  obaw a pow stan ia  pożaru 
zn ikn ie .
U rządzenia top ikow e, oparte  na

te j samej zasadzie, są stosowane 
do u ru cha m ian ia  podczas pożaru 
urządzeń tryskaczow ych, n ie k tó ­
rych  typ ó w  czu jek a la rm ow ych , 
d rz w i ognioodpornych au tom atycz­
nych itp .

W  zależności od stosunku s k ła d n i­
k ó w  ła tw o to p liw e g o  m eta lu , może 
on m ieć rozm aite  p u n k ty  to p liw o ­
ści (np. p rzy  tryskaczach w  g ra­
n icach 72-—182° C.).

Zastosowanie podobnego urządzenia 
w  naszych sp ichrzach i  m łynach  
n ie w ą tp liw ie  znacznie zm nie jszy ło­
by  ic h  zagrożenie pożarowe. (Z. H.)
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DYSKUSJA NAD SŁOWNICTWEM  
ZBOŻOWYM

Magazyn czy spichrz?
W  po rów nan iu  z okresem  przed­

w o je n n ym  rozros ły  się ogrom nie 
nasze zadan ia gospodarcze, ro z w i­
n ę ły  s ię  w szystk ie  n iem a l dziedzi­
n y  naszego życia gospodarczego, 
u ro s ły  now e liczne k a d ry  fachow ­
ców  w sze lk ich  dziedzin. T a k  w ięc 
n ie je d n o k ro tn ie  zachodzi potrzeba 
wzbogacenia naszego języka  o nowe 
słowa, z w ro ty  i  w yrażen ia , k tó re  by 
od pow iada ły  n o w ym  pojęciom . Jak 
na raz ie  je d n a k  n ie  zawsze dosta­
tecznie w ie le  ro b i się w  te j dziedzi­
nie. Często n a w e t pozostaw ia się 
okreś len ia , k tó re  a lbo  ju ż  s tra c iły  
sw o je  p ie rw o tne  znaczenie, a lbo  też 
w ym a ga ją  zm iany  dlatego, że n ie  
odpow iada ją  duchow i języka  po l­
skiego. Zdarza się, że w  tzw . „m o ­
w ie  zaw odow e j“  używ am y zapoży­
czeń z obcych języków , bezm yśln ie, 
p rzypadkow o przen ies ionych do na­
szego s ło w n ic tw a .

Podobna sytuac ja  is tn ie je ' w  za­
kres ie  s ło w n ic tw a  zbożowego. S łu ­
sznie w ięc  z ro b ił au to r a r ty k u łu  
w  n r  3/55 „G ospoda rk i Z bożow e j“ , 
p roponu jąc  dyskusję  nad pop raw ­
n ym  s ło w n ic tw em  zbożowym. Osta­
teczne u regu low an ie  tego zagadnie­
n ia  p o w in n o  być oczyw iście pow ie ­
rzone odpow iedn ie j k o m is ji, sk łada­
jące j się z p rze d s ta w ic ie li zbożow­
ców  z poszczególnych dz iedzin  i 
w spó łp racu jące j z postępow ym i ję ­
zykoznaw cam i. Pracę ta k ie j ko m i­
s j i  p o w in n a  je d n a k  poprzedzić sze­
ro ka  dyskusja , k tó ra  by  da ła  odpo­
w ie d n i m a te ria ł do  us ta len ia  i oczy­
szczenia s ło w n ic tw a  zbożowego.

N a jlepszym  dowodem , że niezbęd­
ne  je s t u regu low an ie  tych  sp raw  
niech będzie k i lk a  p rzyk ład ów , za-, 
czerpn ię tych  z os ta tn io  w yd an e j l i ­
te ra tu ry  zaw odowej. O pierać się 
będę zarów no na pracach o ry g in a l­
nych  po lsk ich  au torów , ja k  i  t łu ­
m aczeniach z języka  rosyjskiego. 
W  każdym  jednak, w yp a d ku  trzeba 
brać pod uwagę, że za s ło w n ic tw o  
n ie  zawsze jes t w  p e łn i odpow ie­
d z ia ln y  au to r czy tłum acz, gdyż w  
naszych w yd a w n ic tw a ch  panu je  je ­
szcze zby t często zw ycza j fo rsow an ia  
te rm in o lo g ii czy naw e t s ty lis ty k i ta ­
k ie j, ja k ą  za słuszną uw aża redak­
cja. D z ie je  się to  często naw e t bez 
w iedzy  autora.

Podstawą do rozw ażań n iech bę­
dą następu jące ks ią żk i: K a m iń s k i 
i K o łaczko w sk i —  O bró t zbożem, 
D o ry w a ls k i —  M etodyka  oceny na ­
sion, T r is w ia ts k i —  P rzechow yw a­
nie  zboża (tłum . T. B u ls iew icz) 
P W P LiS , H o p f —  Technologia m ły - 
na rs tw a  (tłum . zbiorowe) PW T.

W  dalszych uw agach będę się po­
w o ły w a ł na powyższe prace, poda­
jąc  ty lk o  p ie rw szą  lite rę  nazw iska 
autora. W  k ró tk im  a rty k u le  niespo- 
sób w yczerpać zagadnienie, d la tego 
też za trzym am  się szerzej ty lk o  nad 
k ilk o m a  spraw am i.

Z a czn ijm y  od środków  trw a ły c h .

W śród zbożowców trw a  obecnie 
żyw a dyskusja  nad tym , czy s łu ­
szniejsze je s t używ an ie  okreś len ia  
„m agazyn“ , czy „sp ich rz “ , „s ilos “  
czy „k o m o ra “ , e lew a to r“  czy 
„sp ich rz  kom o row y“  lu b  „podłogo­
w y  sp ichrz p ię tro w y “ . W  jedpych  
pracach, ja k  np. H  spo tykam y w y ­
łączn ie  „sp ich rz “ , w  in nych  —  fo r ­
m y  obydw ie , np. T  s tr. 34: „m a ­
gazyny i  spichrze kom orow e“  
„sp ich rzy  kom orow ych  i  m agazy­
n ó w “ , a na str. 35 pod ilu s tra c ją : 
„w spółczesny m agazyn (spichrz) 
p ła s k i“ . W  K K  s tr. 217 ty tu ł dz ia łu  
b rzm i „M agazyny  zbożowe“ , a po­
tem  w  treśc i rozdz ia łu  spo tykam y 
ju ż  ty lk o  „sp ich rze“ . W a rto  przy  
o k a z ji dodać, że w  w yd an e j osta t­
n io  przez W P L iS  p racy J. Pola 
spo tykam y na ka rc ie  ty tu ło w e j 
„sp ich rze “ , sądzić je dn ak  należy, że 
jes t to  po p rostu  n iedopatrzen ie  ko - 
rek to rsk ie . ;

Coraz powszechnie j p rz y jm u je  się 
fo rm a  „sp ich rz “  i  na w e t p rzym io t­
n ik  „sp ich rzo w y“  (T. s tr. 160 —  
„sz k o d n ik i sp ichrzow e“ ). Jeśli p rz y j­
m iem y, że nazwą „m agazyny“  o k re ­
ślać będziem y w szystk ie  pomieszcze­
n ia , w  k tó rych  przechow uje  się ja ­
k ie k o lw ie k  to w a ry  czy surowce, 
W tedy do jdz iem y do w n iosku , że 
„sp ich rz “  jes t m agazynem  szczegól­
nego typu , s łużącym  do p rzechow y­
w a n ia  ziarna. M ożem y w ięc  m ów ić  
ogó ln ie  o  „m agazynach zbożowych“ , 
lecz o okreś lonym  m agazynie zbo­
żow ym  le p ie j chyba będzie m ów ić  
„sp ich rz “ . W y ją tk ie m  będą tu  po­
m ieszczenia GS. gdyż przechow uje 
się w  n ich  n ie  ty lk o  z ia rno  zbóż, 
lecz rów n ież  inne tow a ry . S łuszn ie j­
sze w ięc  w yd a je  się tu  okreś len ie  
„m agazyn GS“ .

Co do w y b o ru  m iędzy „ko m o rą “  
i  „s ilosem “ , n ie  m a ju ż  chyba dz i­
s ia j w ą tp liw ośc i. W  p ra k tyce  p rzy­
ję liś m y  wszyscy określen ie  „ko m o ­
ra  sp ich rza“ , pozostaw ia jąc „s ilosy “  
ro ln ic tw u , k tó re  ty m  słow em  o k re ­
śla z b io rn ik i do  k iszenia pasz. N ie 
m a na tom iast zgodności zdań co do 
w y ru g o w a n ia  z naszego s ło w n ic tw a  
„e le w a to ra “ . U czyn iono to  z pow o­
dzeniem  je ś li id z ie  o  e lew a to r w  
w  znaczeniu środka tra n s p o rtu  w e­
w nętrznego, zastępując go „podno­
ś n ik ie m “ . Nazwą „e le w a to r“  ok re ­
ś lano do n iedaw na sp ichrz w ie lo ­
kondygnacy jny , a w ięc zarów no 
sp ichrz pod łogow y ja k  i  kom orow y, 
czy kom orow o-pod łogow y. Obecnie 
w  p iśm ie n n ic tw ie  n ie  używ a się ju ż  
nazw y e lew ator. Np. K K  d z ie li 
sp ichrze następująco: podłogowe, 
sąsiekowe, s trugowe, le jow c-kom o - 
rowe, kom orowe, kom binow ane. 
N azw a jes t w ięc  uzależniona n ie  od 
k o n s tru k c ji budynku , lecz od spo­
sobu p rzechow yw an ia  z ia rna  i  roz­
w iązan ia  w e w nę trznych  dróg tra n ­
sportow ych. N a tom ias t w  życ iu  co­
dz iennym  p o ku tu je  jeszcze „e lew a­

to r “ , na leży je dn ak  sądzić że w y ­
rażenie to  z czasem zan ikn ie .

N ie  po w in no  rów n ie ż  nasuwać 
zastrzeżeń zastępowanie s łow a „m a ­
gazynow anie“  słowem  „p rzechow y­
w a n ie “ . Niezgodność poglądów  pa­
n u je  na tom ia s t co do „konse rw a­
c j i “ . K K  zaw ie ra  na str. 223 taką  
d e fin ic ję  kon se rw ac ji:

„P rzez konserw ację  z ia rna  rozu ­
m ieć na leży ca łoksz ta łt zabiegów, 
k tó re  dokonyw ane są w  spichrzu, 
aby u trzym ać  m agazynowane z ia rno  
w  stan ie  t rw a ły m  w  okresie  prze­
cho w yw a n ia  w zg lędnie, aby dop ro ­
w adzić go do tego s tanu“ .

W id z im y  tu  pewne podobieństwo 
do znaczenia, ja k ie  m a konserw acja  
w  odniesien iu  do  maszyn, po lega­
jąca na trosce o  zachow anie jedna­
kow ego stanu urządzenia, lu b  po­
p ra w ie n ia  tego stanu, je ś li się po­
gorszył.

N a tom iast T  str. 35 m ó w i: „spo­
soby p rzechow yw an ia  i  konserw a­
c ji,  m ające na celu polepszenie ja ­
kości m agazynowanego z ia rn a “ , a 
na s tr.- 294: „W szystk ie  'sposoby 
ob rób k i m asy z ia rna  w  spichrzach 
zbożowych o trzym a ły  nazwę ko n ­
s e rw a c ji“ . A u to r  w y m ie n ia  tu : po­
lepszanie jakości, tw o rzen ie  dużych 
je d n o lity c h  p a r t i i,  podnoszenie 
trw a ło ś c i z ia rna  podczas przecho­
w yw a n ia , czyszczenie, suszenie, w ie ­
trzen ie , zam rażanie, ozięb ian ie , m y ­
cie, gazowanie itp . D a je  to  konser­
w a c ji znaczenie ba rd z ie j czynne; 
w ykracza  się bow iem  poza samo 
u trzym yw a n ie  zboża w  stan ie  t rw a ­
łym , a dąży do podn iesien ia jego 
jakości.

N asuwa się je dn ak  pytan ie , czy 
m ożem y nazwać konserw acją  ta k i 
np. zabieg: o trz y m u je m y  od do­
staw cy z ia rno  o  dużym  zanieczy­
szczeniu, p rosto  z w agonu k ie ru je ­
m y  je  na m aszyny czyszczące, a na­
stępnie —  po odczyszczeniu —  ła ­
du je m y  na tychm ia s t do wagonów , 
b y  odstaw ić do m łyn a  na przem ia ł. 
W  w yp a d ku  ty m  n ie  p rzechow u je ­
m y  ziarna, a w ięc  n ie  m am y do 
czyn ien ia  z zachow yw an iem  jego 
trw a łośc i. Chodzi po prostu  o pod­
n ies ien ie  jakości. Tak iego  zabiegu 
n ie  można chyba nazwać zabiegiem 
konserw acy jnym . N ie  m a w ięc za­
stosowania an i jedno, a n i d rug ie  
zde fin iow an ie  „k o n s e rw a c ji“ .

W yda je  się że b ra k u je  tu  ok re ­
ś len ia  .pośredniego. Pod określen iem  
„kon se rw a c ja “  na leża łoby w ięc ro ­
zum ieć ty lk o  poczynania obliczone 
na  zapew nienie bezpiecznego długo­
trw a łe g o  p rzechow yw an ia  z ia rna  bez 
s tra t i  bez obn iżen ia  jakośc i (su­
szenie, w ie trzen ie , zam rażanie, 
och ładzanie przez przerzucanie itp.). 
N a tom iast w szystk ie  zabiegi, zm ie­
rzające do po p ra w y  jakośc i z ia rna 
(czyszczenie, m ycie, so rtow an ie  itp.) 
na leża łoby nazwać od rębnym  okre ­
ś leniem , np. uszlachetnianie.

Jednym  z zabiegów konse rw acy j­
nych jes t doprow adzan ie pow ie trza  
do m asy zia rna. O kreśla  się je 
ja k o  „p rze dm u ch iw an ie  pow ie trzem “  
(T s tr. 62 i  258), a k ty w n e  w ie trz e ­
n ie  (T. s tr. 62 i  258), p rzew ie trza ­
n ie  (K K  str. 227), „w ie trz e n ie  zbo-
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ża“  i  „w ie trz e n ie  m echaniczne“  
(H. s tr. 690).

W  p ra k tyce  na  ogół u ta r ło  się roz­
różn ian ie  „a k tyw n e g o  w ie trz e n ia “  
od „w ie trz e n ia  samoczynnego“ . W y­
da je się, że jes t to  na js łusznie jsze, 
z ty m  jednak, że zam iast „a k ty w n e ­
go w ie trz e n ia “  na leża łoby używ ać 
okreś len ia  „w ie trze n ie  m echaniczne“ . 
P rzep row adza , się je  bow iem  przy 
pom ocy dm uchaw , w e n ty la to ró w , 
przew odów  tłoczących pow ie trze  itp . 
urządzeń m echanicznych. Sam oczyn­
ne na tom ia s t w ie trze n ie  n ie  w y m a ­
ga urządzeń m echanicznych. 9

O lb rzym ia  rozm aitość, pow odu ją ­
ca częste b łędy, panu je  w  dziedzi­
n ie  oznaczania ciężaru. D str. 102 
pisze: „C iężar ob ję tośc iow y w yraża  
się  ja k o  ciężar h e k to litra  nasion w  
k ilog ra m ach  lu b  ciężar l i t r a  w  
g ram ach“ , P rzyzw ycza iliśm y  się na 
ogół ta k  rozum ieć ciężar ob ję tościo­
w y. K K  na s tr. 59 ogran icza jednak : 
„c iężar ob ję tośc iow y s tan ow i masę 
1 l i t r a  ziboża w yrażoną  w  gram ach“ . 
N a tom ias t Zarządzenie M in is tra  
S kupu n r  255 ciężar h e k to litra  z ia r­
na w yra żon y  w  k ilog ra m ach  nazyw a 
„gęstością w  s tan ie  zsypnym “  W  K K  
str. 57 w  ta b e li zna jd u je m y „c ię ­
żar ga tunko w y  -r- g/1“ , na str. 178 
„c iężar . ga tu n ko w y  owsa k sz ta łtu je  
się w  granicach ca 450— 500 g/1“ .
I  w reszcie na str. 171: „w aga  ob ję­
tośc iow a“  (w  znaczeniu c iężar ob ję ­
tościowy), a -na str. 181 „ocena gę­
stości z ia rna “ .

Przytoczone p rzyk ła d y  są n a jle p ­
szym dowodem , że niezbędne jest 
uporządkow an ie  te rm in o lo g ii w  te j 
dziedzin ie. N a leża łoby chyba p rzy  
ty m  uw zg lędn ić  następujące m o­
m en ty :

1) każde -c ia ło  w  w a run kach  
ziem skich  przyciągane jes t przez 
z iem ię z pew ną siłą . S iłę  tę, k tó ra  
jes t iloczynem  m asy danego c ia ła  
i  przyspieszenia ziem skiego, nazy­
w a m y  ciężarem. N a tom ias t „w a ga “ 
jes t to p rzyrząd  służący do m ie rze­
n ia  ciężaru. N a leży w ięc  raz na 
zawsze usunąć w yrażen ia  ta k ie  ja k  
np. „w aga  jednego w o rk a  z ia rna “ , 
gdyż są to  w yrażen ia  błędne.

2) stosunek ciężaru  c ia ła  do 
jego ob ję tośc i nazyw am y ciężarem  
w ła śc iw ym  tego cia ła . Ponieważ 
ciężar oznaczam y w  jednostkach 
s iły , oznaczenie c iężaru w łaśc iw e - 
g i będzie m ia ło  te  je d n o s tk i w  lic z ­
n iku , w  m ia n o w n ik u  zaś je dn os tk i 
ob ję tości. A  w ięc  c iężar w ła śc iw y  
okreś lam y ja k o  stosunek G /cm 3. 
Zazw ycza j ciężar w ła śc iw y  podaje

się w  liczbach w zg lędnych  w  sto­
sun ku  do ciężaru te j samej ob ję ­
tośc i innego c ia ła  np. w ody, k tó re j 
c iężar w ła ś c iw y  w yn os i 1 G /cm 3. 
Jeśli w ięc  w iem y, że ciężar w ł. w o dy  
w yn os i 1 to  c iążar 1 cm  sześcienne­
go z ia rna  (m usim y sobie w yobrazić , 
że ta k i sześcian zrob iony je s t z je d ­
n o lite j subs tanc ji z ia rnow e j) bę­
dzie  w y n o s ił 1, 2, 1, 3, czy tp.

N a tom iast gęstością lu b  inaczej 
masą w łaśc iw ą , czy gęstością bez­
wzg lędną nazyw am y stosunek m a­
sy jak iegoś c ia ła  do jego ob jętości. 
Jednostką będzie tu  stosunek m asy 
do ob ję tości, a w ięc  na p rzyk ła d : 
g/cm 3.

N ajsłusznie jsze w ięc  będzie d la  
zboża oznaczanie „gęstości“  lu b  
„gęstości w  stan ie  zsypnym “ .

Podobnych p rzyk ła d ó w  m ożna by 
p i^y toczyć  sporo. Chodzi o  to, by 
m oż liw ie  w ie lk a  ilość czy te ln ikó w  
w yp ow ied z ia ła  się w  d y s k u s ji nad 
zagadn ien iam i s ło w n ic tw a  zbożowe­
go, poda jąc spotykane b łęd y  i p ro ­
ponowane b rzm ien ie  p raw id łow e .

P rzyk ładow o  p roponu ję  om ów ie­
nie ta k ic h  te rm in ó w  ja k :

—  k ą t sypkości n a tu ra ln e j (T. 48), 
k ą t na tu ra lnego  zsypu (T.56), skos 
p ryzm y ;

—  sam osortow anie (T.56);
—  pryzm a, zasyp, nasyp (T.62);
—  w ym ia n a  pow ie trza , zm iana 

pow ie trza  (T.265);
—  m ig ra c ja  w ilgo tnośc i, prze­

m ieszczanie w ilg o c i (T.76);
—  kon dyc ja  z ia rna , kondyc jono - 

w a n ie ;
—  porastan ie  (T.126), porost 

(KK.209);
—  sąsiek, zasiek;
—  segregacja, rozm ieszczenie

(T.280);
—  odb ió r ja kośc io w y i  ilośc iow y;
—  próbobran ie , pob ieran ie  próbek 

(T.293.H.25,D.13);
—  ocena organoleptyczna, ocena 

w stępna;
—  z ia rna  obcouprawne, obsada 

z ia rn  obcych;
—  szuflow anie , przerzucanie

(KK.227,H.59);
—  próbob ie rz g łęb ino w y (H.), p ro ­

b ierz (D.142), sonda (D.144).
W yda je  się rzeczą słuszną, by 

dyskus ja  n ie  ogran icza ła  się w y ­
łącznie do s ło w n ic tw a  zbożowego, 
lecz porusżała rów n ież  te rm ino log ię  
ekonom iczną, z k tó rą  s tykam y się 
na każdym  k roku .

Załoga
Gdańskich O Z  Z zrobiła 

wiele w Kępinach Małych
/

Za ledw e 9 m iesięcy sp ra w u je  pa­
tro n a t nad spó łdz ie ln ią  p ro d u k c y j­
ną „R o ln ik “  i  grom adą K ę p in y  
M a łe  w  pow iecie  N o w odw orsk im  
w o j. G dańskiego załoga O kręgo­
w ych  Z ak ła dó w  Zbożowych w  
G dańsku. W ysta rczy ło  to  załodze 
PZZ, aby z likw id o w a ć  w ie le  bo lą­
czek i  trudnośc i i  ty m  sam ym  zdo­
być sobie zaufan ie i  szacunek 
m ieszkańców  grom ady K ę p in y  
M ałe.

Od czego zacząć —  zas tanaw ia li 
się rob o tn icy , gdy po raz p ie rw szy 
p rzy je ch a li do grom ady. C h łop i 
w ska zyw a li im  na w ie le  spraw , 
k tó re  u tru d n ia ją  życie i  pracę. Za­
p e łn ia ły  się notesy p rze ds taw ic ie li 
załog i op iekuńczych zak ładów  W 
G dańsku. N ie k tó rz y  m ieszkańcy 
grom ady z reze rw ą o d n o s ili się do 
nich. P rze b ą k iw a li w p raw dz ie , że 
trzeba b y  na p ra w ić  pom py, że 
p rzyda łaby  się b ib lio te k a  i  to, i 
ow o w ym aga rem ontu , ale m yś le li 
ja k  się późnie j sam i w yg ad a li, że 
na ty m  zap isyw an iu  w szystko  się 
skończy. N ie  skończyło  się jednak  
na zap isyw aniu . S p ra w y  zanotow a­
ne przez ro b o tn ik ó w  b y ły  konse­
kw e n tn ie  rea lizow ane i  za każdym  
w y jazde m  z grom ady u b yw a ło  ich 
w  notesie.

W  n ie d łu g im  czasie zm ien iła  
sw ó j w yg lą d  grom adzka szkoła. 
Z n ik ły  z ok ien pap iery, k tó ry m i 
pozatykano d z iu ry  ¡po w y b ity c h  
szybach. R obo tn icy  dosta rczy li ró w ­
nież do szko ły dw ie  nowe tab lice , 
k tó ry c h  b ra k  d o tk liw ie  da w a ł się 
odczuwać.

Radość w  grom adzie panowała, 
gdy z k o le i rob o tn icy  w yre m on to ­
w a li dw ie  pom py w odne i  zorga­
n iz o w a li b ib lio tekę , odda jąc do u ży t­
k u  m ieszkańców  w raz  z szafą b ib lio ^  
toczną 400 w artośc iow ych  tom ów .

R ów nież w  czasie ż n iw  pracow ­
n icy  z P Z Z  k ilk a k ro tn ie  pom agali 
p r z y ' sprzęcie i  om łotach. W  pracy 
p rz y  żn iw ach  w y ró ż n ili się tacy  
p racow n icy  Z ak ładów  Zbożowych 
z Gdańska ja k : Regina Szuszko, 
W ładys ław a  F irah , W anda R ocław - 
ska, Lu cyna  Sztapko, D anu ta  M ag­
dz iak, K ry s ty n a  Łappo, S tan is ław  
G led ro jć , Lech Rejske, A n to n i P ie r- 
ściński, H e n ry k  M iazga i  in n i.

N a jtru d n ie js z ą  sprawą, bo^ p rzera­
sta jącą m ożliw ośc i op iekunów  gro­
m ady z G dańsk ich  P ZZ  jest założe­
n ie  ś w ia tła  e lektrycznego w  grom a­
dzie. C iągn ie się ona od trzech la t 
i  do dziś re zu lta tu  n ie  ma.

G rom ada ta  b y ła  z e le k try fik o w a ­
na i  w  w ie lu  zabudowaniach zn a j­
d u je  się zupełn ie dobra  in s ta la c ja  
e lek tryczna , ek ipa  łączności m iasta 
ze w s ią  p rz y  G dańskich  O kręgo­
w ych  Zak ładach Zbożowych w  
G dańsku czyn i w ięc  duże staran ia , 
żeby ś w ia tło  e lek tryczne zab łys ło  
w  grom adzie w  ja k  na jszybszym  
czasie. (EL)

M a re k  D ąbrow a

K O N K U R S  N A  P O M Y S Ł R A C J O N A L IZ A T O R S K I

Zarząd K lu b u  T e c h n ik i i  R a c jo n a liza c ji p rzy  W O ZZ w e  W ro c ła w iu  og łos ił 
k o n k u rs  na  na jle pszy  sposób użyc ia  to r fu  ja k o  p a liw a  p rzy  suszeniu zboża. 
P rzy  op racow an iu  pom ys łu  należy uw zg lędn ić : pomieszczenie k o tło w n i, 
bezpieczeństwo przeciw pożarow e, usunięcie  isk rzen ia  z kom ina , usuw anie  
pop io łu , czyszczenie ka n a łó w  pieca, p rzechow yw an ie  to r fu  i  inne w y ła ­
niające- się p rob lem y. Po o trzym an iu  w n io skó w  pow o łana  zostanie k o m i­
sja , k tó ra  nieza leżn ie od p re m ii ra c jo n a liza to rsk ie j, p rzyzna a u to ro w i prac 
nagrody pieniężne. U d z ia ł w  ko n ku rs ie  m ogą w ziąć wszyscy p racow n icy  
Z ak ła dó w  Zbożowych.
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O  budownictwie elewatorów 
i leczniczych właściwościach zboża

CIEKAWOSTKI HISTORYCZNE

G dy w  1809 r. odznaleziono w  
A m bo ine  w e F ra n c ji podziemne 
sk łady  zboża pochodzące jeszcze z 
czasów Cezara, bu d o w n ic tw o  now o­
czesnych sp ichrzów  is tn ia ło  dop iero  
w  zalążku. P róbow ano wówczas 
przechow yw ać z ia rno  w  skrzynkach  
żelaznych, z k tó ry c h  w yp om p ow y­
w a no  pow ie trze , a w tłaczano  kw as 
w ęglow y. W  k ilka d z ie s ią t zaś la t  
późn ie j rozpoczęła się w  A m eryce 
budow a w ie lk ic h  zm echanizow anych 
spichrzów.

Jak ie  t y ło  założenie ty c h  bu do w ­
li,  co ob ie cyw a li sobie po n ich  ro l­
n ic y  i przedsiębiorcy?

Otóż spichrze kom orow e w  S ta ­
nach Z jednoczonych budow ano m a­
jąc na uwadze fa k t, że d la  ro ln ik a  
będzie dużo w yg od n ie j i  oszczęd­
n ie j umieszczać swe zb io ry  od razu 
u odbiorcy, zam iast przechow yw ać 
je  w  ciasnych stodołach czy m a łych  
spichrzach. Tę m ądrą  zasadę ry c h ­
ło  je d n a k  wypaczono, s tw arza jąc z 
dużych sp ichrzy o lb rzym ie  źród ło  
zysku i  nac isku  na producenta . S ta ­
ło  się ta k  w s k u te k  tego, że prze­
c h o w a ln ic tw o  zboża zagarnę li w  swe 
ręce kup cy  i  spekulanci, o fia rą  zaś 
tego „ in te re s u “  b y ł ro ln ik .

W łaścic ie le  zm echanizow anych 
sp ichrzów  d y k to w a li p roducentom  
ceny w ed ług  w łasnego upodobania, 
k la s y f ik u ją c  z ia rno  zawsze na swo­
ją  korzyść. F a rm e r n ie  m ając gdzie 
u lokow ać zboża m us ia ł godzić się na 
c iężk ie  w a ru n k i, gdyż ja k ie k o lw ie k  
p róby  do kon yw an ia  sam odzielnych 
tra n s a k c ji na ry n k u  kończy ły  się 
zawsze niepowodzeniem . W  szybk im  
tem pie  spichrze k ra jo w e  pow iąza- 
zane zosta ły w  system  k a r te l i i  t r u ­
stów , d ław iących  każdego w y ła m u ­
jącego się z ic h  grona. Żadne j pu ­
b liczne j k o n tro li nad gospodarką 
sp ichrzow ą n ie  było.

Podobnie dz ia ło  się w  o lb rzym ich  
sp ichrzach tzw . „ te rm in a l e leva to rs“  
budow anych  w  w ie lk ic h  m iastach 
i portach. Te z re g u ły  przechow y­
w a ły  zb io ry  w ie lk ic h  m a ją tk ó w  k a ­
p ita lis tycznych . P rzec ię tny ro ln ik  
m óg ł tam  oddać zboże ty lk o  bez­
pośrednio po zbiorach, gdy ceny 
ksz ta łto w a ły  się na  n is k im  pozio­
m ie. N ic  dziwnego, że m a ło  k to  de­
cydo w a ł się na  ta k ie  rozw iązanie. 
Ta g rupa  sp ichrzów  posiadająca 
na jw yższą techn ikę  p rzechow yw a ła  
pod kon iec X I X  stu lec ia  zaledw ie 
2% g loba lne j p ro d u k c ji z ia rna  USA. 
W y n ik a ło  to  skąd, że kup ie c -w ła ś - 
c ic ie l n ie  b y ł za in teresow any w  
zw iększan iu  ilośc i z ia rna  na s k ła ­
dzie. I  tu  ró w n ie ż  panoszyły się 
w szechstronnie karte le . Jedna ty lk o  
f irm a  z M inneapo lis  posiadała aż 
400 e lew atorów . Ta koncen trac ja  ka ­
p ita łu  sp raw ia ła , że po jedynczy lu ­
dzie wa lczący p rzec iw  m onopolow i 
zbożowemu n iew ie le  m og li zdziałać.

W  zw iązku  z tą  sy tuac ją  po lska 
encyk loped ia  ro ln icza , w ydana w  
1898 r. p isa ła : „P rzychodz i się do 
przekonania, że e lew a to ry  am ery­
kańskie  n ie  ty lk o  n ie  przynoszą ro l­
n ik o m  korzyści, ale w yrządza ją  im  
szkodę dając n iezm ierne u ła tw ie n ie  
um ow om  i  zm onopolizow aniu  han­
dlu. Hasłem  d la  ro ln ik ó w  w  A m e­
ryce s ta ło  się w ięc budow an ie  w ła s ­
nych stodół i sp ich rzó w “ .

Dzisiejszego czy te ln ika  zaciekaw i 
z pew nością rozw ó j bu do w n ic tw a  
e lew a to rów  w  Polsce. Otóż p ierw szy 
e lew a to r pow sta ł w  1859 r. p rzy  
m ły n ie  pa row ym  w  Z egrzynku  pow. 
P u łtusk. W  30 la t późnie j nowoczes­
ne sp ich le rze zbudowane zosta ły w  
W arszaw ie na W o li i  Powązkach. 
Ic h  p ro je k te m  i  w yko na n ie m  za ją ł 
się ówczesny p rezyden t W arszaw y 
generał ro s y js k i S ta ryn k iew icz . B u ­
do w le  te m ia ły  k o n s tru kc ję  żelazną 
i  m ie śc iły  185.500 pudów  (ponad 
3 tys. ton).

M im o  tych  początków , e lew a to r 
s ta n o w ił przez d łuższy jeszcze czas 
in w es tyc ję  rzadką  i  w y ją tk o w ą . 
Św iadczy zaś o  ty m  prasa fachowa. 
W  1862 ro k u  w  „G azecie ro ln ic z e j“  
om ów iono p ro je k t sp ichrza n ie ja k ie ­
go Pavie. System  zastosowany przez 
tego w ynalazcę po legał na przecho­
w y w a n iu  z ia rna  w  w ie lk ic h  g lin ia ­
nych  naczyniach um ieszczonych w  
gó rne j części spichrza. Zboże prze­
chodz iło  drogę z m ło ca rn i do w ia ln i,  
a stam tąd w syp yw a ło  się do w y m ie ­
n ionych  naczyń.

S p ichrz  m a ją cy  pojem ność 1500 
ko rców  przechow yw ać m óg ł z ia rno  
ponad 3 la ta . Jednak duży jego 
koszt —  20 tys. z ł sp ra w ia ł, że „G a ­
zeta“  odn ios ła  się do p ro je k tu  ze 
znaczną reze rw ą „Z d a je  się nam  — 
pisa ła  —  że m ożna daleko prostszy­
m i i  tańszym i sposobami o trzym ać 
też same w y n ik i,  je że li ty lk o  zboże 
ja k  na jczęściej p rzew iew ać bę­
dziem y“ .

Do tych  prostszych sposobów za­
liczyć trzeba opisaną w  dalszych 
num erach skrzynkę  ze s łu pkó w  
i  ra m  d re w n ianych  ob itych  s ia tką  
druc ianą. W  środku zna jd o w a ł się 
ka n a ł do  ciągu pow ie trza , a  całe 
urządzenie o  po jem ności 1 m 3 m ieś­
c iło  k ilkana śc ie  k w in ta l i  zboża. 
W  ten  sposób u s iło w a li sobie ra ­
dzić z przechow aniem  zb io rów  gos­
podarze przed 100 la ty .

*

Do czego s łuży  zboże? Oczywiście, 
że w  p ie rw szym  rzędzie do p ro du k­
c j i  p rze tw o ró w  kon sum cyjnych . Z 
l i te ra tu ry  okazu je  się jednak, że nie 
ty lk o . Z ia rn a  zbóż posiadają bo­
w ie m  duże w łaśc iw ośc i lecznicze, 
o k tó rych  in fo rm u je  w ycze rpu jąco 
p o ra d n ik  w yd a n y  w  1772 r . pt.

„W iadom ość c iekaw a, każdem u w ie l­
ce pożyteczna o  sku tka ch  i  m ocy 
zbóż w sze lk ich “ .

K s iążka  ta, sw o is ty  K n e ip p  sar­
m ack i, m ia ła  w  X V I I I  w ie k u  k ilk a  
w ydań  w  różnych m ie jscow ościach, 
c ieszyła się w ięc na pew no pow o­
dzeniem  u c ie rp iących  i  c h o ru ją ­
cych czy te ln ików . A n o n im o w y  a u to r 
zapew nia w e  w stęp ie , że każdy 
■poradzić sobie może, gd y  „zabaw iać 
się (nią) będzie w  różnych  pa roxyz- 
m ach i  w yp ad kach “ . Leczenie zbo­
żem —  tw ie rd z i —  m a ju ż  przecież 
sw o ją  tra d y c ję  h is to ryczną“ . S yx - 
tus Pompę ju s  w  H iszpan ii, ja ko  
św iadczy P lin iu s  podagrę sobie u le ­
czył, w  pszenicy w ym łócone j po 
ko lana nog i trz y m a ją c “ .

D a le j następu ją  szczegółowe prze­
p isy, z k tó ry c h  przy toczym y ty lk o  
na jb a rdz ie j charakterystyczne . A  
w ięc pszenica odpow iedn io  p rzy ­
gotowana „m a tk o m  dziec i k a rm ią ­
cym  d a je  ob fitość po ka rm u  dobre­
go“ , .pomaga na to, ab y  „kokosze 
w ie le  ja je c  n io s ły “ , spraw ia , że 
„gęsi m łode  szybko pod ras ta ją “ , 
usuwa „p la m y  i ps trokac izny  na 
tw a rz y “ . G arść ży ta  spłókanego 
w  w odzie —  „ro b a k i z żyw o ta  w y ­
pędza, kon ie czyn i mocne, wesołe,
0 g ła d k ie j s ie rśc i“ .

W szystk ie  te cudow ne n iem a l za­
le ty  łączą w  sobie otręby. One to  
bow iem  „łup ieże  na g łow ie  w ychę- 
dażają, wszy w y trą ca ją , pom agają 
w  rym ach  (katarze), sapkach cięż­
k ich , w  kaszlu w  śiinogorzu, w  d y ­
chaw icy, w  zawrzedziałościach 
w nę trznych , w  pleurze (bólach 
op łucnej), w  do leg liw ościach p ie rs i
1 p łuc, w  do leg liw ościach nerek, w  
pęcherzu za tw ardz ia łośc i“ .

W ystarczy? Chcecie, to  w ierzc ie , 
chcecie —  n ie  w ierzc ie . W  każdym  
raz ie  to  im ponu jące ! Na ta k i re ­
je s tr  chorób chyba b y  naw e t pe­
n ic y lin a  n ie  pomogła. Nasi p rzod­
k o w ie  na m edycyn ie  się n ie  zna li, 
ale zboże —  to  przecież ich  po dw ór­
ko. Dobrze wszystko w yp en e trow a - 
li,  spryciarze...

S ta ro ży tn i G recy n ie  przekaza li 
potom ności im ie n ia  w yna lazcy 
m łyna . W iadom o jedyn ie , że na 
w ysp ie  Rodos czczono w  ty m  cha­
rak te rze  n ie ja k ie go  M ylasa, k tó ry  
m ia ł oddać lu dz iom  do u ży tk u  ka ­
m ień  m ły ń s k i. D la  up am ię tn ie n ia  
tego fa k tu  (dzia ło się to  1600 la t 
p.n.e.) nadano części m ie jscow ego 
wzgórza nazwę M y la n tia .

O poszanowaniu d la  sz tuk i m ły ­
na rsk ie j św iadczy fa k t, że Zeusow i 
grom ow ładnem u dodano przydom ek 
m łyn a rza  (M yle is). W edług zaś 
tw ie rdze ń  S partan  syn k ró la  L e k - 
sesa nauczyć m ia ł lu d z i sposobu 
p rzygo tow an ia  m ą k i z ziarna.

N ieco da le j poszli R zym ianie, u 
k tó rych  za w yna lazcę m łyn a  ucho­
d z ił bóg P ilum nos, w e d łu g  in n y c h  
M ylantes. W  każdym  raz ie  rodow ód 
m łyn a rza  ' spokrew n iano  z m iesz­
kańcam i O lim p iu , a  to  znaczyło d u ­
żo. W  tym  okresie  i jeszcze d ługo 
późnie j m łyn a rz  i  p ieka rz  b y li je ­
dną i  tą  samą osobą. W skazu ją  na 
to  m .in . w yko p a liska  Pompei. (JG F)
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M ŁYNARSTWO
W ydajność kaszy i  produktów ubocznych 

przy przerobie prosa
Wydajność kaszy jaglanej i produktów ubocznych 

przy przerobie prosa zależy od wielu czynników, 
a głównie od zawartości czystego jądra i łuski, stop­
nia zanieczyszczenia ziarna, Wilgotności, gatunku 
wyrabianej kaszy, sposobu produkcji.

Jedną z podstawowych cech jakościowych proisa 
jest zawartość czystego jądra, tj. wewnętrznej częś­
ci ziarna, pozostałej po usunięciu plewek kwiatowych 
czyli łuski.

Ziarno prosa zbudowane jest w ten sposób, że pod 
plewkarni kwiatowymi znajduje się okrywa owocowa, 
zawierająca znaczną ilość błonnika. Oddziela się ona 
stosunkowo łatwo od jądra przy polerowaniu. Dalej 
idzie cienka okrywa nasienna, zawierająca mniej 
błonnika, a więcej białka, aniżeli okrywa owocowa. 
Pod okrywą nasienną występuje warstwa aleurono- 
wa, złażona głównie z ciał białkowych, a tworząca 
zewnętrzną powłokę najbardziej wartościowej części 
ziarna, tj. bielma. Zarodek, umieszczony u podstawy 
ziarna pod bielmem, zawiera znaczną ilość łatwo 
gorzkniejącego tłuszczu. Dlatego też kasza polero­
wana, przy której wyrobie usuwa się nie tylko plew- 
ki kwiatowe, ale także częściowo okrywę owocową 
i zarodek, jest bardziej trwała niż kasza zwykła, 
przy której łuszczeniu oddziela się tylko plewki 
kwiatowe. Kasza polerowaną jest jednak mniej od­
żywcza od kaszy zwykłej i zawiera mniej tłuszczu, 
witamin 'i składników mineralnych.

Na poszczególne części składowe ziarna prosa 
przypada: plewki kwiatowe — 18,0—20,0%; okrywa 
owocowa i nasienna — 0,7— 1,0% warstwa aleuro- 
nowa — 2,0—3,5%,; bielmo — 65,0—67,0%; zaro­
dek — 3,0—4,0%.

Duże znaczenie dla wydajności kaszy przy przero­
bie prosa mają właściwości technologiczne ziarna, 
a szczególnie ścisłość związania plewek kwiatowych 
z jądrem oraz odporność ziarna na rozdrabnianie 
przy łuszczeniu. Nie bez znaczenia jest też jednoli­
tość i wyrównanie masy ziarnowej oraz wielkość 
i pełność jądra. Wy ziarnie grubym plewki kwiatowe 
są z jądrem związane luźniej niż w ziarnie drobnym. 
Dlatego też łuszczenie ziarna grubego jest łatwiej­
sze. To samo cechuje ziarna o plewkach białych, 
żółtych lub kremowych, które łuszczą się znacznie 
łatwiej od zia. : o plewkach szarych, brązowych lub 
czerwonych.

Znaczny wpływ na przebieg procesu technologicz­
nego oraz wydajność przetworów ma wilgotność 
ziarna. W ziarnie suchym plewki kwiatowe łatwiej 
oddzielają się od jądra niż w ziarnie mokrym. Im 
wyższa jest wilgotność ziarna, tym trudniej się ono 
łuszczy. W związku z tym ziarno oddane do przerobu 
nie powinno przekraczać 13% wilgoci. Nie należy 
również przerabiać ziarna o wilgotności niższej, 
gdyż w takich wypadkach jądro ulega łatwo rozkru- 
szeniu.

Jednym z głównych wskaźników jakościowych 
prosa mających duży wpływ na wydajność produkcji

jest zawartość łuski, tj. procentowy stosunek plewek 
kwiatowych do ciężaru normalnych ziarn prosa usta­
lony po oddzieleniu zanieczyszczeń, domieszki ziarn 
obcych i ziarn łuszczonych. Wskaźnik ten, jako bar­
dziej dokładny, zastępuje obecnie w przemyśle ka- 
szarskim stosowany dawniej wskaźnik jakościowy 
oparty na ciężarze objętościowym. Jakość ziarna jest 
tym wyższa; im mniejszy jest stosunek procentowy, 
łuski do ciężaru całego ziarna.

Ustalenie stosunku łuski do ciężaru normalnych 
ziarn prosa nie daje jednak dostatecznej podstawy 
do właściwej oceny wartości technologicznej ziarna. 
Wskaźnik ten nie uwzględnia zanieczyszczeń i do­
mieszki ziarn obcych, występujących w prosie, a ma­
jących poważny wpływ na wydajność produkcji. 
Dlatego też konieczne jest wprowadzenie drugiego 
wskaźnika jakościowego; opartego na zawartości 
czystego jądra, ale obliczonego nie w stosunku do 
normalnych ziarn prosa, lecz w stosunku do ogólne­
go ciężaru zboża (łącznie z zanieczyszczeniami) po­
branego do przerobu.

Proso dostarczane do zakładów przetwórczych po­
winno odpowiadać określonym warunkom. W ZSRR 
przy dostawie prosa do kaszarń obowiązują mini­
malne normy jakościowe, według których wilgotność 
ziarna nie powinna przekraczać 13,5%; zanieczy­
szczenie chwastami — 3%, w tym domieszki mine­
ralne —  0,2%; ziarna zepsute — 0,5%, domieszka 
ziarn obcych — 3%; ziarna uszkodzone — 6%; za­
wartość czystego jądra — co najmniej 72%. Proso 
o wilgotności do 15,5% może być dostarczone tylko 
do kaszarń, posiadających suszarki.

Za chwastowe zanieczyszczenie uważa się skład­
niki pochodzenia mineralnego i organicznego, nasio­
na, chwastów, nierozwinięte ziarna prosa, tj. ziarna 
drobne, przechodzące przez sita z otworami 
1,4x20 mm oraz ziarna zepsute (z pociemniałym 
jądrem) i trudne ,do oddzielenia ziarna innych 
roślin.

W skład domieszek ziarnowych wchodzą ziarna 
uszkodzone i porosłe, nie przechodzące przez sita 
z otworami l,4x20mm.

Normy jakościowe obowiązujące przy dostawie 
prosa, do kaszarń nie są jednak podstawą ani do roz­
liczeń z dostawcami, ani też do obliczenia wydajno­
ści przetworów. Do tych celów służą normy rozlicze­
niowe (podstawowe), które ustalają wilgotność na 
13%,; zanieczyszczenie chwastowe — 1%, w tym 
zanieczyszczenie mineralne — 0,1%; chwasty szkod­
liwe — 0,1%; zawartość czystego jądra — 74%. 
Odchylenia od tych norm uwzględniane są przy ob­
liczaniu wydajności przetworów.

Przy przerobie prosa podstawowej jakości obo­
wiązują następujące procentowe normy wydajności 
kaszy i przetworów ubocznych (pierwsza liczba 
dla kaszy polerowanej, w nawiasie zaś dla zwykłej): 
kasza jaglana I gał. — 65,5 (65,5), II gat. — 3 
(4) kasza jaglana łamana — 2 (2), mączka — 5,7
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(4,7), łuska — 16 (16), odpady użyteczne — 7 
(7), odpady nieużyteczne — 0,3 (0,3), ususzka — 
0,3 (0,3), straty mechaniczne — 0,2 (0,2).

Kasza polerowana składa się z całych jąder pro­
sa, pozbawionych całkowicie plewek kwiatowch 
oraz częściowo okrywy owocowej, nasiennej i za­
rodka.

Kasza zwykła jest produktem otrzymywanym 
przez obłus-zczenie ziarna prosa i oddzielenie od 
niego plewek kwiatowych.

Kasza łamana są to rozdrobnione jądra prosa, 
oddzielone od plewek kwiatowych, przechodzące 
przez sita z otworami 1,4 mm, a nie przechodzące 
przez sita z otworami 0,56 mm.

Wydajność przetworów głównych i ubocznych 
oblicza się na podstawie' rzeczywistych wskaźników 
jakościowych oraz uwagi prosa przyjętego do pro­
dukcji, przeprowadzając analizę surowca nie rza­
dziej, niż 4 razy na zmianę.

W wypadku, gdy poszczególne wskaźniki jakościo­
we odbiegają w górę lub w dól od norm podstawo­
wych (rozliczeniowych) — wydajność produkcji 
zwiększa się lub zmniejsza o odpowiedni procent. 
W szczególności:

1) za każdy procent czystego jądra powyżej iub 
poniżej normy podstawowej 74 %, zmniejsza się 
lub zwiększa o taki sam procent norma wydajności 
odpadów użytecznych oraz zwiększa lub zmniejsza 
o 0,8%, wydajność kaszy I gat., o 0,05 kaszy II 
gat., o 0,05% kaszy łamanej i o 0,1% mączki.

2) za każdy procent łuski powyżej iub poniżej 
podstawowej normy 18%, zwiększa się lub zmniej­
sza wydajność łuski o 0,9%, mączki o 0,1% oraz 
zmniejsza lub zwiększa ilość odpadów użytecznych 
o 0,1%.

3) za każdy procent ziarn fuszczonych obniża się 
norma wydajności kaszy I gat. o 0,7%, podwyższa 
norma wydajności kaszy II gat. o 0,2%, kaszy ła­
manej o 0,3% i mączki o 0,2%.

4) za każdy procent przerobionych drobnych 
ziarn, przechodzących przez sita z otworami 
1,4 x 20 m;m, a nie przechodzących przez sita z otwo­
rami 1,2 x 20 mm, zwiększa się norma wydajności 
kaszy II gat. o 0,2%., kaszy łamanej o 0,2%, łuski
0 0,15%,, obniża się norma wydajności odpadów uży­
tecznych;

5) za każdy procent wydajności rzeczywistej 
ususzki powyżej lub poniżej podstawowej normy 
0,3%, zmniejsza się lub zwiększa norma ususzki, 
a zwiększa lub zmniejsza ilość produktów głównych
1 ubocznych w proporcjonalnym stosunku do norm 
ich wydajności. Rzeczywistą ususzkę ustala się na 
podstawie bilansu wilgotności.

Uwzględniając te wszystkie odchylenia od podsta­
wowej jakości ziarna, ustalamy właściwe rozlicze­
niowe normy wydajności, przeprowadzając odpo­
wiednią korektę norm podstawowych.

Kasza I gat. powinna zawierać 98% pełnowar­
tościowego jądra, I I  gat. — 97%.

Odpady użyteczne składają się z ziarna prosa 
porosłych, pokruszonych, pogryzionych, drobnych 
i nierozwiniętych, przechodzących przez sita z otwo­
rami 1,4 x20 mm oraz roślin dziko rosnących.

Odpady nieużyteczne obejmują zanieczyszczenia 
mineralne, chwasty szkodliwe dla zdrowia, plewy, 
słomę itp.

Poszczególne produkty przerobu prosa różnią się 
znacznie od siebie składem chemicznym i wartością 
odżywczą. Obraizuje to następujące zestawienie do­
tyczące procentowego składu chemicznego prosa 
i jego przetworów:

Załóżmy, że otrzymaliśmy do przerobu proso, 
które wykazywało następujące przeciętne cechy jako­
ściowe ustalone laboratoryjnie: wilgotność — 15,4%; 
zanieczyszczenie chwastowe łącznie z ziarnami drob­
nymi prosa: — 7,8%; w tym ziarna drobne przecho­
dzące przez sita z otworami 1,4 x 20 mm — 5,8%; 
domieszki ziarnowe — 2,4, zawartość ziarn łusz­
czonych — 3%; zawartość łuski — 21%.

Obliczmy w jakim stopniu powyższe odchylenia 
od podstawowej jakości zboża wpłyną rra wydajność 
przetworów.

1) Zawartość jądra; ażeby obliczyć zawartość 
czystego jądra musimy najpierw ustalić procent nor­
malnych ziarn prosa. Obliczamy go, odejmując od 
ogólnej ilości ziarna (100%), zanieczyszczenia chwa­
stowe (7,8%), domieszkę ziarnową (2,4%) i ziarna 
łuszczone (3%). Otrzymane do przerobu proso za­
wiera zatem: 100 — (7,8 +  2,4 +  3,0) =  86,8% nor­
malnych ziarn prosa.

Mając ustalony procent normalnych ziarn prosa — 
zawartość czystego jądra obliczamy posługując się 
następującym wzorem:

J =  [A +  (2 / 3  x B) x (400 — C)] : 100 +  D 
w którym J =  zawartość czystego jądra w %; 
A =  zawartość normalnych z llrn  prosa w %; 
B =  domieszka ziarnowa, którą do obliczenia czyste­
go jądra przyjmuje się w %  wartości, zakładając, 
że 1/3 część z niej stanowią domieszki nie nadające 
się do wykorzystania przy produkcji; C =  zawartość 
łuski w ziarnie w %; D =  zawartość ziarn łuszczo­
nych w %,.
Podstawiając do wzoru wartości liczbowe otrzyma­
my następujące rozwiązanie:
J =  [86,6 +  (%  x 2,4) x (100 — 21)] : 100 +  3 
=  72,8%.

Zawartość czystego jądra wynosić będzie zatem 
72,8%, zawartość łuski: [86,8 +  (,% x 2,4) x 21]
: 100 =  18,6%.

Zawartość czystego jądra ustalona została w pod­
stawowych normach jakościowych dla prosa w wyso­
kości 74%, natomiast proso pobrane do przerobu za­
wiera tyliko 72,8% czystego jądra. Różnica wynosi 
1,2%, a więc dopuszczalne odchylenie od podstawo-

B ia łk o S k ro b ia C u k ie r T łu s z c z B ło n n ik  | P o p ió ł

K a sza  z w y c z a jn a  
,, p o le ro w a n a  
,, ła m a n a  

m ą c z k a  
łu s k a
ca łe  z ia rn o  

*

12,1— 13,2
111.5— 111,8
17.5—  19 
22 — 24,6 
3,9— 4,1

12 — 13

80 —81 
82,5—83,5 
50 —52 
41 —44 
22,1—
62 —65

0,16
0,15

0,2— 0,4 
4,29 

0,1—0,2

3,1 —  4,2
2.5 —  2,7 

10 — 12,5
19.5 —23 
0,78—  0,8

3,25

1,04
0,6 —  0,65
9.5 —10,5
3.5 —  4,2 
57,4— 58 
10 —11

1.5—  1,6 
1,2—  1,3
3.5—  4
7.5— 8,8 

10,6—11
4,5
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wych norm wydajności przetworów kształtować się 
będą następująco: 'zmniejszy się wydajność kaszy 
I gat. o 0,8 x 1,2 =  0,96%; II gat. o 0,05 x 1,2 =  
0,06%; łamanej o 0,05 x 1,2 =  0,06%; mączki 
o 0,1 x 1,2 =  0,12%.

Zwiększy się natomiast norma odpadów użytecz­
nych o 1 x 1,2 =  1,2%.

2) Zawartość łuski. W podstawowych normach 
zawartość łuski w  prosie ustalona została w wysoko­
ści 18%, oddane do przerobu ziarno zawierało nato­
miast 18,6% Różnica wynosi 0,6%. Spowoduje ona 
następujące odchylenia od podstawowych norm wy­
dajności. Norma wydajności łuski podwyższy się 
o 0,9 x 0,6 =. 0,54%, mączki o 0,1 x 0,6 =  0,06%, 
obniży się natomiast norma odpadów użytecznych 
o 1 x 0,6 *= 0,6%.

3) Ziarna łuszczone. Zawartość ziarn łuszczonych 
w przerabianym prosie wynosiła 3%. W związku 
z tym obniży się norma wydajności kaszy I gat. o 
0,72 %; obniży się natomiast norma wydajności od- 
ności kaszy II gat: o 0,2 x 3 =  0,6; kaszy łamanej 
o 0,3 x 3 =  0,9; mączki o 0,2 x 3 =  0,6%.

4) Ziarna drobne. Przyjmijmy, że ilości dro­
bnego prosa 5,8% przechodzącego przez sita z otwo­
rami 1,4 x 20 mm, po przesianiu przez sita z otwo­
rami l,2x 20 mm, otrzymaliśmy (po wyłączeniu in­
nych domieszek ziarnowych i zanieczyszczeń chwa­
stowych) 3,4% ziarn przechodzących przez te sita. 
Różnicę (5,8 — 3,4 =  2,4%) zużywaliśmy do pro­
dukcji kaszy na skutek czego podwyższy się norma 
wydajności : kaszy jaglanej do II gatunku o 0,2 x 
2,4 =  0,48%; ¡kaszy łamanej o 0,2 x 2,4 =  0,48%; 
mączki o 0,3 x 2,4 =  0,72%; łuski o 0,3 x 2,4 =  
0,72%; obniży się natomiast norma wydajności od­
padów użytecznych o 1 x 2,4 =  2,4%..

5) Wilgotność. Podstawową normą wilgotności 
prosa przy przerobie na kaszę jest 13%, przeciętna 
wilgotność ziarna pobranego do przerobu wynosiła 
natomiast 15%.. W związku z tym wydajność posz­
czególnych przetworów powinna się obniżyć o fa­
ktyczny procent ususzki, obliczonej na podstawie 
wzoru: 100 x (Wp — Wk) : (100 — Wk), w którym 
Wp — oznacza wilgotność początkową, a Wk — 
wilgotność końcową. W naszym wypadku ususzka 
wynosiłaby: 100 x (15,4 — 13) : (100 — 13) = 
(100 x 2,4) : 87 =  2,8%.

Gdyby wszystkie produkty przerobu miały jedna­
kową wilgotność, obliczenie takie byłoby słuszne. 
Wiemy jednak, że wilgotność w ziarnie nie jest ro­
złożona równomiernie. Szczególnie u zbóż kaszo-

Jak widzimy z powyższych danych — właściwe lub 
niewłaściwe wykorzystanie surowca można ustalić 
dopiero po przeprowadzeniu korekty podstawowych

wych wilgotność poszczególnych części ziarna wy­
kazywać może znaczne różnice. Wilgotność jest prze­
ważnie o 0, 5— 1% niższa od przeciętnej wilgotności 
ziarna, podczas gdy jądro będzie zawierać o 0,2— 
0,3% wyższą wilgotność. Poza tym nie zawsze w il­
gotność przetworów odpowiadać będzie ściśle okreś­
lonej maksymalnej normie wilgotności. W większo­
ści wypadków będzie ona od niej niższa.

Dlatego też podstawą do obliczenia rzeczywistej 
ususzki może być bilans wilgotności, opaity na prze1- 
ciętnej wilgotności otrzymanych produktów przerobu.

Przeciętną wilgotność produktów obliczamy, wy­
prowadzając tonoprocenty wilgotności i dzieląc ich 
łączną sumę ¡przez ilość otrzymanych produktów. *• 

Załóżmy że przy przerobie prosa o przeciętnej w il­
gotności 1,5% otrzymaliśmy:

I lo ś ć  w  k g W ilg o tn o ś ć T o n o p ro c e n ty

K a s z y  i  g a t. 6,500 13,1 85,150
„  n  g a t. 300 13 3,900
„  ła m a n e j 200 12,9 2,580

m ącraki 600 12,7 7,620
łu s k i 1,000 12,4 19,340

ra z e m 9,200 119,090

Przeciętna wilgotność przetworów wynosi: 119,090: 
9,200 =  12,9%, a ususzka: [100 x (15,4 — 12,9)] : 
(100 — 12,9) =  (100 x 2,5) : 87,1 =  2,9%

Normy podstawowe ususzki wynoszą 0,3%, różni­
ca (2,9 — 0,33) =  2,6%.

Normy wydajności kaszy i łuski obniżą się w sto­
sunku ¡produkcjonalnym do podstawowych norm 
wydajności o 2,6%. kosztem ususzki, a odchylenia 
przedstawiać się b|dą następująco:

Norma wydajności kaszy I gat. obniży się o 65,5 y
2.6 =  170,3%, kaszy II gat. o 3 x 2,6 =  0,078%; 
kaszy łamanej 2 x 2,6 =  0,052%; mączki o 5,7 x
2.6 =  0,148%, łuski o 16 x 2,6 =  0,416%, podwyż­
szy się natomiast norma ususzki o 2,397%.

6) Skorygowanie normy wydajności. Uwzględnia­
jąc wszystkie obliczone powyżej odchylenia od norm 
podstawowych, ustalamy rozliczeniowe normy wydaj­
ności przetworów z otrzymanego do przerobu prosa. 
Porównanie efektywnie osiągniętych wyników z usta­
lonymi skorygowanymi normami rozliczeniowymi 
wskaże nam właściwe odchylenia od tegorocznej , wy­
dajności poszczególnych przetworów głównych i ubo­
cznych.

Końcowe rozliczenia wydajności produkcji przed­
stawia poniższe zestawienie:

nor wydajności uwzględniającej wszystkie czynniki, 
wpływające na wzrost czy zmniejszenie wydajności 
poszczególnych przetworów głównych i ubocznych

(M Z)

K asza  
I  ga t.

K asza 
I I  g a t.

K asza
łam ana

M ączka Ł u s k a O d p a d y
u ży te czn e

O d p a d y
n ie u ż y t.

U suszka S tra ty
m e cha n icz .

N o irm y  p o d s ta w o w e 65,5 3 2 5,7 10 7 0,3 0,3 0,2
O d c h y le n ia  
o d  za w a irto ó c i ją d ra —0,96 —0,06 —0,06 —4,2 __ +1,2 _ _, _
„  ,, łuska — — — +0,06 +  0,54 —0,6 — — —
,, „  z ia rn  łuszcz . —2,1 +0,6 +  0,9 +0,6 — — — —
,, ,, ,, d ró b . — +0,48 +0,48 +0.72 +0-.72 —2,4 — — —
,, w ilg o tn o  ścd — 1,703 —0,078 —0,062 —0,148 —0,416 — — +2,397 —

S u m a  o d c h y le ń —4,763 —0,942 +  1,268 +1,112 —0,844 — 1,8 — +  2,397 —
N o r m y  s k o ry g o w a n e 60,74 3,94 3,27 6,81 16,84 5,2 0,3 2,7 0,2
E izeczy w is ta  w y d a jn o ś ć 60,5 3,8 3,3 6,7 17,3 5,3 0,25 2,7 0,15

O d c h y le n ia —0,24 —0,14 +0,03 0,11 +0,46 +0,1 —0,05 — —0,05
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W  alka ze szkodnikami musi być 
systematyczna i powszechna

(artykuł dyskusyjny)

W  zw iązku  z a rty k u łe m  „S zkod­
n ik i zbożowo-mączne w  m ły n ie “  za­
m ieszczonym  w  n r  2 G ospodark i 
Zbożowej zachodzi konieczność omó­
w ie n ia  n ie k tó ry c h  zagadnień w a lk i 
ze szkodn ikam i zbożowo m ącznym i 
w  naszej gospodarce zbożowej.

N a leży zaznaczyć na wstęp ie , że 
n ies łuszna jes t op in ia  podana w  w y ­
m ie n io nym  a rty k u le , ja k o b y  w a lk a  
ze szkodn ikam i —  m im o  dużego 
na k ładu  pracy, czasu, energ i i  środ­
k ó w  fina nso w ych  —  b y ła  bezsku­
teczna. N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że 
jes t ona kosztow na i  w ym aga duże­
go na k ła du  p racy, na leży jednak 
d la  w łaśc iw ego ocenien ia  sp ra w y 
ok re ś lić  s tra ty  w yrządzone przez 
szkodn ików . Do ro k u  1951, t j .  do 
m om entu  w p row adzen ia  w  Polsce 
zorgan izow anej w a lk i ze szkodn i­
kam i, s tra ty  powodow ane przez n ie  
oceniano na oko ło  400 tys. ton  z ia r­
na roczn ie  (ty lk o  w  u b y tka ch  na 
wadze, n ieza leżn 'e  od szkód innego 
C harakteru, k tó re  tru d n e  są do oce­
n ien ia). S tra ty  na wadze, o k tó ry c h  
m ow a pow yże j, wynoszą średnio 
oko ło  400 m in . zł.

G łó w n y m  szkod n ik iem  z k tó ry m  
walczono w  p ierw szych la tach  zo r­
ganizow anej a k c ji b y ł w o łe k  zbo­
żowy.

P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  plano­
w e j a k c ji zw a lczan ia  szkodn ików  
jes t niedopuszczenie do p rzem ia łu  
zbóż porażonych szkod n ikam i a lbo 
też zm nie jszenie tego porażenia do 
m in im u m .

W edług danych sprawozdaw czych 
C entra lnego Zarządu Z ak ła dó w  Z bo­
żow ych P ZZ  w a lk a  ze szkodn ikam i 
zbożow o-m ącznym i w  okresie od ro ­
k u  1951 do 1953 r. d a ły  następujące 
w y n ik i:  p rocen t zbóż porażonych 
w o łk ie m  zbożow ym : w  1951 r .  —  
12%, 1952 —  7,3%, 1953 —  3,1%.

Z danych tych  w idać  w yraźn ie , 
że prow adzona w a lk a  jes t ce low a 
i  da je  re zu lta ty , jes t op łacalna, je ­
że li w eźm ie  się pod uwagę, że ca ł­
k o w ity  je j koszt n ie  dochodzi w  
żadnym  w yp a d ku  do w a rto śc i 10% 
ogó lnych s tra t na  wadze, pow odo­
w anych  przez szko d n ik i zbożowo- 
mączne.

A k c ja  zw a lczan ia  szkod n ików  m o­
g łaby być bezskuteczna, je że li og ra­
n icza łaby się do prow adzen ia  w y ­
łącznie w  m łynach . P row adzenie 
je j w  m łyn ach  jes t ty lk o  jednym  
etapem  całości. Jest bow iem  znaną

rzeczą, że ła tw ie j zniszczyć szkod n ik i 
w  z ia rn ie  n iż  w  p ro du k ta ch  zbo­
żowych.

Jeże liby  w a lk a  ze szkodn ikam i 
n ie  da w a ła  żadnych rezu lta tów , ja k  
to podano w e w spom n ianym  a r ty ­
ku le , n ie  b y ła b y  prowadzona przez 
w szys tk ie  państw a sto jące na  od ­
p o w ie dn io  w yso k im  poziom ie gos­
podarczym . Szczególnie w  te j dzie­
dz in ie  ro zw in ię ta  jes t lite ra tu ra
1 osiągnięcia p ra k tyczn e  w  Z w ią z ­
ku  R adzieckim , gdzie dezynsekcji 
zbóż. w  m agazynach i  m łyn ach  sto­
su je  się nowoczesne agregaty m e­
chaniczne, w yko n yw u ją ce  zarów no 
gazowanie, ja k  i  w ie trzen ie  zbóż 
po gazow aniu w  m agazynach pod­
łogowych.

W a lka  ze szkod n ikam i je s t ba r­
dzo w ażnym  e lem entem  zm ierza­
ją cym  do podn ies ien ia  jakośc i p ro ­
d u k tó w  zbożowo-m ącznyeh dostar­
czanych lu dz iom  pracy. Jest ona 
w ażna z p u n k tu  w idzen ia  z m n ie j­
szenia kosztów  w łasnych  przez og ra ­
niczenie do  m in im u m  u b y tk ó w  na 
wadze pow odow anych przez szkod­
n ik i zbożowo-mączne.

O p in ia  au to ra  a r ty k u łu  p t. „S zkod­
n ik i  zbożowo-mączne w  m ły n ie “ , ja ­
koby  w  naszych m łyn a ch  stosowane 
b y ły  p ry m ity w n e  m e tody  w a lk i ze 
szkodn ikam i, jes t n ieśc is ła  w  sto­
sun ku  do a k c ji dezynsekcyjne j. D e­
zynsekcję bow iem  w  m łyn ach  prze­
prow adza się m etodam i i  środkam i 
nowoczesnym i, s tosow anym i za rów ­
no w  Z w ią z k u  R adz ieck im  ja k  i  w  
in nych  państw ach E uropy w schod­
n ie j i  zachodnie j.

T w ie rdzen ie  au to ra  a rty k u łu , ja ­
koby  n ie k tó re  s zko d n ik i m og ły  bez 
szkody d la  siebie prze jść przez ca ły  
system  w a lców , ja k  to  m a np. m ie j­
sce z tro js z y k ie m  —  n ie  je s t do ­
kładne. W y m ia ry  szkodn ików  ow a­
dzich są zby t duże, żeby szkodn ik i 
te  m og ły  prze jść przez walce. N a j­
m nie jsze ze szkod n ików  ow adzich 
rozp łaszczyk m a długość oko ło
2 m m , a podany ja k o  p rzyk ła d  
tro js z y k  u lec 3— 4 m m . W yda je  się 
rów nież, iż  niesłuszne jes t tw ie r ­
dzenie, że w ie le  do rosłych ow adów  
n ie  u lega zniszczeniu p rz y  p rze jśc iu  
prze p ierw sze t rz y  pasaże ś ru tu ­
jące. P rzejść przez n ie  może je dyn ie  
część roztoczy. N ie  u lega w ą tp li­
wości, że przez ca ły  system  w a l­
ców  m ły ń s k ic h  przedostać się może 
bez uszkodzeń ty lk o  część ja j roz­

toczy, k tó ry c h  długość w yn os i oko ło  
0,1 m m . Z na laz łszy się w  mące 
przechodzą one da lszy c y k l rozw o­
jo w y . M ożliw ość prze jśc ia  przez 
pewne fazy  p ro d u k c ji m ły ń s k ie j 
może dotyczyć rozkruszka  m ączne- 
go, k tó reg o  w y m ia ry  (od 0,25 do 
0,55 m m  są znacznie m nie jsze od 
w y m ia ró w  szkod n ików  owadzich.

Z n a jd u ją c y  s ię  w  mące ro z k ru - 
szek m ączny może przedostać się 
do w szys tk ich  części d zaką tków  
m ły n a  w ra z  z unoszącym  się py ­
łem- m ącznym . Słuszne w ięc  w yd a je  
się stosowanie w  m łyn ach  o d k u ­
rzaczy m echanicznych.

P ow ażnym  s ie d lisk ie m  różnych  
szkodn ików  są o tręb y  i  odpady, z 
k tó ry c h  usunięcie  szkodn ików  na­
po tyka  na poważne trudnośc i.

W ażnym  prob lem em  poruszanym  
w e w spom n ianym  a r ty k u le  jest 
spraw a opakow ań, a ściśle m ów iąc 
w o rków . W ie lo k ro tn e  używ an ie  w o r­
k ó w  z tk a n in y  jes t przyczyną roz­
powszechnian ia się szkodn ików , a 
zwłaszcza roztoczy. W  w o rkach , 
k tó re  n ie  są dezynsekowane, a je ­
dyn ie  trzepane ręczn ie  lu b  p rzy  
pom ocy trzepaczek m echanicznych, 
pozostaje część m ą k i, w  k tó re j 
szko d n ik i z n a jd u ją  odpow iedn ie  w a ­
ru n k i rozw o ju . N ape łn ian ie  ta k ic h  
w o rk ó w  m ąką pow odu je  n a tych ­
m iastow e je j zakażenie. S łusznie po­
ruszono w  a r ty k u le  fa k t  b ra ku  
obecnie ja k ic h k o lw ie k  urządzeń po­
zw a la jących  na przeprowadzenie de­
zynsekc ji w o rków .

S praw a  dezynsekc ji w o rk ó w  
zna jd u je  się obecnie w  faz ie  op ra ­
cowania. P ro je k t ruchom ego de- 
zynsektora  do gazowania w o rk ó w  
umieszczonego na przyczepie sa­
m ochodowej zosta ł opracow any. Ja­
ko środek dezynsekcyjny u ż y ty  bę­
dzie gaz, zna jd u ją cy  się pod ciś­
n ien iem  w  b u t li s ta low e j. W ydajność 
dezynsektora w yn os i 4 tys. w o r­
k ó w  w  ciągu 8 godz. pracy.

D ru g i p ro je k t p rze w :d u je  budo­
w ę  kom ór dezynsekcyjnych, p rzy  
czym  k o m o ry  te  m a ją  być opraco­
w ane w  trzech  w a ria n ta ch  p rzy  
uw zg lę dn ie n iu  jednostek p rzem ia­
ło w ych  i  zdolności 50, 100 i  150 ton  
na dobę.

O bród dz ienny w o rk ó w  w  m ły n ie  
o  zdolności p rze m ia łow e j 50 ton  
dz ienn ie  w yn os i oko ło  700 w o rkó w , 
d la  m ły n a  o  zdolności p rze m ia łow e j 
100 ton  na dobę 1500 w o rkó w , a d la  
m łyn a  o zdolności p rzem ia łow e j 150 
ton  oko ło  2.000 w o rków . P rzy ję to  
ja ko  zasadę, że gazowanie pow in no  
odbyw ać się codziennie ze w zg lędu
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Po stęp techniczny zależy od rozwoju ruchu racjonalizatorskiego
R ozw ój m ły n a rs tw a  w  Polsce przedw rześn iow e j b y ł zn iko m y  i  p rzypad­
ko w y . M a ło  m ie liś m y  nowoczesnych m łyn ów . Z  ogó lne j lic z b y  15.600 m ły ­
nów  w  1923 r. m ły n ó w  pa row ych  by ło  5%, m o to ro w ych  —  4,5%, w odnych  
50,9%, w ia tra k ó w  —  39,6%. Z  zestaw ien ia  tego w y n ik a , że za ledw ie  5% 
s ta n o w iły  m ły n y  w iększe o zdolności p rze m ia łow e j ponad 15 to n  na  dobę. 
W  ca łym  k ra ju  95% m ły n ó w  m a łych  b y ło  rozsianych zupe łn ie  dow o ln ie  
i  często n ie ra c jon a ln ie . Część ich  ¡grupowała się p rzy  szlakach w odnych  
(około 7.500 m ły n ó w  w odnych), reszta b y ły  to  w ia t ra k i (około 6 tys.) a lbo  
m ły n y  o  napędzie pa row ym , m o to ro w ym  lu b  kom b in ow a nym . P rzew ażająca 
w iększość tych  m ły n ó w  sta ła  na  zupełn ie  n is k im  poziom ie technicznym . 
W  1921 r. ukaza ł się d e k re t o p a rc e la c ji m a ją tk ó w  ziem skich. D e kre t ten  
je d n a k  pod nac isk iem  w iększości posłów  sanacy jnych  zm o d y fiko w a n y  zo­
s ta ł w  ten  sposób, że m a ją tk i up rzem ysłow ione  n ie  podlega ją pa rce lac ji. 
Spowodow ało to  z ja w is k o  up rzem ys ła w ian ia  m a ją tk ó w  za w sze lką  cenę, 
by le  ty lk o  u n ikn ą ć  pa rce lac ji.
N a ogólną ilość oko ło  8 tys. m ły n ó w  gospodarczych o napędzie s ta łym , 
liczba m ły n ó w  od 1921 r. do 1930 r . w zros ła  do 12 tys. W  la ta ch  zaś 1931 
do 1934 na sku te k  S ilne j k o n k u re n c ji i  zasto ju  —  liczba  m ły n ó w  zm ala ła  
znow u do 8 tys. zakładów . A  w ięc  na 4 tys. m ły n ó w  w yb ud ow a nych  przez 
w ła ś c ic ie li m a ją tkó w , 4 tys. m ły n ó w  o bardzo n is k im  poziom ie techn icznym  
zostało z lik w id o w a n y c h  przez d robnych  posiadaczy,
B udow a ow ych  4 tys. now ych  m ły n ó w  od byw a ła  się przew ażnie w  sposób 
n ie  zorgan izow any, bez nadzoru technicznego, przez przygodnych m a js tró w , 
n ie  posiadających podstaw  w iedzy  teo re tyczne j w  b ra nży  m ły n a rs k ie j. 
T a k i stan spow odow ał zupe łny b ra k  postępu technicznego w  m ły n a rs tw ie  
gospodarczym .
W  w a ru n ka ch  P o lsk i L u d o w e j m ły n a rs tw o  uzyska ło  w ie lk ie  m ożliw ośc i 
rozw ojow e. W  1946 r. U ch w a łą  K E R M  pow o łano Z w iązek  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j do zagospodarowania m ły n ó w  stanow iących m ie n ie  poniem iec­
k ie , porzucone lu b  opuszczone, a C e n tra ln y  Zarząd M ły n ó w  Gospodarczych 
o b ją ł gestię nad pa ru  tys iąca m i m łyn ów .
Pom im o dużych na k ła d ó w  in w e s tycy jn ych  wynoszących za okres 1945 —  
1955 r. k ilk a s e t m ilio n ó w  z ło tych , stan m ły n a rs tw a  gospodarczego n ie  jest 
jeszcze zadow ala jący, n ie  m ożna b y ło  bow iem  w  ta k  k ró tk im  czasie o d ro ­
b ić  p rzedw o jennych  zaległości. W ym aga to  da lszych dużych n a k ła d ó w  f i ­
nansow ych oraz dużego w y s iłk u  ze s tro n y  p ionu  technicznego CZM G . 
R uch ra c jo n a liz a to rs k i w  p io n ie  C ZM G  p rz y c z y n ił się do osiągnięcia 
dużych sukcesów gospodarczych, ja k  rów n ie ż  do podn iesien ia  s tanu tech­
nicznego m ły n ó w  uspołecznionych.. W  1953 r. w p ły n ę ło  748, a w  1954 r. 
oko ło  800 w n io skó w  rac jon a liza to rsk ich . W n io sk i te  zw iększa ły  zdolność 
p rzem ia łow ą  m ły n ó w  przez przestaw ian ie  ich  ze system u p rzem ia łu  p łas­
k iego na  p ó łw yso k i o g rube j g ra n u la c ji m ą k i; usu w a ły  w ąsk ie  gard ła , 
rozszerzały stosowanie m a łe j m echan izac ji, u s p ra w n ia ły  tra n s p o rt w ew nę­
trz n y  oraz p rzy jm o w a n ie  zboża i  w yd aw a n ie  p rze tw o ró w  zbożowych, ■wpro­
w a dza ły  autom atyzację  p rze m ia łu , p rzy c z y n ia ły  się do p rzestaw ian ia  
m ły n ó w  ze system u p rze m ia łu  in d yw id u a ln e g o  na system p rze m ia łu  w y ­
m ienny. N ie k tó re  pom ysły  dotyczące re k o n s tru k c ji m aszyn m ły ń s k ic h  i  s iło ­
w n i m ia ły  w artość w yna lazków .
Ze w zg lędu na n is k i poziom  techn iczny, różnorodność ty p ó w  pod w zg lędem  
rod za jów  napędów  i  ilośc i pasażów w a lcow ych  (oko ło 27 typó w ) oraz ze 
w zg lędu na sta łe  zw iększan ie  się lic z b y  m ły n ó w  uspołecznionych jedyn ie  
ru c h  ra c jo n a liz a to rs k i i  tw ó rcza  m y ś l p ra c o w n ik ó w  całego p ion u  CZPG 
może w  stosunkow o k ró tk im  czasie w y z w o lić  m ły n a rs tw o  gospodarcze 
z obecnego stanu. Pole do popisu d la  naszych ra c jo n a liza to ró w  w  m łyn ach  
gospodarczych p ion u  C ZM G  jest n ieogran iczone i  niewyczerpane.

na m a ły  zapas w o rk ó w  i  bardzo n ie ­
ró w n y  ich  w p ły w  od dys tryb u to ró w .

Is tn ie je  rów n ie ż  p ro je k t te rm icz ­
ne j dezynsekc ji przez zastosowanie 
pieca ogrzewającego pow ie trze  do 
te m p e ra tu ry  oko ło  100° oraz w y b u ­
dow anie  nad n im  kom o ry  m u ro ­
w a n e j, tyn k o w a n e j zap raw ą ce­
m entow ą, do k tó re j c iep łe  p o w ie t­
rze dosta je  się przez ¡kraty w  pod­
łodze. D la  przyśpieszenia c y rk u la c ji 
p o w ie trza  p ro je k t p rz e w id u je  za in ­
s ta low an ie  w e n ty la to ra , k tó ry  ¡bę­
dzie ssał pow ie trze  z gó rne j części 
ko m o ry  i  t ło c z y ł je  do do lne j częś­
c i pieca w  ce lu  ekonom icznego w y ­
ko rzys tan ia  c iepła . Gazy spa linow e 
pieca odprow adzane będą splo­
tem  r u r  żelaznych, k tó re  zew nętrzną 
sw o ją  po w ie rzchn ią  nagrzewać będą 
pow ie trze . K om ora  będzie rriia ła  
szerokość 0,90 m , d ługość 4 m  i  w y ­
sokość 2,20 m. D o s tropu  kom o ry  
przym ocow ana będzie p row adnica , 
po k tó re j w p row adza  się do k o ­
m o ry  w ieszak i z rozw ieszonym i na 
n ich  w o rk a m i w  ilo śc i oko ło  90 
sztuk.

Czas trw a n ia  dezynsekc ji jedne j 
p a r t i i  w o rk ó w  w yn os i 20 m in u t. 
A  w ięc  w yda jność je dn e j kom ory 
w yn os i oko ło  6 tys. w o rk ó w  na do­
bę p rzy  p racy na t rz y  zm iany. Do 
obs ług i kom o ry  potrzeba trzech 
lu d z i na  każde j zm ian ie  (palacz 
i  dw óch lu d z i do zde jm ow an ia  i  za­
w ieszan ia  w o rków ).

S pec ja ln ie  w y ło n io n a  k o m is ja  
zdecyduje o w yborze jednego z tych  
p re je k tó w . W  ten  sposób ro z w ią ­
zany będzie jeden z w ażnych p ro ­
b lem ów  w  w a lce  ze szkod n ikam i 
w  m łynach . Początkow o p rz e w id u ­
je  się dezynsekcję w szys tk ich  w o r ­
k ó w  w  m łyn ach  przed nape łn ie ­
niem . W  dalszym , etap ie  p rze w id u je  
się rów n ież  dezynsekcję w o rk ó w  
u d y s try b u to ró w  po opróżn ien iu .

Jeśli idz ie  o dezynsekcję w ago­
nó w  ko le jo w ych  opracow ana zos­
ta ła  m etoda i  urządzenie do pod­
dan ia  zakażonego w agonu dz ia ła ­
n iu  p a ry  pod c iśn ien iem  4-ch atm os­
fe r  w  ko tle , a  o  c iśn ien iu  rob o ­
czym  n a jm n ie j 0,8 a tm osfe ry. P rze­
prowadzone w ie lo k ro tn ie  kom isy jne  
p róby  w yka za ły , że dz ia łan ie  p a ry  
w  ty c h  w a ru n ka ch  w  ciągu 40 
m in u t w  uszcze ln ionym  w agonie 
zab ija  w szys tk ie  szkodn ik i.

O cenia jąc ważność zespołu po­
czynań zm ie rza jących  do  z m n ie j­
szenia s tra t pow odow anych przez 
szkodn ik i, ja k i rów n ie ż  dostarcza­
n ia  św ia tu  p racy  a r ty k u łó w  zdro ­
w y c h  i  do b re j jakośc i M in is te r S ku ­

pu w y d a ł zarządzenie n r  260 z dn ia  
4 pa źdz ie rn ika  1954 r. Zarządzenie 
to  n ie  dopuszcza do ob ro tu  zbóż po­
rażonych w  ja k im k o lw ie k  s topn iu  
szkodn ikam i. P rze w id u je  ' ono re - 
ekspedycję  przez m ły n y  zbóż pora­
żonych szkod n ikam i na koszt do­
s ta w c y ., Zarządzenie to  dotyczy n ie

ty lk o  m ły n ó w  pod leg łych C e n tra l­
nem u Z arządow i P rzem ysłu  M ły n a r­
skiego, lecz rów n ież  m ły n ó w  pod­
le g łych  C entra lnem u Z arządow i M ły ­
n ó w  Gospodarczych w  odn ies ien iu  
do p rze m ia łów  zleconych.,

W . M atzke
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Obniżka kosztów własnych 
w młynach gospodarczych

O bn iżka kosztów  w łasnych  jes t 
je dn ym  z naczelnych zadań każde­
go p rzedsięb iorstw a w  naszym  k ra ­
ju . Jako  narzędzie a k u m u la c ji środ­
kó w  fina nso w ych  oraz czyn n ik  
w zros tu  s topy życ iow e j lu d z i p ra ­
cy —  obn iżka  po w in na  być prze­
prowadzona rów n ie ż  w  naszej b ra n ­
ży, tzn. w  każdym  m ły n ie  gospo­
darczym , w  R P M G , W Z M G  i  w  
C e n tra lnym  Zarządzie.

W zajem ne pow iązan ie w szystk ich  
o g n iw  w spó łp racu jących  ze sobą 
w  te j dz iedzin ie  da na  pew no do­
bre w y n ik i.  Jeś li idz ie  o  W ZM G  
i C e n tra ln y  Zarząd, to  w y s iłk i na ­
sze p o w in n y  zm ierzać do  stałego 
u ja w n ia n ia  w  każdej s łużb ie  is tn ie ­
jących  rezerw , do w ska zyw an ia  n ie  
w yko rzys ta nych  m ożliw ośc i oraz 
źródeł o b n iż k i kosztów.

N a jp ie rw  je d n a k  przedstaw m y 
dotychczasowe re z u lta ty  w a lk i o  ob­
n iżkę  kosztów  w łasnych . Z  danych, 
k tó ry m i rozporządzają bydgoskie 
W Z M G  w y n ik a , że n ie k tó re  R e jo ­
nowe P rzeds ięb io rs tw a m a ją  na 
ty m  od c in ku  pewne sukcesy. 
Zm n ie jszen ie  kosztów  na s tąp iło  np. 
w  c iągu paźdz ie rn ika  —  g ru dn ia  
1954 r . w  R P M G  w e W ło c ła w k u  i  
B rodn icy . C hodzi te raz o  to, aby 
upowszechnić tę  akcję, k ładąc w ię k ­
szy nacisk na system atyczność kam ­
pan ii. W  ty m  ce lu  niezbędne jest 
wszechstronne tra k to w a n ie  sprawy. 
Pon iże j w ym ien ione  są zagadnien ia  
na k tó re , m o im  zdaniem , na leży 
k łaść szczególny nacisk. Poszcze­
gólne p u n k ty  dotyczą sp raw  ściśle 
ze sobą pow iązanych. P raw ie  każ­
dy z n ic h  da s ię  u jąć  w  postaci 
pew nej sum y oszczędności, co m o­
żna od razu w yko rzys ta ć  p rzy  p la ­
now a n iu  zadań oraz w  późniejszej 
k o n tro li w yko na n ia .

D z ia ł finansow o-ks ięgow y p o w i­
n ien :

—  u jm ow ać w a rto śc i liczbow e 
a k c ji oszczędnościowej w  ram ow e 
w s k a ź rtik i;

—  przeprowadzać do k ła dną  i  te r ­
m in o w ą  re jes trac ję  zap isów ;

—  uw zględn iać p la n  za trud n ien ia  
i  p łacy;

—  stosować p rzy  sprawozdaw czo­
ści an a lizy  opisowe.

W  spraw ach p ro d u k c y jn y c h  na­
leży:

—  w yko rzys ta ć  p a rk  m aszynow y 
i  urządzenia w ed ług  fak tycznych  
po trzeb;

—  uw zg lędn iać w ła ś c iw y  stopień 
prac kon se rw acy jn ych ;

—  przeprowadzać każdy  rem o n t 
b ieżący i  średn i na  podstaw ie dz ien­
n ik a  prac i  k o n tro li kosztów.

W  dziedz in ie  gospodarki m a te ria ­
ło w e j :

—  stosować p rzy  użyciu  p a liw a  i 
ene rg ii obow iązu jące przep isy tech­
nologiczne;

—  ogran iczyć do m in im u m  po­

trzeb zużycie m a te ria łó w  zaopatrze­
n ia  technicznego;

—  u trzym yw a ć  usta lone n o rm a ty ­
w y  zapasów tow a row o-m a te ria ło - 
w ych ;

—  dbać o  zboże p rzy  p rzy jęc iu , 
m agazynow aniu  i  wysyłce.

W  odn ies ien iu  do  p ra co w n ikó w  
na leży:

—  przeprowadzać system atyczną 
akc ję  uśw iadam ia jącą ;

—  u a k ty w n ić  w spó łzaw odn ic tw o 
p racy;

—  pobudzić ruch  ra c jo n a liz a to r­
sk i i  wynalazczość;

—  wzm óc in ic ja ty w ę  oszczędno­
ściową.

P ra k ty k a  ub iegłego okresu w y k a ­
zała, że n ieuw zg lędn ien ie  w  p lan ie  
w ska źn ika  kosztów  w łasnych  oraz 
w ska źn ika  oszczędności pow odow a­
ło  sporo n ieporozum ień. D latego ko ­
nieczne jes t obecnie, aby C e n tra ln y  
Zarząd u s ta lił w  s k a li całego k ra ju  
pew ien  p rocen t o b n iż k i kosztów  w  
s tosunku do ogółu zap lanow anych 
kosztów.

W róćm y te raz do w ym ien ion ych  
pow yże j ś rod ków  o b n iż k i kosztów. 
Przeprow adzenie a k c ji uśw iadam ia­
ją ce j w śród  p ra co w n ikó w  je s t m o­
ż liw e  drogą następu jących fo rm :

•—■ przez w łączen ie do porządku 
narad p u n k tu  o zadaniach i  w y n i­
kach o b n iż k i;

—  zapoznanie z tą  dz iedziną ogó­
łu  p ra co w n ikó w  przez okresow e ga­
ze tk i ścienne, w yk re s y  gra ficzne 
i  tabele ;

—  doprow adzen ie p lanow ych  za­
dań  o b n iż k i do  poszczególnych s ta ­
n o w isk ;

—  zap lanow an ie  p re m ii i  nagród 
d la  w y ró żn ia ją cych  się  p ra co w n i­
ków ;

—  w łączen ie  w  I I I  k w a rta le  br. 
a k c ji oszczędnościowej do  ogólno­
po lsk iego ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a 
m ły n ó w  gospodarczych.

W szystk ie  te fo rm y  po pu la ryza c ji 
będą m oż liw e  je ś li os iągniem y zna­
czne za in teresow anie  akc ją  ob n iżk i 
kosztów. D o p racy w y ja śn ia ją ce j 
trzeba w ciągnąć ca ły  a k ty w  spo­
łeczno-po lityczny.

O konieczności bieżącego w yko ­
n y w a n ia  prac s łużby finansow o- 
ks ięgow ej n ie  trzeba chyba prze­
konyw ać. W ażne są rów n ie ż  d a l­
sze zagadnienia ta k ie  ja k : opraco­
w an ie  w  ja k  n a jk ró ts z y m  te rm in ie  
kom entarza do  nowego p lan u  kon t, 
przekazanie w  te ren  w y tyczn ych  do 
ana lizy  dz ia ła lnośc i gospodarczej, 
w ydan ie  in s tru k c ji w e w nę trzne j o 
zadaniach i  obow iązkach księgo- 
w ych -re w id e n tó w  oraz zw iększenie 
lic zb y  w y ja z d ó w  w  te ren  inspekto­
ró w  finansow o-ks ięgow ych  C e n tra l­
nego Zarządu.

P ow ażny ud z ia ł w  w a lce  o  ob­
n iżkę  kosztów  w łasnych  m a ją  k o ­
m ó rk i p lan ow a n ia  zarów no w

/

R PM G , ja k  i w  W ZM G . S łużba 
ta n ie  stanęła jeszcze na wysokości 
zadania. N ie  przestrzegano obow ią ­
zu jące j dyscyp liny , n ie  p rzeprow a­
dzono k o n tro li w yko n a n ia  zadań 
oszczędnościowych. A p a ra t p lano­
w a n ia  n ie  po g łęb ił dotychczas sw e j 
dz ia ła lnośc i gospodarczej, n ie  w y k o ­
rzys ta ł jeszcze w szys tk ich  elem en­
tó w  o b n iż k i kosztów.

W  dzia le za tru d n ie n ia  i  w  fu n ­
duszu p łac zna jd u je m y często spo­
ro  m a rn o traw s tw a . A b y  tego u n ik ­
nąć trzeba  bacznie obserw ować ta ­
k ie  sp ra w y  ja k : w łaśc iw e  zaszere­
gowanie p ra cow n ikó w , w yn ag ro ­
dzenie za pracę akordow ą, godziny 
nadliczbow e oraz przesto je m łyna .

D ziedzina w yko rzys ta n ia  maszyn, 
urządzeń oraz do  kon se rw ac ji za j­
m u je  pow ażny p rocen t naszych ko ­
sztów, p rz y  czym  w yka zu je  ona 
stale „o b ie k ty w n e “  trudn ośc i oraz 
c ie rp i na  „w ą sk ie  ga rd ła “  i  tu ta j 
je d n a k  osiągnąć m ożna znaczną po­
prawę, je ś li zw ró c im y  uw agę na:

—  celowe gospodarowanie środ­
k a m i t rw a ły m i (no rm a tyw y);

—  p lanow e p rze w id yw a n ie  po­
trzeb d la  u trzym an ia  zdolności pro­
d u k c y jn e j ;

— wyeliminowanie awarii;
—  zrozum ien ie  te j w ażne j zasa­

dy, że każde zadanie techn iczno-pro ­
d u kcy jn e  w iąże się z finansow ą 
stroną dzia ła lności.

Co do zużycia p a liw a  i  energ ii, 
to  na leży pam ię tać o:

—■ przestrzeganiu no rm  tećhno lo- 
gicznych;

— ograniczeniu zużycia do istot­
nych potrzeb;

—  u trz y m y w a n iu  zapasów w  gra­
n icach n o rm a tyw ó w ;

-— u trz y m y w a n iu  zboża w  g ra n i­
cach standardów .

W  przypadkach p iln y c h  i  a la rm u ­
jących  ś rod kam i zaradczym i będą:

—  Ścisła k o n tro la  zużycia p a liw a  
i  en e rg ii w  rapo rtach  p rzem ia ło ­
w ych , usuw anie  uste rek pa len iska 
oraz przeana lizow anie  system u pre­
m io w a n ia  pa laczy;

—  w prow adzen ie  w  W ZM G  i w  
C e n tra lnym  Zarządzie m iesięcznej 
k o n tro li rozchodu m a te ria łó w  oraz 
opracow anie no rm  zużycia  p rz y n a j­
m n ie j d la  g ru py  m a te ria łó w  d e fi­
cy tow ych  i  reg la m e n tow an ych ;

—  opracow anie n o rm  stanów  m a­
te r ia ło w y c h  rozłożone n a w e t na 
2—3 la ta . Obecne p lanow an ie  n o r­
m a ty w ó w  na 1955 r. p o w in n o  być 
w  C e n tra lnym  Zarządzie jeszcze raz 
g ru n to w n ie  przeanalizowane. D z ia ł 
zaopatrzenia CZ po w in ie n  rów n ież  
m ocn ie j s tarać się o rozw iązan ie  
sp raw y ew en tua lnych  -zbędnych Za­
pasów w  teren ie.

Co do. w spó łzaw odn ic tw a  i  rac jo ­
na liza to rs tw a  na leża łoby życzyć so­
bie, aby CZ w y k a z y w a ł w iększe 
za in teresow anie ty m i zagadnien ia­
m i i  ud z ie la ł te re n o w i w iększe j 
op iek i. P rzyn ios ło by  to  n ie w ą tp li­
w ie  znacznie lepsze w y n ik i.

Roman Skubała
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Wynalazczość pracownicza w młynach 
gospodarczych

W  a rty k u le  zam ieszczonym  w  
n r  1/55 „G ospoda rk i Zbożow e j“  pt. 
„P raca  i  rozw ó j k lu b ó w  te c h n ik i i 
ra c jo n a liz a c ji w  m ly n a rs tw ie  gospo­
da rczym “ , om ów iona została orga­
n iza c ja  w e w nę trzna  k lu bó w , oraz 
fo rm y  p racy b rygad  ra c jo n a liza to r­
skich .

D la dopełn ien ia- całości zagadnie­
n ia  na leża łoby parę  s łó w  pow iedzieć 
na tem at w y n ik ó w  p racy w  zakre­
sie re a liz a c ji przez n ie  n a jw a ż n ie j­
szych zadań.

N a progu swego is tn ien ia , w  ro ­
ku  1953 k lu b y  nasze p o s ta w iły  so­
bie ja k o  zasadnicze zadanie -— roz­
powszechnienie w śród  p ra cow n ikó w  
m ły n a rs tw a  gospodarczego ruchu  
rac jona liza to rsk iego . Z daw a liśm y  so­
bie  dok ła dn ie  sprawę, że je dyn ie  
p rzy  pom ocy p rzekonyw a jących  
p rzyk ła d ó w  p o tra f im y  w y ja ś n ić  p ra ­
co w n iko m  naszych m łyn ó w , ja k ie  
ogrom ne w a rto śc i p rzysparza co ro - 

' ku  gospodarce na rodow e j dz ia ła l- 
. ność rac jon a liza to ró w .

N ależy nadm ien ić , że do roku  
1953 ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i w  m ły - 
na rs tw ie  gospodarczym  p ra w ie  n ie  
w ystępow ał. Duża stosunkow o ilość 
m łyn ów , o  szczupłych i  na ogół 
n isko  k w a lif ik o w a n y c h  załogach 
n ie  sp rzy ja ła  ro z w o jo w i tego za­
gadnien ia . N ie  bez w in y  pozosta­
w a ły  tu  i  c z y n n ik i k ie row n icze  z 
C e n tra lą  R o ln iczą na czele. Z  d ru ­
g ie j znów  s trony , ogrom ne po trze­
by  techniczne m ły n ó w  gospodar­
czych, w ym a ga ły  ja k  najszybszej 
pom ocy i  usp raw nień.

W  ty m  ce lu p rzy  k lu b ie  w  Cen­
t ra li ,  ja k  i  k lubach  p rzy  w o jew ódz­
k ic h  jednostkach Zarządu M ły n ó w  
Gospodarczych, pow o łano  specja lne 
kom is je  propagandowe, k tó re  m ia ­
ły  za zadanie rozbudzić i  ożyw ić  
ru ch  ra c jon a liza to rsk i.

R a c jona liza to rs tw o  zna laz ło  się 
odtąd na po rządku dz iennym  na rad  
roboczych, k o n fe re n c ji i  w sze lk ich  
zebrań pracow n iczych  na w szyst­
k ic h  szczeblach organ izaeyjnycn. 
W ygłaszano specja lne w  ty m  ce lu 
opracow ane re fe ra ty  i  odczyty. Za­
gadn ien ia  ra c jo n a liza to rsk ie  posta­
w io n o  ja k o  jeden z w ażn ie jszych  
p u n k tó w  te m a ty k i in s tru k c y jn e j 
in sp e k to ró w  techn icznych podczas 
do jazdów  do m ły n ó w  i  przedsię­
b io rs tw  re jonow ych . N ie k tó re  k lu ­
b y  p rz y  pom ocy p rasy i  ra d ia  opra­
cow a ły  a r ty k u ły  i  audyc je  d la  p ra ­
c o w n ikó w  m ły n ó w  gospodarczych, 
zachęcając ich  do usp raw n ie n ia  ‘ 
p racy  i  p ro d u kc ji.

K ie d y  p o ja w iły  się ju ż  pierwsze 
pom ysły  usp raw n ień  technicznych, 
au to rzy  ich, oprócz p re m ii o trz y m y ­
w a li z k lu b u  te c h n ik i i  ra c jo n a li­
za c ji pisem ne g ra tu lac je , podzięko­
w a n ia  oraz gorące w ezw an ie  do  d a l­
szych w y s iłk ó w  rac jon a liza to rsk ich .

W  każdym  k lu b ie  w o je w ó d zk im  
op racow yw ano gazetk i ścienne, w  
k tó ry c h  zam ieszczano zd jęc ia  ra c jo ­
na liza to rów , a prócz tego w y ró ż n ia ­

n o  zaszczytnie ich  pracę na zebra­
n iach pracow niczych.

W  dalszej ko le jn ośc i k lu b  p rzy  
C e n tra lnym  Zarządzie zorgan izow ał 
szereg kon ku rsó w , z k tó ry c h  jeden 
poświęcono spec ja ln ie  hasłom  pro­
pagu jącym  ru c h  rac jon a liza to rsk i. 
W  w y n ik u  konkursu , w  k tó ry m  
w z ię ło  ud z ia ł 200 p ra co w n ikó w  •— 
w yb ra n o  i  nagrodzono sum am i p ie­
n iężnym i od 100 do 600 z ło tych  
osiem  haseł. H asła te, w y d ru k o ­
w ane następn ie w  tysiącach egzem­
p la rzy  zna laz ły  się w  każdym  m ły ­
nie, gdzie spe łn ia ły  ro lę  czynn ika  
zachęcającego za łog i do  dz ia ła lności 
rac jon a liza to rsk ie j.

W  w y n ik u  in te nsyw ne j, w y trw a ­
łe j i  system atycznej dz ia ła lności 
p ropagandow ej i  uśw iadam ia jące j 
ze s tro n y  k lu bó w , zaczęły nap ływ ać 
do k o m is ji wynalazczości dz ies ią tk i, 
a następn ie se tk i pom ysłów  usp raw ­
nień.

W  1953 r. zgłoszono łącznie 478 
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  z m ły ­
nó w  gospodarczych. Z lic zb y  te j 
za ledw ie oko ło  10 proc. w n ioskó w  
n ie  m ia ło  cech ra c jon a lizac ji.

P lan  roczny Z arządów  M ły n ó w  
Gospodarczych wynoszący na 1953 
ro k  160 pom ysłów , w yko na no  w  
300%. P la n  g lob a ln y  w szys tk ich  za­
rządów  CRS „Sam opom oc C h łop­
ska “  w yk o n a n y  został w  120% w y ­
łącznie przez p ra co w n ikó w  m ły n ó w  
gospodarczych.

L iczba  478 pom ysłów  usp raw n ień  
je s t szczególnie w ym ow na , jeże li 
zestaw im y ją  z ilośc ią  zgłoszonych 
z p ionu  m ły n ó w  gospodarczych 
w n ioskó w  w  la tach  poprzednich 
gdy k lu b ó w  te c h n ik i i ra c jo n a liz a c ji 
n ie  by ło : 1950 r. —  2 pom ysły, 1951 
—  61, 1952 —  16; łączn ie za 3 la ­
ta  —  79 pom ysłów .

Oszczędności, ja k ie  p rzyn io s ły  go­
spodarce na rodow e j dokonane w  
1953 r. usp ra w n ie n ia  techniczne, 
ob liczane są na ogólną sumę 
3.850.000 zł. W p ły n ę ły  one poważ­
n ie  na u re n tow n ie n ie  gospodarki 
m ły n ó w  gospodarczych. Sum a na­
gród przyznanych  i  w yp łaconych  
rac jon a liza to ro m  w  1953 r. w y n io ­
s ła  215.000 zł.

W  1954 r. ilość pom ysłów  ra c jo ­
n a liza to rsk ich  w zros ła  do  788. Szcze­
gółowe ob liczen ia  pow sta łych z te ­
go ty tu łu  oszczędności n ie  są w  te j 
c h w ili jeszcze ostatecznie zakończo­
ne, lecz bez w ą tp ie n ia  są one p ro ­
p o rc jo na ln ie  w iększe, n iż  w  ro ku  
poprzednim .

A b y  w ła śc iw ie  ocenić osiągnięcia 
k lu b u  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji na­
leży zdać sobie spraw ę ze stanu 
technicznego m ły n ó w  gospodarczych. 
Poziom  ten, m im o  og rom nych k i l ­
k u le tn ic h  w y s iłk ó w  i  w ie lk ic h  na ­
k ła d ó w  rem o n tow o-in w es tycy jn ych  
pozostaw ia nada l jeszcze w ie ie  do 
życzenia.

D la tego  też osiągnięcia k lu b ó w  
n ie  og ran icza ją  się je dyn ie  do w y ­
n ik ó w  da jących  się w y lic z y ć  f in a n ­

sowo. D z ięk i dz ia ła lnośc i naszych 
rac jo n a liza to ró w  dokonano trw a ły c h  
ulepszeń techn icznych w  setkach 
m łyn ó w , usun ię to  w ie le  w ąsk ich  
ga rde ł p ro d u k c ji, zm echanizowano 
i  zautom atyzow ano szereg procesów 
p ro du kcy jnych , polepszono jakość 
p ro du k tó w . D z ięk i pom ysłom  ra ­
c jo n a liza to rsk im  praca w  m łynach  
gospodarczych s ta je  się lżejsza, ła t­
w ie jsza  i  w yda jn ie jsza , w yd a tn ie  
podnosi się poziom  bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy, p o p ra w ia ją  się 
w a ru n k i ko n se rw ac ji i  w yko rzys ta ­
n ia  urządzeń technicznych.

N a ty m  n ie  kończą się jeszcze 
w y n ik i p racy  k lu b ó w . R uch w y n a ­
lazczości p racow n icze j, w ys tępu jący  
do czasu pow stan ia  k lu b ó w  ra c jo ­
n a liz a c ji te c h n ik i i  w  fo rm ie  zarod­
kow e j —  w  c iągu dw óch la t  ich 
dz ia ła lności rozbudow any zosta ł i  
ro z w in ię ty  do poziom u ruch u  na­
p raw dę  masowego, do k tó rego  w łą ­
czy ło  się i  k tó ry m  ży je  dziś tysiące 
p ra co w n ikó w  m łyn ów . W spółza­
w odn iczą o n i o  usp raw n ien ie  p racy 
i  p ro d u k c ji, przysparza jąc gospodar­
ce na rodow e j ogrom nych w artośc i.

I  to  je s t n a jw iększym  społecznym  
osiągnięciem  k lu b ó w  te c h n ik i i  ra ­
c jo n a liz a c ji w, pa ńs tw o w ym  m ły n a r-  
s tw ie  gospodarczym.

Sukcesy k lu b ó w  w  la tach  1953 — 
1954 n ie  p o w in n y  je dn ak  przesła­
n iać nam  usterek, trudn ośc i i  błę­
dów, ja k ie  w y s tą p iły  w  ich  pracy. 
M . in . za n iesłuszne trzeba uznać 
tendencje, ja k ie  panow a ły  przez 
pew ien  czas w  ce n tra ln e j k o m is ji 
wynalazczości p rzy  ocenie pom y­
s łó w  rac jon a liza to rsk ich . Od pom y­
s łó w  ty c h  w ym agano zby t w ie le  
cech o ryg ina lności. A  przecież w  
p ro d u k c ji m ły n ó w  gospodarczych 
nie  można dow o ln ie  odstępować od 
ogóln ie  p rzy ję tych  zasad technolo­
g icznych f  w p row adzać zupełn ie 
nowe zm iany. Jest to  szczególnie 
tru d n e  d la  lu d z i o przecię tnych 
k w a lif ik a c ja c h  zawodowych. Nato­
m ia s t w prow adzen ie  do  istn ie jącego 
zaniedbanego stanu technicznego 
ulepszeń i  udoskonaleń, dostosowa­
n ie  ich  do lo ka ln ych  w a ru n k ó w  
m łyn a  —  co w ym aga n ieraz po­
w ażnych w y s iłk ó w  od rac jon a liza ­
to ra  —  po w in no  być uznaw ane za 
usp raw n ien ie  i  ja k o  ta k ie  nagra­
dzane.
B ra k  ś rodków  fina nso w ych  oraz 
trudnośc i, ja k ie  na p o tyka ł i  napo­
ty k a  k lu b  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji 
p rzy  C ZM G  oraz k lu b y  w o jew ódz­
kie , trudn ośc i częstokroć n a tu ry  
czysto fo rm a ln e j, ha m ow a ły  re a li­
zację w ie lu  poważnych n ieraz 
przedsięwzięć.

Z  tych  w łaśn ie , a n ie  innych  
w zg lędów  n ie  m og liśm y dotychczas 
w p row a dz ić  w  czyn ta k ic h  zam ie­
rzeń ja k  zorgan izow an ie  w y s ta w y  
do robku  ra c jo n a liza to ró w  i  k lu bó w , 
n ie  m og liśm y w ydaw ać b iu le ty n u  
k lu bu . U tru d n io n a  by ła  też n o rm a l­
na praca k o m is ji wynalazczości.

A  trudn ośc i te  p rzy  d o b rym  zro­
zum ien iu  i  chęci p rzy jśc ia  z p ra w ­
dz iw ą  pomocą m og łyb y  być bez 
w ą tp ie n ia  usunięte.

Bronisław Bieniak
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MŁYNY
STAREGO WROCŁAWIA

W rocław , jedno  z na js tarszych 
m ias t Polska posiada w ie le  cennych 
zab y tków  h is to rycznych , m ów iących  
o rozw o ju  m ia s t i o h is to r ii n ie ­
k tó ry c h  rzem ios ł &  Polsce.

Jednym  z na js tarszych rzem iosł 
b y ło  m łyn a rs tw o , k tó re  dz ię k i szyb­
k ie m u  ro z w o jo w i s ta ło  się ważną 
gałęzią przem ysłu  spożywczego. M a 
ono w  Polsce d ługą  i  c iekaw ą 
h is to rię . M ó w ią  o ty m  chociażby 
w ro c ła w sk ie  za b y tk i m łyn a rs tw a , 
k tó re  m im o  sw e j w a rto śc i pozosta­
ją  w  n iepam ięci.

S tare  k r o n ik i  m iasta  z X I I I  i  X IV  
w . w sp om in a ją  o w yko rzys ta n iu  
energetycznym  O dry  do napędu k ó ł 
m łyń sk ich . Jednym  z na js tarszych 
m łyn ó w , k tó ry  zachow ał się bardzo 
dobrze do dziś, jes t m ły n  „M a r ia “ , 
zbudow any w  1314 r. W  po łow ie  
X IV  w . ówczesna gm ina  W roc ła w ia  
z k ra ko w ia n in e m  W iresing-inem  w y ­
budow a ła  m ły n y  pon iże j m ły n ó w  
m ie js k ic h  w  ty m  m ie jscu  rzek i, gdzie 
zn a jd u ją  się obecnie d w ie  w ro c ła w s ­
k ie  e lek trow n ie . B udow a ta  spowo­
dow ana by ła  un ie ruchom ien iem  m ły ­
nó w  m ie js k ic h  w yko rzys tu ją cych  
p łynącą  w  ty m  czasie przez śród­
m ieście W ro c ła w ia  rzekę O ławę. Zo­
sta ła  ona przesunięta, a dawne je j 
k o ry to  zasypane. Po m łyn ach  tych  
pozostała je dyn ie  h is to ryczna nazwa 
u lic y  S iedm iu  K ó ł. P rzypom ina  ona, 
iż  w  ty m  m ie jscu  s ta ł w  X I I I  w . 
m ły n  m ie js k i o s iedm iu  kołach.

B a rd z ie j je d n a k  na  uw agę zasłu­
gu ją  dw a m łyn y , k tó ry c h  fu n d a to ­
rem  b y ł książę H e n ry k  I I I .  O fia ­
ro w a ł on te m ły n y  k a p itu le  w ro ­
c ła w sk ie j, a ta  z ¡kolei da ła  je  w  
użykow an ie  i  zarząd zakonow i K la ­
rysek. M ły n y  te  b y ły  napędzane 
przez cz tery  k o ła  wodne, k tó re  swą 
energię p rze kazyw a ły  złożeniom  
kam ien i. P row adzono ju ż  na tych  
kam ien iach  p rze m ia ł pó łw ysok i. Zbo­
że do tych  m ły n ó w  transportow ane 
b y ło  przez kup ców  ba rka m i. W  fro n ­
to w e j części m łyn a  na wysokości 
p ierwszego p ię tra  zbudowano b a l­
kony, z k tó ry c h  p rzyp a tryw a n o  się 
ru ch o w i ba rek  na  Odrze. Z  n ich  
też ko n tro lo w a n o  porządek na dzie­
dz ińcu p rzym łyńsk im .

Z abytko w e  m ły n y  u le g ły  poważ­
nem u zniszczeniu w sku te k  dz ia łań  
w o jennych . Późnie jszy b ra k  zabez­
pieczenia p rzyczyn ił się do  dalszego 
mszczenia. Z achow a ły  się jeszcze 
ściany boczne i  rozb ite  złożenia k a ­
m ien i. Na je d n e j ze ścian zna jd u je  
się pam ią tkow a  ta b lica  z napisem  
ła c iń sk im  i  herbem  funda to ra , oraz 
rzeźba prze łożonej k lasz to ru  K la ­
rysek.

W a rto  b y  zebezpieczyć is tn ie ją ­
ce jeszcze ś lady b u d o w li m ów iące j 
o przeszłości h is to ryczne j m iasta.

W aldem ar Suchecki
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Podane in fo rm a c je  zosta ły za­
czerpnięte z fachow ych  czasopism: 
M uko m o lie  i  sk ładsko je  chozja- 
s tw o“ , „D ie  M ü h le “ , D ie  M ü lle r i“ , 
„S chw eizerischer M üh le n -A nze ig e r“ , 
„B u lle t in  des A nciens Eleves de 
1‘Ecole F rança ise de M eune rie “ , 
„ M il l in g “ .

*

W ie tnam ska R e pu b lika  D em okra­
tyczna szybko rozbudow u je  sw ó j 
p rzem ys ł m łyn a rsk i. Decyzją rządu 
zw iększono os ta tn io  k re d y ty  na 
im p o rt m aszyn i  urządzeń łuszczar- 
n i ryżu.

*

N a jw iększy  pneum atyczny m ły n  
na św iecie  zna jd u je  się w  s to licy  
B ra z y lii R io  de Janeiro. Jego zdo l­
ność p rzem ia łow a  w yn os i 1600 
t/dobę. Co 3 sekundy m ły n  p rodu ­
ku je  i w o rk u je  50 kg  m ąk i. Ten 
p ra w d z iw y  kolos m ły n a rs k i prze­
m ie la  oprócz pszenic k ra jo w y c h  
znaczne ilośc i zbóż im p o rtow a nych  
z US A , K anady, F ra n c ji, Szwecji, 
a naw e t z T u rc ji i  F in la n d ii.

*
W . W . B ry ta m i .u p ra w ia  się 63 

odm iany pszenicy. P row adzone są 
badania zm ierza jące do w yse lek­
c jonow an ia  odm ian na jb a rdz ie j 
p rzyd a tnych  do p rze tw ó rs tw a  z za­
m ia rem  ogran iczen ia ilo śc i u p ra ­
w ia n ych  odm ian.

*
F rancusk ie  rządow e p ro je k ty  no r­

m a liz a c ji pszenicy p rze w id u ją  po­
dz ia ł na trz y  k la sy  jakości. W  k la ­
sie p ierw sze j m in im a ln y  ciężar 
h e k to litra  p o w in ie n  w ynos ić  76 kg, 
m aksym a lna  w ilgo tność  15,5%, a 
dopuszczalna zaw artość zanieczysz­
czeń 2%. W  k las ie  d ru g ie j ciężar 
ob ję tośc iow y 75 kg h l, dopuszczal­
na  w ilgo tność  16,5%, a zaw artość 
zanieczyszczeń do 4%. Pszenica 
trzec ie j k la sy  jakośc i pow inna  m ieć 
ciężar ob ję tośc iow y co n a jm n ie j 
73 kg  h l, w ilgo tność na jw yższe j 
17,5% i  zawartość zanieczyszczeń 
n ie  wyższą od 6%, Przenice o  w i l ­
gotności pow yże j 17,5% i  ciężarze 
ob j. n iższym  od 73 kg  h l n ie  będą 
podlegać n o rm a lizac ji.

*

W e W łoszech op ub liko w a no  osta t­
n io  urzędowe dane na tem at zbio­
ró w  zbóż w  ro k u  1954. Z b io ry  psze­
n ic y  w y n io s ły  7,184 tys. to n  (1939 r. 
—  9.040), żyta  115 tys. ton  (130), 
jęczm ien ia  278 tys ton  (313), owsa 
546 tys  ton  (602), k u k u ry d z y  2.952 
tys ton  (3207) i  ryżu  860 tys  ton  
(927). N isk ie  z b io ry  tłum aczy  się 
w y ją tk o w o  n ieko rzys tn ym i w a ru n ­
k a m i a tm osfe rycznym i.

*

W sku te k  groźnej powodzi, ja ka  
n a w ie dz iła  I r a k  w  ro ku  ub ieg łym  
zb io ry  jęczm ien ia  w y n io s ły  zaled­
w ie  700.000 t, t j .  o 400.000 t  m n ie j 
w  po rów nan iu  z ro k ie m  1953. P ro ­
d u kc ja  pszenicy u trzym a ła  się na 
ty m  sam ym  poziom ie.

*

Jeszcze w  bieżącym  ro k u  zasta­
n ie  oddany do u ży tk u  n a jw iększy

Św ia t a  9 ze ś w ia t a  9 ze ś w ia t a

sp ichrz  zbożow y w  ca łe j A fryce . 
Zosta ł on  w yb ud ow a ny  w  sąsiedz­
tw ie  S a lisbury , s to lic y  p o łu dn iow e j 
Rodezji. Pojem ność spichrza w y ­
nosi 50.000 t.

*

W  N iem czech Zachodn ich obser­
w u je  się w  dalszym  c iągu w zros t 
cen pieczywa. O sta tn io  w  w ie lu  
m ie jscow ościach B a w a rii p iekarze 
sam ow oln ie  podn ieś li ceny na eh leb 
o 3 do 5 p fe n ig ów  na k ilog ram ie . 
Z  zam iarem  podw yższania ceny 
chleba noszą się rów n ież  p iekarze 
B rem y oraz szeregu in n y c h  m ias t 
zachodnio-n iem ieckich.

*

Decyzja rządu  a rgen tyńskiego 
w strzym u jąca  eksport k u k u ry d z y  
została osta tn io  urzędow o w y ja śn io ­
na. P ow zię to  ją  w s k u te k  n iedosta­
tecznej wysokości (usta lonej sza­
cunkow o) na jb liższych  zb iorów . Te­
goroczne zb io ry  k u k u ry d z y  w  A r ­
gentyn ie  ocenia się za ledw ie na ok 
3 m ilio n y  ton. P rzew idu je  się ko­
nieczność im p o rtu  k ilk u s e t tysięcy 
ton  k u k u ry d z y  w  ro k u  1955,

*

N a m iędzynarodow ym  ry n k u  
pszenicznym  -po jaw ił się no w y  ek­
spo rte r tw a rd e j pszenicy —  A b isy ­
nia. K o rzys ta jąc  z dużego popytu  
na pó łnocno -a frykańską  pszenicę 
tw ardą , eksportow aną przede 
w szys tk im  do U S A  i  K anady, A b i­
syn ia  s ta ra  się o zby t u  odb io rców  
europe jsk ich . Pow ażnie jszą ilość 
ab isyńsk ie j pszenicy zam ierza za­
ku p ić  N iem iecka R e pu b lika  Fede­
ra lna , k tó re j potrzeb w  ty m  za­
kresie n ie  zaspakaja im p o rt z 
F ra n c ji.

*

W  w y n ik u  obniżenia w  s tyczn iu  
b.r. cen na m ą k i w  H o lan d ii, k ra ­
jo w e  stowarzyszenie p ie ka rzy  w y ­
s tą p iło  z w n iosk iem  obniżenia ceny 
chleba o  1 cent na 800-gram owym  
bochenku. P ro jek tow ana  obn iżka  
m a dotyczyć w y łączn ie  p ieczyw a 
białego.

W  S tanach Z jednoczonych obser­
w u je  się w  ciągu osta tn ich  la t  ka­

ta s t ro fa ln y  spadek p ro d u k c ji tw a r ­
de j pszenicy poszuk iw ane j przez 
p rzem ysł m akaronow y. P rzeciętna 
p ro d u kc ja  pszenicy d u ru m  w y n o ­
s iła  w  . la tach  1942— 1951 średnio 
37.400.000 buszli. W  ro k u  1952 ze­
b rano  22 m ilio n y  buszli, w  1953 —  
14 m ilio n ó w  busz li a w  ro ku  ub ie­
g łym  zaledw ie, 5,5 m ilio n a  buszli. 
Znaczny spadek p ro d u k c ji tw a rd e j 
pszenicy spow odow ało zaatakow a­
n ie  je j -przez rdzę B-15, k tó re j do 
c h w ili obecnej n ie  uda ło  się zw a l­
czyć .

*

W  celu pop raw ien ia  s y tu a c ji na 
tym  o d c in ku  senacka kom is ja  ro l­
n ic tw a  zezw o liła  na rozszerzenie 
obszarów u p ra w y  pszenicy tw a rd e j. 
Zezwolenie do tyczy fa rm e ró w  w  
n ie k tó rych  ty lk o  stanach (Dakota 
pó łnocna i  po łudn iow a, M innesota  
i  M ontana), w  k tó ry c h  odm iana ta  
uda je  się szczególnie dobrze. D z ięk i
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tem u posunięciu am erykańskie  m i­
n is te rs tw o  ro ln ic tw a  spodziewa się 
zw iększyć w  bieżącym  ro k u  pro­
d u kc ję  pszenicy d u ru m  do 20.000.000 
buszli.

*

W  Republice D o m in ikań sk ie j 
w p row adzono m e tryczny  system 
m ia r  i  wag, w  m ie jsce dotąd obo-

w iązu jących  m ia r  ang ie lsk ich  i 
h iszpańskich.

■k
„P ra w d a  o  liczb ie  un ie ruchom io­

nych zak ładów “ . W  a rty k u le  pod 
ty m  ty tu łe m  om aw ia  „D ie  M ü lle re i“  
sy tuac ję  m łyn a rs tw a  zachodnio-nie- 
m ieckiego. O gólna ilość un ie rucho­
m ionych  zakładów  w yn os i obecnie 
3005 m łynów . Z te j liczby  1226 za-

k ła d ó w  p rze rw a ło  pracę w  okresie 
od lip ca  1951 r. N a jw ięce j u n ie ru ­
chom ionych zak ładów  —  to  m ły n y  
gospodarcze. W  ogó lne j liczb ie  nie 
p racu jących  m ły n ó w  zn a jd u ją  się 
za ledw ie trz y  w iększe m ły n y  han­
d low e o zdolności p ro du kcy jn e j 
przekracza jące j 10.000 t  rocznie. 
W a rto  dodać, że ¡przedmiotem obrad 
bońskiego Bundestagu będzie w  n a j­
b liższym  czasie p ro je k t re fo rm y  go­
spodark i m ły ń s k ie j w  N iemczech 
zachodnich. P ro je k t p rzew idu je  
m, in . zakaz b u do w y  now ych m ły ­
nów , zakaz pow iększan ia zdolności 
p ro du kcy jnych  is tn ie ją cych  zak ła - 
k ó w  oraz o tw a rc ie  k re d y tó w  pań­
s tw ow ych  na un ie ruchom ien ie  czę­
ści p racu jących  obecnie zakładów . 

*

W  M adras od b y ł się rozruch 
pierwszego w  In d ia ch  m łyn a  pneu­
m atycznego. O tw a rc ia  nowego za­
k ła d u  dokona li m in is tro w ie  zaopa­
trzen ia  oraz ro ln ic tw a  i  przem ysłu. 

*

W  m łyn ach  b ry ty js k ic h  zanotow a­
no w  r. 1954 445 w yp a d kó w  p rzy  
pracy, w  po rów nan iu  z 422 w ypad­
k a m i w  r. 1953, 65 w yp a d kó w  zosta­
ło  spowodow anych niedostateczną 
ochroną pędn i i  ruchom ych części 
maszyn.

*

M im o  w yekspo rto w an ia  osta tn io  
1,3 m ilio n a  ton  pszenicy i  podpisa­
nia um ow y na dostawę N iem com  
Zachodn im  500.000 to n  pszenicy, 
F ranc ja  dysponu je  jeszcze w  d a l­
szym  c iągu na dw yżką  w  ¡ilości 2 
m ilio n a  ton . Posiadane zapasy 
pszenicy są na dm ie rn ie  w ilg o tn e  i 
zupe łn ie  n ie  nada ją  się do d łuż ­
szego sk ładow an ia . F rancuz i n ie  
m a ją  możności suszenia taik w ie l­
k ie j masy zboża.

*

W edług o fic ja ln y c h  danych sta­
tys tycznych  w  A rg e n ty n ie  p racu je  
140 m ły n ó w  o  łącznej dobowej 
zdolności p rzem ia łow e j 12.000 ton. 
W iększość z n ich , to  n ie w ie lk ie  za­
k ła d y  rozrzucone po ca łym  k ra ju . 
W ie lk ie  m ły n y  zn a jd u ją  się prze­
w ażn ie  w  m iastach portow ych . 
90 % p ro d u k c ji argen tyńskiego 
przem ysłu  m łyn a rsk ie go  konsum o­
w ane jest na  ry n k u  w ew nę trznym . 
T y p y  m ą k i us ta la ją  w ładze pań­
stwow e. P ro d u ku je  się g łów n ie  
m ąkę o popie le 0,61%.

*

„C zy  m u s im y . tra c ić  100 m il io -  
ló w  fu n tó w ? “  —  Z apytu je  Georg 
O rd ish  w  p iśm ie  an g ie lsk im  „ B r i-  
ish a g r ic u ltu ra l b u lle t in “ . Z treśc i 

a r ty k u łu  w y n ik a , że ta  zaw ro tna  
sum a pow sta je  na  s ku te k  chorób 
ro ś lin  zbożowych oraz dz ia ła lności 
szkodn ików  w  tra k c ie  p rzechow y­
w a n ia  p ro du k tó w .

S pec ja liśc i z F A O  (O rgan izac ji 
W yżyw ie n ia  i  R o ln ic tw a) o b lic z y li 
osta tn io , że z ia rnem , k tó re  pada 
o fia rą  szkodn ików  m ożna b y  w y ­
żyw ić  w  c iągu roku  15 m ilio n ó w  
ludz i.

Trudności z jęczmieniem i kukurydzą w krajach kapitalistycznych
W  ciągu 1954 r. na  ryn ka ch  k ra jó w  ¡kap ita lis tycznych w zro s ły  ceny na 

jęczm ień pastew ny i  kuku rydzę , p rzy  czym  jęczm ień zdroża ł ba rdz ie j n iż  
kuku rydza . W  początkach bieżącego ro k u  zw yżka  ta  t rw a ła  na da l Z w yż .- 
k u ją  rów n ie ż  na  g ie łdz ie  w  A n tw e rp ii ceny na argen tyńską  kuku rydzę . 
W sku tek  posuchy obecnie zb io ry  k u k u ry d z y  w  A rg e n tyn ie  n ie  p rze k ra ­
czają w e d łu g  szacowań u rzędow ych  .3 m łn . to n  i  za ledw ie  w ys ta rczą  na 
w e w nę trzne  po trzeby. Toteż rząd  a rg e n tyń sk i 25 styczn ia  br. w y d a l zakaz 
eksp o rtu  k u k u ry d z y  zarów no z p lonów  ro k u  ubiegłego, ja k  i  u rodza ju  
tegorocznego (Zbiory k u k u ry d z y  w  A rg e n ty n ie  p rzyp ad a ją  —  zależnie od 
p ro w in c ji —  na lu ty ,  marzec, kw iec ień). A  przecież i  ro k  u b ie g ły  n ie  na­
leża ł do dobrych. A c z k o lw ie k  A rg e n tyn a  w yekspo rtow a ła  w te d y  ogółem 
¡ptohad 2 m in . to n  k u k u ry d z y , A rg e n ty ń s k i In s ty tu t  P op ie ran ia  H and lu  
og łosił, iż  w  1954 r. w s k u te k  złego u ro dza ju  n ie  w yko na no  k o n tra k tó w  na 
w yw óz  k u k u ry d z y  w  ilo ś c i co n a jm n ie j 200 tys. ton.

A m e ry k a ń s k i ry n e k  k u k u ry d z y  dotychczas słabo reagu je  na a rgen tyń ­
sk ie  ogran iczen ia  eksportow e. Ceny na ku ku ryd zę  na ry n k u  w  Chicago, 
g łów n ym  ośrodku ha nd lu  zibożem w  U S A , p ra w ie  się n ie  zm ie n iły , ponie­
w aż fa rm e rzy  dostarcza ją ta k  zw aną „w o ln ą “  k u ku ryd zę  w  dostatecznej 
ilośc i, jes t to  ta  część p lonów , k tó re j n ie  m ożna odciąć w  zastaw  tow a row o- 
k re d y to w y  k o rp o ra c ji z ¡powodu przekroczenia przez fa rm e ró w  wyznaczo­
n e j „k w o ty “  (obszaru) zasiew ów  ku ku ryd zy . P onadto pozostałość k u k u ry ­
dzy w  początkach (na 1 paźdz ie rn ika  ub r.) b y ła  w iększa, n iż  w  ro k u  po­
p rze d n im  i  w y n o s iła  22,9 m in . to n  wobec 20,1 .min. ton  w  d n iu  1 paźdz ie r­
n ik a  1953 r . Ogólne zapasy k u k u ry d z y  w  U S A  na dz ień 1 s tyczn ia  1955 r. 
s ta n o w iły  71,1 m in . to n  osiągając, na jw yższy  ¡poziom po w o jn ie . T ym cza­
sem zapotrzebow anie na ku ku ryd zę  na w e w n ę trzn ym  ry n k u  U S A  z m n ie j­
sza się. T o w a ro w o -k re d y to w a  ko rp o ra c ja  rozporządza bow iem  dużym i za­
pasam i k u k u ry d z y , a zam ia r k o rp o ra c ji w yp rzedaży zapasów po cenach 
ry n k o w y c h  u n ie m o ż liw ia  znaczniejsze podn iesien ie cen na  kuku rydzę .

Na w zros t cen jęczm ien ia  w p ły n ę ło  'k ilk a  czynn ików . W  E urop ie  zach. 
p lo n y  b y ły  w  ub .r. słabe. Donoszą ró w n ie ż  o z łych  w id o ka ch  na urodza j 
w  A fry c e  P łn ., k tó re j znaczenie po w o jn ie  ja k o  dostaw cy zboża na paszę 
sta le  w zrasta . E kspo rt ję czm ien ia  z A lg ie ru  w  p ie rw szym  pó łroczu 1953 
w y n ió s ł 87,2 tys. ton , a w  tym że pó łroczu 54 r. —  ty lk o  32 tys. ton. Eks­
p o rt z T un isu  b y ł m n ie jszy  (odpow iedn io  39,6 tys. i  4,2 tys . ton). N a tom iast 
M a ró k k o  fra n cu sk ie  dostarczy ło  ry n k o w i eu rope jsk iem u pow ażnych ilośc i 
jęczm ien ia  eksp o rtu jąc  w  w ym ie n io n ych  okresach 190,2 i  175,2 tys. ton. 
O dpow iedn ie lic z b y  d la  I ra k u  wynoszą 156,7 tys. i 102,7 tys. to n  jęczm ienia. 
O wzroście  cen na jęczm ień św iadczy fa k t, że np. jęczm ień z I ra k u  w  po­
czą tkach  u b r. sprzedano nlieco pon iże j 18 fu n tó w  (50 do i.), a obecnie 
sprzeda je siię po 26,25 fu n tó w  (73,5 do i.) za  tonę. Cena kan ad y jsk ie go  jęcz­
m ien ia , na  ¡który p o p y t je s t duży, k s z ta łtu je  się obecnie w  gran icach  oko ło  
30 fu n tó w  (83 do i.) za tonę.

D ostaw cy i  n a b y w c y  na ry n k u  jęczm ien ia  i  k u k u ry d z y  z a ję li w  obecnym  
czasie s tanow isko  w y ra ź n ie  w yczekujące. Położenie na ry n k u  pod w ie lom a 
w zg lędam i zależeć będzie od u ro d za jó w  w  Europie, o  czym  m iędzy in n y m i 
św iadczy różn ica  w  cenach na g ie łdz ie  na dostaw y te rm in o w e  w  n a jb liż ­
szych m iesiącach. Z n iżka  ceny w yn os i oko ło  10 szy lingó w  d la  każdego 
m iesiąca dostaw y. Jeże li ję czm ien ia  będzie za m ało, to  na leży oczekiwać 
zw iększen ia  w  p e w n y m  s top n iu  zapotrzebow ania na  ku ku rydzę  i  w  ko n ­
se kw en c ji w zro s tu  je j  eksportu  z US A . Jednakowoż k u k u ry d z a  n ie  może 
ca łkow ic ie  zastąpić jęczm ien ia  i  d la tego w  raz ie  jego  b ra k u  nas tąp i zw ię k ­
szenie zapotrzebow an ia  na gorsze g a tu n k i pszenicy. (PM )
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S K R Z Y N K Ą  Z A P Y T A Ń  § ODPOWIEDZI

Ob. E. M n ic h  z Opola pisze: 
„W  podręczn iku  T r is w ia ts k ‘ego 
„P rzechow yw an ie  zboża“  podane są 
tabele k o n se rw a c ji zboża, w  k tó ­
ry c h  w ilgo tność  po w ie trza  oznaczo- 
n  je s t w  jednostkach  bezwzglę­
dnych  w  m m  s łupa rtęc i.

P onieważ w ilgo tność  bezwzględną 
po w ie trza  okreś la  się zazwyczaj 
w  gram ach na m e tr  sześcienny po ­
w ie trza , a sposób podany w  podrę­
czn iku  je s t na ogół n ieznany, p ro ­
szę o obszerniejsze w y jaśn ien ie  na 
czym  polega różn ica i  w  ja k i spo­
sób na leży ob liczyć w ilgo tność 
bezwzględną n a  podstaw ie  różn icy  
w skazań suchego i  zw ilżonego psy­
ch ro m etru  A ugusta .“

W  m eteo ro log ii i  k lim a to lo g ii 
oraz we w szys tk ich  in nych  dz iedzi­
nach, w  k tó ry c h  m a znaczenie w i l ­
gotność pow ie trza , d la  okreś len ia  
w ilgo tn ośc i us ta la  się tzw . pa ra ­
m e try  a lbo inacze j e lem enty w ilg o t­
nościowe. N a leży do n ic h : c iśn ien ie  
p a ry  w odne j, c z y li je j prężność, w i l ­
gotność bezwzględna, w ilgo tność 
w zględna, n iedcsyt w ilg o tn o śc i oraz 
p u n k t rosy. Poszczególne e lem enty 
w yra żam y w  jednostkach s iły  lu b  
m asy, a lbo też ja k o  stosunek czy 
różnicę.

N a p rz y k ła d  c iśn ien ie  p a ry  w o ­
d n e j (prężność) w y ra ża m y  w  m il i ­
m e trach  s łupa rtęc i. N a tom iast w i l ­
gotność bezwzględną —  ta k  ja k  to 
O byw a te l pisze —  w yra żam y w  
gram ach p a ry  w odne j zna jdu jące j 
się w  1 m etrze sześciennym  p o w ie ­
trza . O kazu je  się jednak, że p rę ­
żność p a ry  w odne j w  m m  słupa 
r tę c i i  w ilgo tność  bezwzględna w  
gram ach m a ją  n iem alże te  same 
w a rto śc i liczbow e.

D la tego też często w ilgo tność  bez­
w zg lędną w yra ża m y rów n ie ż  w  m m  
s łupa rtęc i. D o k ład n ie  rzecz biorąc, 
różn ice  m iędzy obydw om a okreś­
le n ia m i d la  te m p e ra tu r w  g ra n i­
cach —  25 do 20« są bardzo n ie w ie l­

k ie , a p rzy  16,5» ob ie w a rtośc i są 
identyczne. M a to  w ie lk ie  znacze­
n ie  p raktyczne , gdyż w ys ta rczy  po­
s ług iw ać się ty lk o  je d n ym  ozna­
czeniem zam iast dwom a.

Ob. Stanisław M ularczyk w  Tcze­
w ie zapy tu je  czy p ra w d ą  jest, że 
rozkruszek m ączny żeru je  rów n ież 
w  in nych  p ro du k ta ch  i  czy szkody 
w yrządzone przez niego ogran icza­
ją  się w y łączn ie  do środków  ży ­
wności.

G rupa  roztoczy, do k tó re j należy 
rodz ina  rozkruszów  ob e jm u je  b lis ­
ko  6000 ga tunkó w  na jm n ie jszych  
szkodn ików  a r ty k u łó w  spożywczych 
w  znacznej w iększości w szystko- 
żernych. R ozkruszk i są to  przede 
w szys tk im  szko d n ik i a r ty k u łó w  
zbożowo-m ącznych. Poza ty m  n i ­
szczą jeszcze szereg in n ych  p ro d u k ­
tó w  ja d a ln ych  i  uży tko w ych  ja k  
sery, ty to ń , grzyby, suszone ja rz y ­
ny, su„z ow ocow y, w ę d lin y , m ięso, 
groch, m arm o lady , dżemy, m uszta r­
dę, pa p rykę , z io ła, ga lenow e p re ­
p a ra ty  apteczne, w y ro b y  skórzane, 
fu tra , p ierze tk a n in y  jedwabne, 
w yśc ie łane  m eble, k le je  z m ą k i lu b  
k roch m a lu  itd . W  m ieszkan iach 
ro zk ru szk i że ru ją  w  ks iążkach  oraz 
na  k le ju  tape tow ym .

R ozkruszk i w ys tę p u ją  zatem  we 
w szys tk ich  ga łęziach przem ysłu  
spożywczego. Zakażone są n im i n ie  
ty lk o  m ły n y , kaszarn ie  i sp ichrze 
zbożowe, lecz także octow nie, w i­
n ia rn ie , b ro w a ry , k roch m a ln ie , w y ­
tw ó rn ie  k le ju , w y tw ó rn ie  k le jon ych  
to reb pap ie row ych  itp .

Szkody w yrządzone przez roz­
k ru s z k i są ogrom ne. N ie  ogran icza­
ją  się one bow iem  ty lk o  do bez­
pośredniego niszczenia p ro du k tu , 
na  k tó ry m  ży ją  lecz zanieczyszcza­
ją  a r ty k u ły  sw ym i odchodam i, w y - 
lin k a m i oraz m a rtw y m i osobnikam i. 
S tyka n ie  się z ta k im i a r ty k u ła m i 
lu b  ich  spożyw anie może być g ro­
źne d la  zd ro w ia  ludzk iego  w y w o ­

łu ją c  przew ażn ie  niedom agania 
dróg oddechowych, zaburzen ia  w  
tra w ie n iu , oraz schorzenia skóry . 
Is tn ie je  ró w n ie ż  bardzo poważne 
przypuszczenie, że ro zk ru szk i prze­
noszą na  a r ty k u ły  spożywcze bak­
te r ie  chorobotwórcze.

Uczeń z W rocławia pyta  od cze­
go zależne jes t dz ia ła n ie  enzym u 

pro teo litycznego na  b ia łko .

Zdan iem  uczonego radzieckiego, 
akadem ika  O pa rina  dz ia ła n ie  en­
zym u pro teo litycznego na b ia łk o  
jes t zależne od dw u  podstaw ow ych 
czynn ikó w : od ak tyw n ośc i enzym u 
i  od odporności b ia łk a  na dz ia łan ie  
enzym ów. Przez odporność b ia łka  
na leży rozum ieć stop ień  jego po­
datności na dz ia łan ia  enzym ów. 
Wobec tego na leży s tw ie rdz ić , że 
m nie jsze lu b  w iększe zm iany  w ła ­
sności fizycznych  g lu te n u  pod w p ły ­
w em  pro teaz zależne są z jedne j 
s trony  od aktyw nośc i tych  proteaz, 
a z d ru g ie j —  od odporności b ia łe k  
g lu ten ow ych  na dz ia łan ie  enzym ów. 
Badan ia  w yka za ły , że b ia łk a  g lu ­
tenow e m ą k i różnego pochodzenia 
m ogą różn ić  się i  to  na w e t znacznie 
pod w zględem  odporności na dz ia­
ła n ie  enzym ów  pro teo litycznych . 
Zachow anie się b ia łe k  wobec en­
zym ów  zm ien ia  się rów n ież  p rzy  
k ie łk o w a n iu , do jrze w a n iu  i k o n d y - 
c jo n o w a n iu  pszenicy.

Odporność b ia łek  na dz ia łan ie  
enzynów  p ro te o lityczn ych  zależy 
ponadto  n a jp e w n ie j od budow y 
b ia łka , od ksz ta łtu  jego cząsteczki 
oraz od w ystępow an ia  ta k ic h  czy 
in n y c h  g ru p  chem icznych. M iędzy 
in n y m i n ie  bez w p ły w u  pozostaje 
zaw artość g rup  s ia rkow odo row ych , 
w odo ro tlenow ych  i  am inow ych .

Ob. Teresa Drożdż w  Nowogar­
dzie. O dpowiedź przesy łam y pocztą.

O.b. K aro l Ziem acki w  Lubartowie
proszony je s t o podanie dokładnego 
adresu. O dpow iedź prześlem y pocztą.
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